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Zapasy ziemniaków na zime 


otrzymają pracownicy na czteromiesięczne spłaty 


Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 


WARSZAWA (PAP). Komitet Eko 
nomiczny Rady Ministrów zatwier- 
dził zasady jesiennego skupu i T92- 
prowadzania ziemniaków. Na tej pod 
stawie Biuro Cen Ministerstwa Han- 
dla Wewnętrznego ustaliło dla po- 
szczególnych województw ceny ziem 
niaków płacone producentom, po- 
cząwszy od 10 września br. oraz ce- 
ny sprzedażne. Romitet Ekonomicz- 
ny powziął też decyzję o prowadze- 
nin rafalnej sprzedaży ziemniaków 
dia świata pracy. 

Skup ziemniaków z wolnego ryn- 
ku zlecony został Central: Rolniczej 
Spółdzielni , „Samopomoc Chłopska”, 
która za. pośrednictwem Gminnych 
Spółdzielni dokona skupu na zaopź> 
trzenie ludności miast. 

Doniosłą inowacją w tegorocznej 
akcji ziemniaczanej jest sprzedaż ra- 
talna dla świata pracy, wprowadza 
na uchwałą Komitetu Ekonomiczne- 


Chwała 
radzieckim 
czołgistom 


-Naród radziecki obchodzi dziś 
dzień czołgistów. Dzień ten ustalony 
został w 1946 roku dla uczczenia 
wybitnych zasług czołgistów w roz- 
zromieniu hord hitlerowskich. 

Wojska pancerne są chlubą armii 
radzieckiej. Czołgiści radzieccy okr- 
li się wieczną chwałą, gromiąc w la- 
tach wcjny hitlerowskiego wroga. 
We wszystkich wielkich bitwach a 
sta niej wojny oddziały wojsk pat- 


cerpych odegrały doniosła rolę. Mó. 


wiąc o zasługach czołgistów towa- 
rzysz Stalin stwierdził: „W latach 
wielkiej wojny wyzwoleńczej wojska 
pancerne i zmotoryzowane armii ra- 
dzieckiej. odegrały wybitną rolę w 
dziele rozgromienia faszystowskich 
Niemiec i imperialistycznej Japonii. 
Na polach walk czołgiści radziecey 
wykazali bezprzykładną waleczność 
i godnie snełnili swój obowiązek wo- 
bec ojczyzny . 

O bohaterskich czynach czołgistów 
radzieckich świadczą otrzymane 
przez nich odznaczenia. 250.000 czo/- 
gistów odznaczonych zostało bojowv- 
mi orderami i medalami. 1120 otrzy- 
malo najbardziej zaszczytny tytnł Bo 
hateta Związku. Radzieckiego. 


w wypełnieniu ich zadań bojowych 
pomógł czołgjstom radzieckim wspa* 
niały sprzęt, który wykuwał dła nich 
przemysł radziecki. Uprzemysłowie- 
nie Związku Radzieckiego, dokonane 
w ciągu: trzech pięciolatek, stworzy* 
ło podstawę dla masowej produkcji 
wtzów pancernych najwyższej jako: 
ści. Wiadomo powszechnie, że zwy- 
cięzcą w ostafniej wojnie był słynny 
czołg radziecki „wT+34%, który nie 
miał sobie równego we wszystkich 
armiach świata. Przemysł eadziecki 
był w stanie całkowicie zaspokoić 
potrzeby frontu. Dość wspomnieć, że 
w ciągu ostatnich trzech lat wojny, 
radziecki przemysł budowy czołgów 
produkował przeciętnie 30,000 czoł- 
gów, samochodów pancernych i dział 
samobieżnych rocznie, 

Naród radziecki otacza miłością 
swoich walczących czołgistów, jak 
również wybitnych konstruktorów 
broni pancernej, która rzucała po- 
strach na wroga. 

Czołgistów radzieckich otacza rów- 
nież miłość narodu polskiego i in- 
nych narodów, zawdzięczających swo 
je wyzwolenie Armii Związku Ra- 
dzieckiego, armii wyzwoleńczej. Sła- 
wa czołgistów radzieckich daleko 
ptzekroczyła granice ich ojczyzny. 
Zna ich cary świat i wspomina ich 
niezapomniane czyny bojowe pod Sta 
lingradem, pod Orłem i Kurskiem, 
ich ostateczne zwycięstwo nad wro- 
giem w Berlinie. 

„Chrzęst gasienie i warkot moto- 
rów czołgów radzieckich, pędzących 
hordy hitlerowskie na zachód, na li- 
nie Dniepru, Wisły, Odry, na Berlin, 
dochodził d) uszu ludów Europy, jak 
pieśń nadziei, zwycięstwa i wyzwo- 
lenia. 

Dziś, w dzień ich święta, naród 
polski wspomina z uczuciem najgłę$- 
szej wdzięczności walczących żołnie- 
rzy radzieckich broni pancernej. Na 
swych czołgach przynieśli nam wol- 
ność. 

Chwała radzieckim czołeistom! 


ratalnego, na który państwo urucho- 
miło specjalne, bezprocentowe kre- 
dyty — korzystać mogą pracownicy 
sektora nspołecznionego, których peł 
ne uposażenie nie przekracza 15 tys. 
zł (w przemyśle węglowym 17 tys. 
zł), a którzy posiadają na swoim wy- 
łącznym utrzymaniu co najmniej 
dwóch członków rodziny. Górna gra 
nica ratalnego zakupu na jednego 
pracownika określona została na 300 
kg. Spłata należności "dbywać się 
będzie w 4 ratach miesiecznych, po- 
czynając od 1 listopada rb. 


Detaliczna sprzedaż ziemniaków 
skoncentrowana będzie przede 
wszystkim w sklepach spółdzielni 
spożywców, a także w sklepach 
PCH. 

Ceny ziemniaków płacone pradn- 
centowi zapewniają mu opłacalność 
uprawy i wynoszą: 530 zł za 100 ks. 
ziemniaków jadalnych zakupywa- 
nych od rolników w województwach: 
kieleckim. krakowskim, śląskim i 
wrociawskim oraz 500 zł we wszyst- 

kich pozostałych województwach. 

Ziemniaki jadalne ze skupu prowa 
dzońsgo przez spółdzielczość wiejską 
sprzedawane bedą po nastepujących 
cenach: przy zakudach 1000 kg ij wy- 
żej — 740 zł za 100 kg franco wa- 
gon stacja docelowa. Przy zakupach 
powyżej 50 kg — 790 zł loco punkt 
sprzedaży na stacji kolejowej. Przy 
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Prezydent RP ofiarował 
100 tb zł na budowę kościoła w Sopocie 


Do kancelarii parafii Sw. f- 


Michała w Sopocie  nadeszło 
pismo z kancelarii Prezydenta 
RP zawiadamiające o przeka- 
zania sumy 100 tys. zł z fun- 
dusztu dyspozycyjnego Prezy- 
denta RP tow. Bolesława Bie 


Zbrodniarze 


z Ku-Kfux-Klanu| 


palą krzyże 

NOWY JORK (PAP). Ostatniej 
nocy w dzielnicach murzyńskich Wa 
szyngtonu zapalóno krzyże płomien- 
ne Ku-Klux-Klanu. Równocześnie 
członkowie. Ku-Khix-Klanu grozili 
powieszeniem murzynów. uprawiają 
cych działalność polityczną. 


go Rady Ministrów, Z prawa zakupu | sprzedaży detalicznej cena wynosi 87 


zakupach od 1 do 4 kg. 
* e * 


Wysiłek dokonywany przez władze 
państwowe, oraz organizacje spółdziel 
cze idzie w kierunku jak najspraw- 
niejszego i jak najszerszego przepro- 
wadzenia masowego zaopatrzenia 
świata pracy w ziemniaki za zimę — 
na możliwie najdogodniejszych wa- 
runkach. 

Od zakładów pracy oczekuje się, | 
że w zrozumieniu znaczenia tej zał 
cji udzielą skutecznej pomocy waz 
ratowi dystrybucyjnemu w zorgani- 
zowaniu akcj: sprzedaży ratalnej — 
przede wszystkim przez dostarczanie 
środków transportowych i in. 

Zakłady pracy powinny w swoim | 
zakresie jak najasktywniej przyczy- 
nić się do tega, by wszyscy uprawnie 
ni pracownicy mogli skorzystać z do- 
hroedziejstwa zakupu ratalnego. Moż- 
łiwie jak najsprawniej į} jak naj- 
szybciej zakłady pracy przyjmą zgło- 
szenia pracowników. kontrolując ich 
prawo do ZE z zakupu ra- 
talnega, Na tej „pods stawie spórzadza 
ne bedą w zak? adach pracy global- 
ne zamówienia, przyjmowane przez 


zł za 10 kg, 44 zł za 5 kgi9 zł i 


spółdzielnie spożywców w okręgac h 
miejskich oraz gminne spółdzielnie 
w okręgach wiejsk:ch. JE ANTEN 


niem zamówienia musi być imienny 
wykaz pracowników z podaniem za- 
mówionych przez nich ilośc: względ 


rula na budowę kościoła Św. 
Michała w Sopocie. 

Kościół Św. Michała w So 
pocie został zniszczony pod- 
czas działań wojennych i wier 
ni korzystają z prowizorycz- 
nej kaplicy. 

Podczas kongresu kombatan 
tów bawiący jako delegat pro 
boszcz tutejszej parafii, przed 
stawił oscbiście na audiencji 
u Prezydenta potrzeby swych. 
wiernych. W odpowiedzi Pre 
zydent Bierut wysłał wspom- 
nianą sumę pieniężną. W imie 
niu wiernych parafii Św. Mi- 
chała w Sopocie ks. Dykier — 
proboszcz wysłał list dzięk- 


czynny do Prezydenta Bięru- 
ta. 


Nr 249 (Gri) 


nie z bonami imiennvmi. upoważnia 
jącymi do odbioru ziemniaków. 

Spółdzielnie spożywców odpowie- 
dzialne są za odbiór wagonów z ziem 
niakami. Placówki zakładowe spół- 
dzielczości wiejskiej zobowiązane zo- 
stały do szczególnej staranności, aby 
konsument w mieście otrzymał ziem- 
niaki zdrowe, suche i dojrzałe, zgod- 
nie z ustalonym standardem. Prze- 
strzeganie standardów przyczyni się 
znacznie do polepszenia jakości ziem 
niaków destarczonych konsumentom, 

Wydając ziemniaki pracownikom, 
spółdzielnie spożywców powinny za- 
pewnić zaopatrzenie odbiorców ra- 
talnych w pierwszej kolejności. 


> - Księża uczestnicy 
zjazdu bojowników 

i ' o wolność i demokrację 

- Prezydenta 


Rzeczypospolitej 


patrz strona 3-cia 


Zakonnica o liście Piusa XII 


Siostra Bernarda stwierdza że zarzuty papieża są niesłuszne 


By 
biskupów polskich podaje m. in, :ż 
chorym w szpitalach odmawia się 
wszelkich pociech religijnych. 

Zakonnica s. Bernarda ze Stowa- 
rzyszenia Szarytek zatrudniona w 
szpitalu miejskim w Bydgoszczy 0- 
świadcza. 

„Jestem długoletnią pracowni- 
cą szpitala i muszę stwierdzić, że 
zarzuty te są całkowicie niesłu- 
szne. Chorym nie wzbrania się wy 
konywania praktyk religijnych. 

Na terenie szpitala istnieje ka- 
plica, a ksiądz przybywa na każ- 
de zawołanie chorego. I dlatego 
oburzona jestem, że papież wystą 
pił z tego rodzaju bezpodstawny 
mi oskarżeniami”, 

Znajdujący się w chwili obecaej 


oszcz (PAP). List. papieża do | 


w szpitalu jako pacjent inż. Józef 
Wilczyński mówi: 

„W szpitalu leżę już dość dłu 
go. Nie stwierdziłem wypadku. 
żeby jakiemukolwiek choremu za 
brariano chodzić na nabożeństwo 
czy przyjmować sakramenty”. 

Leon Fryc, chłop średniorejny z 
powiatu gostynińskiego oświadcza: 

„Mnie, jako wierzącego katoli- 
ka, oburzają te ciągłe zaczepki 
papieża, Przecież odbudowuje się 
w Polsce świątynie, kształci się 
księży, chodzimy do kościoła, czy 
tamy katolickie gazety. Tu, w 
szpitalu byłem rano na nabożeń= 
stwie i wieczorem pójdę pomoa- 
dlić się do kaplicy. I na co komu 
przydały się te kłamstwa, ogłasza 
ne przez papieża”. 


Marshallowska choroba Wielkiej Brytanii 
— postawiła pakt atlantycki pod znakiem zapytania 


Nowy zamach dolarowych korsarzy | 


na stopę życiową mas pracujących Anglii 


WASZYNGTON (PAP). — Narady 
biytyjsko - amerykańsko - kanadyj- 
skie toczą się przy drzwiach zam- 
kniętych. Z wiadomości, które prze: 
nikneły da prasy wynika, że delega- 
ci brytyjscy wysunęli następujące 
propozycie: 


a) Obniżenie bariery celnej 
USA dla ułatwienia eksportu brytyj-= 
skiego dia USA, 

b) Anulowanie artykułu 9 anglo- 
amerykańskiego układu finansowego, 
przewidującego, że W. Brytania nie 
może kupówać poza Stanami Zjedno- 
czónymi takich towarów, jskie moż- 
na naby w Stanach Zjednoczonych. 
Artykuł ten nakłada również na W. 
Brytanię cbowiązek: zwiększenia za- 
kupów w Stanach Zjednóczonych w 
wypadku, jeżeli W. Brytania zwięk- 
szy swe zakupy w -strefie pozadola- 
rewej. 

Prasa amerykańska przyjmuje kry 
lycznie propozycje brytyjskie. 


merce' przestrzegają rząd przed ob- 
niżeniem taryf celnych i przed otwar 
ciem rynku amerykańskiego dla to- 
warów brytyjskich. 


WASZYNGTON (PAP). — Odbyła 
się tu konferencja prasowa, na któ- 
rej wystąpili ministrowie Cripps i Be 
vin. 

Cripps nie ukrywał, że między sta» 
rowiskiem W. Brytanii a poglądami 
Stenów Zjednoczonych istnieją po- 
ważne rozbieżności. Cripps podkre- 
Ślił, że kryzys brytyjski postawił pod 
znakiem zapytania pakt allantycki, 

Minister Bevin zakomunikował, że 
dotąd nie znaleziono rozwiązania kry 
zysu dolerowego Wielkiej Brytanii. 
Bevin dodał, „że rozwiązanie trzeba 
bedzie nptędzej czy później znaleźć”. 

W. kołech politycznych podkreśla 
się, że Stany Zjednoczone wywiera- 
ją dużv nacisk na Wielką Brytanię, 


„Wall chcąc zmusić ją do zupełnej kapitu- 
Stret Journal” oraz „Journal ol Com- | 


le cji. 


; Kongres Słowiański USA 
żąda zwolnienia Pirińskiego 


NOWY JORK (PAP). — Komitet 
Narodowy Kongresu Słowiańskiego 
USA wystosował dó ministra spra- 
wiedliwości list, w którym domaga 
się niezwłocznego zwolnienia sekre- 


Wielbiciele Hitlera 
wydawali w ręce gestapo kapłanów-patriotów 


Zeznania ks. ks. Wysockiego, Dzioby, Wesołowskiego, Biyńskiego i Zycha 
odsłaniają ponurą działalność ks. Grodolewskiago i jego wspólnika 


W czwartym dniu procesu świadko 


nawet pozdrawiać, Że donosy musia- 


wie w całej rozciągłości potwierdzili |ły być bardzo obciążające, przekona 
tezy aktu oskarżenia. Zeznania tych | łan: się z następnego listu w którym 


świadków ks. Wysockiego, Zyberto- 
ta, Pawluka, Zagórowskiego Piotra, 
Marii Wilkorzewskiej — siostry za- 
denuncjowanego przez osk. Hoszyc- 
kiego, ks.- patrioty Tokarka —i Za- 
wierki Miecz., pokrywają się z aktem 
oskarżenia i ustalają w sposób bez- 
sporny, że obaj oskarżeni księża 
spełnili perfidną rolę — konfidentów 
gestapo i wiernych wykonawców za- 
rządzeń niemieckich. 

Na podkreślenie zasługuje zezna- 
nie świadka Wilkorzewskiej Marii — 
siostry zadenuncjowanego przez osk, 
Hoszyckiega księdza Tokarka, zesła- 
nego do Dachau i tam jeszcze trapio 
nego szykanami donosów Hoszyckie- 
go. i 

Św. Wilkorzejwska stwierdza, że 
otrzymała od brata z obozu list, znaj 
dujący się w aktach sprawy, w któ 
rym to liście brat pyta, czy w Pabia 
nicach znajduje się jeszcze ks. Ho- 
szycki, który składał obciążające g0 


zeznania. „Nie wierzę — pisał ks, 
Tokarek — by mógł to być ksiądz 


katolicki. To kanalia, tchórz, podlec”*. 

List ten tył dla mnie wielkim za- 
skoczeniem — mówi świadek—gdyż 
brat mój żywił przyjazne uczucia dla 
oskarżonego i kazał an poprzednio 


brat pisał o ks. Hoszyckim i jego do 


wej, ks, Dzioby, Alamy, Hildebrand- -ńosie, nawiązując do poprzedniego li 


stu: „Ciężko by mi było umierać po 
trzech latach pobytu w obozie przez 
czyjąś podłość”, 


Powołany przez obronę świadek Za 
wierka Miecz. — stwierdza, że w 
więzieniu przebywał w jednej celi z 
Kamińskim. Kamiński podczas roz- 
mów powiedział świadkowi, że zada. 
nuncjował ga — „wsypał* — jak się 
wyraża św. Zawierka ósk. ks. Ho- 
szycki. 

Wobec niemożności przybyc:a nie 
których świadków, Sąd zarządził od 
czytanie ich zeznań. złożonych w to- 
ku dochodzenia śledczego. 


Z zeznań ks, Wesołowskiego i ks. | 
Bryńskiego wynika, że osk. Grado- 
lewski w czasie okupacji zachowy- 
wał się w sposób niegodny kapłana 
katolickiego. W trzy dni po wkro- 
czeńiu Niemców.do Łódzi w 1939 r 
ks. Gradolewski kazał wywiesić na 
pleban:i flagę ze AA — żezna- 
je ks. Bryński. 

Ks. Zych z Pabianic wyraża się a 
osk. ks. Gradolewskim w podobny 
sposób 

Alfred Stromberg — b. pracownik 
gestapo — stwierdza. że osk. ks. Gra 
dolewski bvł b. czestym gościem w 


tym „urzędzie”. Poruszał się na te- 
renie gestapo b. swóbodń.e. 

Po odczytaniu powyższych zeznań 
Sąd na wniosek oskarżyciela pubiicz 
nego, postanowił włączyć do akt 
sprawy akta „Sondergerichtu* w Ka 
liszu w sprawie Wendłerów i Kamiń 
skiego, z których wynika jasno, iż 
akt oskarżenia w tej sprawie oparty 
był o donosy ask, ks. Hoszyckiego, a 
wyroki ferowane były przez sąd nie 
miecki również na podstawie jego 
zeznań. 

Przed wysłuchaniem ostat niego ze 
zgłoszonych przez obronę świadków 
Weilanda. Sad jeszcze raz wysłu- 
chał oskarżonego ks. Hoszyckieg9, 
który pot ierdził złożone w _ śledz- 
twie zeznanie, iż osk. Graqolewski 
zalecał mu w pracy konfidcenckiej 
wielką ostrożność, by się nie zdekon 
spirował przed Polakami. gdyż grozi 
to im obu przykrościami, a nawet 
— tak, jak to spotkało innego, ze 
zdrajców narodu, księdza Białeckie- 
50 z Piotrkowa — śmiercią. 


Po zeznaniach ostatniego świadka 
obrony Weilanda, — który do spra- 
wy nie wniósł żadnych nowycn 'stot 
nych momentów, przewodniczący 
zamknął przewód sądowy prożcsu, 
ogłaszając przerwę w cozprawie do 
dnia 12 bm.. w którym todniu prze 
mawiać bedą strony, | 


larza Kongresu Pirińskiego, uwięzio- 
nego na wyspie Ellis Island. 


"'* m w 


NOWY JORK (PAP). — Kongres 
Słąwiański zaapelował ponownie do 
ministra sprawiedliwości o zwolnie- 
nie sekretarza generalnego Kongresu, 
Pirińskiego, z więzienia na Ellis 
Island, Piriński znajduje się w wiezie 
niu od dwóch miesięcy, to jest od 
dnia, w którym władze amerykań- 
skie wszczęły przeciwko niemu „po- 
stępowanie deportacyjne”, 


Nie 138 mil. dolarów a 300 

zdefraudował 
Czang-Kai-Szek 
przed ucieczką na Formozę 


WASZYNGTON (PAP), Jak już do 
nosiliśmy, przewodniczący senackiej 
komisji Spraw Zagranicznych Con- 
naliy oskarżył Czang Kai Szeka o 
zdefraudowanie 138 milionów dola- 
rów w złocie, stanowiących własność 
skarbu państwa i wywiezienie ich 
na Formozę. 

W związku z zaprzeczeniem praw- 
dziwości tego twierdzenia, ogłoszo- 
nym następnego dnia przez ambasa- 


dẹ chińską: w Waszyngtonie, senator 
Connally oświadczył, że faktycznie 
się pomylił, gdy powiedział, że 
Czang Kai Szek zdefraudował 138 
milionów dolarów. W rzeczy bowiem 
samej — jak podkreślił senator Con- 
nally — Czang-Ka:-Szek zdefrando 
wał i wywiózł na Formozę 300 milio- 
nów dolarów w złocie, stanowiących 
własność skarbu państwa. Senator 
Connally. dodał, że na poparcie stva- 
go twierdzenia może przytoczyć kon- 
kretne dowody. 


Zwraca się uwagę ną zdamienny 
głós „Washington Post", który wy- 
raża pogląd, że Stany Zjednoczone 
powinny pójść na pewne ustępstwa 
wobec Wielkiej Brytanii. A:qumenta 
cja „Washington Post' jest następu- 
jaca: „W interesie Stanów Zjednoczo 
nych leży popieranie W. Brytanii jaka 
naszego narzędzia, przy pomocy któ- 
rego Stany Zjednoczone mogą w pew 
nych wypadkach podejmować akcję, 
jakiej sam Waszyngłon bezpośrednio 
nie może prowadzić”. 

W kołach zbliżonych do Departa- 
mentu Stanu uważa się, że—niezależ- 
nie od nieznacznych ustępstw USA— 


jedynym „rozwiązaniem“ kryzysu 
hrytyjskicgg- jest dalsze obniżenie 
stepy życiowej ludności W: Brytanii. 


Na tej zasadzie opiera się taktyka 
delegacji amerykańskiej na konferen 
cj: waszyngtońskiej. 


Straik 


włoskich marynarzy 

RZYM (PAP), — Strajk marynarzy 
dwóch włoskich statków handlowych 
„Vułcania” 1 „Vespucci”, rozpoczęty 
8 bm. w porcie genteńskim, rozsze» 
lzył się na Triest į Neapol. Wszyst- 
kie statki, zakotwiczone w tych por- 
tech, zostały unieruchomione. 

Marynarze statków handlowych do 
magaja się, aby armatorzy dotrzy- 
mali warunków ustałonych podczas 
wielkiego strajku marynarzy w lipcu 
br. - 


Naród bułgarski 
uczcił uroczyście 


V rocznicę swego wyzwolenia 


- SOFIA (PAP). — W dniu 9 wrze- 
śnia odbyły się we wszystkich mia- 
stach i wsiach Buigarii masowe ma- 
nifestacje dla uczczenia 5 rocznicy 
wyzwołenia Bułgarii. 

W Sofii uroczystości rozpoczęły 
się od defilady wojskowej. Następ- 
nie odbyła się manifestacja ludności 
stolicy Bułgarii. Przed  Mauzoleura 
Dymitrowa na honorowej trybunie 
zajęli miejsce członkowie rządu buł- 
górskiego z Kolarowem na czele, de- 
legacje zagraniczne i członkowie kor 
pusu dyplomatycznego. 

w manifestacji uczestniczyło prze 
szło pół miliona ludzi, którzy Z 0- 
giemnym entuzjazmem manifestowali 
na cześć Bułgarskiej Republiki Ludo- 
wej, Zwiazku Radzieckiego, Genera- 
lissimusa Stalina i przywódców kra- 
jów demokracji ludowej. 


———— 


Skład delegacji polskiej 


na 4-tą sesje ONZ 


, WARSZĄWA (PAP), — Rada Mi- 
nistrów na posiedzeniu w dniu 9 bm. 
zatwierdziła następujący skład pol- 
skiej delegacji na 4 sesję ONZ. 
Delegaci: ambasador Stefan Wier- 
hłowski — sekretarz generalny MSZ, 
ambasador Marian Naszkowski, am- 
basador Józef Winiewicz, min. dr Ju- 
busz Suchy i poseł min. Jan Droho- 
jowski. 


Zastępcy delegatów: dyr. Tadeusz 
Żebrowski, poseł min. L. Krajewski, 
dyr. Henryk Alfman i dvr prof. dr 


M. Tachs 
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60 milionowa armia młodzieży 


walczy o pokój i szczęście ludzkości 
Manifest I-go Kongresu Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej 


BUDAPESZT (PAP). — Po 
zakończeniu obrad II Kongresu 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej ogłoszono mani- 
fest do młodzieży wszystkich kra 
jów, wzywający ją do walki o 
trwały pokój, demokrację, nieza- 
wisłość narodową | lepszą przy- 
szlość. 


Manifest stwierdza, że na Świa 
towym Festiwalu Młodzieży De- 
mokratycznej i Studentów, dzie- 
siątki tysięcy delegatów w imie- 
niu 60 milionów młodzieży wszyst 
kich ras i religii, zobowiązało się 
uroczyście prowadzić aż do zwy- 
Pos święty bój o pokój į szczę 
cie. 


Dla obrony swoich niskich inte 
resów i utrzymania panowania 
nad ludami, wielcy kapitaliści z 
imperialistami amerykańskimi na 
czele gotowi są unicestwić milio- 
ny młodych ludzi oraz grożą po- 
kojowej ludności masowymi zni- 
szczeniami t bombą atomową: 
Plan Marshalla, „pakt atlantyc- 
ki“, tworzenie baz strategicznych, 
wzrost wydatków na zbrojenia i 
na militaryzację młodzieży — oto 
część składowa różnych agresyw- 
nych planów, skierowanych prze 
ciwko Zw. Radzieckiemu, krajom 
demokracji ludowej i wszystkim 
narodom, miłującym pokój. We 
wszystkich krajach uciskanych 
przez imperializm, swobody demo 
kratyczne są brutalnie deptane, a 
sytuacja mas pracujących staje 
się coraz bardziej rozpaczliwa, ` 


Przeciwko tym zbrodniczym zą 
kusom powstały zwarcie setki mi 
fionów mężczyzn i kobiet prowa- 
dzących skutęczną walkę o trwa- 
ły pokój, przeciwko podżegaczom 
do nowej wojny i ich agentom. 
Siły pokoju i demokracji rosną i 
wzmagają się z każdym dniem. 
Świadczą o tym w szczególności 
Światowy Kongres Obrońców Po- 
koju i wspaniałe zwycięstwo ludu 
chińskiego. Miejsce młodego poko 
lenia jest w potężnej, niezwyciężo 
nej armii zwolenników pokoju ze 
Zw. Radzieckim na czele, który 
wniósł decydujący wkład w spra 
wę zwycięstwa nad faszyzmem. 

Manifest stwierdza następnie, 
że daremnie podżegacze wojenni 
usiłują rozbić jedność młodzieży i 


kończy się następującym apelem: 
Łączmy się młodzi zwolennicy 
pokoju! f 
Łączmy się młodzi robotnicy i 
chłopi, młodzi żołnierze, młodzi 
pracowniey umysłowi ji studenci! 
Łącz się młodzieży wszystkich 
krajów bez różnicy rasy i religii! 
Łączmy się, by zwycięsko bro- 
nić pokoju! 
Zapewnijmy sukces dnia 2 paź- 


dziernika, w którym miłujące na- 
rody, zespolone jedną wolą, prag 
ną oświadczyć podżegaczom wo- 
jennym — „NIE 

Łączmy się, aby uzyskać*zadość 
uczynienie słusznym  żądaniom 
młodych robotników w ich walce 
przeciwko wyzyskiwaczom! 

W tej bitwie o pokój, która jest 
bitwą o życie, młodzież musi od- 
ważnie stać na swym posterunku. 


Pod sztandarem ŚFMD wraz z 
naszymi braćmi i siostrami 
ze wszystkich krajów wżywamy 
was do walki o sprawiedliwość í 
wolność, o naszą przyszłość, o po- 
kój! 

Młodzieży wszystkich krajów— 
łącz. się! 

Naprzód o trwały pokój, demo 
krację, niezawisłość narodową i 
lepszą przyszłość! 


„PRZEWLEKŁA HISTERIA“ 


Artykuł Ilii Erenburga w „Prawdzie“ 


„Prawda“ zamieszcza artykuł Nil 
Erenburga pt. „Przewlekła histeria", 

— Gazęty amerykańskie zastana- 
wiają się codziennie nad tym, z ja- 
kich miast wygodniej jest pombar- 
dować miasta radzieckie, Rozmaic: 
kongresmeni į senatorzy wygłaszają 
codziennie wojownicze przemówie- 
nia. Generał Omar Bradley codzien- 
n:e zwołuje narady wojskowe. Siwo- 
włosi wojskowi bawią się w wojnę. 
Krzyczą bardzo głośno. Prawdopo- 
dobnie liczą na to, że krzykiem za- 
wojują świat. 

Mogliby co prawda przypomnieć 
sobie nie tak bardzo odległą prze- 
szłość. Duce regularnie wychodził na 
balkon swego pałacu i krzyczał aż 
do ochrypnięcia. Jak wiadorno, nic 
dobrego z tego nie wyszło i Duce pa 
wieszano do góry nogami. Fuchrer 
także ubóstwiał krzyk. Ochrypłym 
głosem wył do mikrofonu. Ale i ży- 
œe Fuehrera skończyło się nie laura 
mi, a trucizną na szczury. 

— Moim zdaniem — powiada Eren 
burg — to nie ładnie, kiedy ludzie 
na pozór ucywilizowani, mający 
książeczki czekowe i wieczne pióra 
zachowują się jak przedhistoryczne 
dzikusy, Wypadało by zmienić ten 
program. 

Chcieli oni zastraszyć świat, a za- 
straszyli tylko swoich wyborców i 
czytelników. 

Erenburg przypomina, że prasa a- 
merykańska notuje wzrost chorób 
nerwowych w Stanach Zjednoczo- 
nych. Przyczyną tych chorób jest w 
wielu wypadkach histeria wojenna. 
strach przed widmem. wymyślonym 
przez samych imperialistów. 

— Wszyscy wiedzą — pisze Eren- 
burg — o tragicznym końcu pana 
Forrestala, który straszył swoich ro- 
daków Arm;ą Radziecką i doszedł 
do tego, że wziął amerykańskich 
strażaków za czołgistów rosyjskich. 

Wypadek z panem Forrestalem na 
brał rozgłosu tylko dlatego, że ten 


tchórzliwy panikarz zajmował nad- 
zwyczaj ważne stanowisko. A iluż 
biega po 48 stanąch nieznanych ma- 
niaków, zastraszonych przez mini- 
strów, senatorów i „specjalnych ko- 
respondentów“? s 
Mówiąc o sprężynach, poruszają 
cych histerię wojenną. Erenburg 
stwierdza, że jest kilka tysięcy A- 
merykanów, którzy uważają, że woj 
na może ocalić ich sytnację, ich ak- 
cje, ich business. Ale są jeszcze mi- 
liony Amerykanów, nieuświadomio- 
nych politycznie, zastraszonych przez 
ministrów, posłów, prasę, ludzi, któ- 
rzy ze strachn stracili głowę, 
Zabawa w wojnę — stwierdza E- 
renburg — to zabawą niebezpieczna. 
Na ostatniej konferencji w Moskwie 
naród nasz raz jeszcze zadokumento- 
wał swą wierność sprawie nokojn. 
My nie grozimy ani senatorowi Me 
Mahonowi, ani businessmenom Ame 
ryki. ani australijskiemu Tartarin'n- 
wi. Obecnie zebrali sse w Meksyku 


Fakty przeczą słowom 


W liście swoim dó biskupów pol- 
skich, pisze papież: „religia katolic- 
ka jest przedmiotem ataków i prze- 
śladowań ', 

Fakty mówią: Swobody wyznawa- 
nia i praktykowania religii katolic- 
kiej bronią w Polsce nie tylko te same 
prawa, które istniały dawniej, w Pol- 
sce kapitałistycznej. Broni ponadto 
specjalny, wydany przez władze lu- 
cowe dekret o swobodzie sumienia. 

Nie ma u nas (jek np. w Stanach 
Zjednoczonych) stowarzyszenia, tole- 
rowanego przez rząd, którego celem 
jest walka, niszczenie i mordowanie 
katolików (jak Ku-Klux-Klan), które- 
gc działałność poza Murzynami zwró 
cona jest również przeciwko katoli- 
kom. Nie ma w naszym prawie prze- 


przedstawiciele wszystkich krajów 
Ameryki, pragnąc zabić żm:ję w jej 
własnym gnieździe. Oni także chcą 
ocal:ć ludzkość przed nową wojną. 
Tak, w samej Ameryce również ist- 
nieją ludzie, którzy widzą, że szama- 
ni urzędujacy w sęnacie, czy w re- 
dakcjach gazet zaszli zbyt daleko, 

Tak, w samej Ameryce są ludzie, 
którzy rozumieją, że na skutek wo- 
jowniczych wrzasków życie nie staje 
się spokojniejsze. Być może ci trzeź- 
wi i przyzwoici Amerykanie potrafią 
przywołać do porządku swoich roz- 
szalałych szamanów. 

Co się zaś tyczy nas, my nie kiw- 
niemy nawet palcem, ay poskromić 
senatora MeMahona, czy generała 
Vandenberga; nie przeszkadzają nam 
oni zbytnio. My możemy poczekać, 
aż posadzi się ich do odpowiednich 
klinik bez naszej prośby. 

Nie my im grozimy: im grozi histe 
ria. Cierpią na uwiąd starczy, a pa 
to, zdaje się, nie ma lekarstwa. 


pisu (jak w amerykańskim), że kato- 
lik nie może być prezydentem. 

Kościół posiada własność ziemską, 
której w Polsce w takich rozmiarach 
rie posiada nikt. Kościół posiada 147 
tysięcy hektarów ziemi. Kościół zo- 
stał wyłączony z reformy rolnej. 
Czyżby w tym fakcie papież upatry- 
wał „prześladowanie i ataki”? 

Papież pisze: „prawie wszystkie 
stowarzyszenia katolickie zostały w 
Polsce zamknięte”. 

Fakty mówią. Istnieje „Caritas”, 
ceperująca bez kontroli rządu ogrom- 
nymi funduszami, istnieje „Sodalicja 
Mariańska", działająca na terenie ca- 
lej Polski. Isinieją Stowarzyszenia 
Młodzieży -Katolickiej. łstnieją: setki 
słowarzyszęń, bractw; | koniraterni (i 


Wielbiciele Hitlera w sutannach 


denuncjowali swych parafian w gestapo 
Wstrząsające zeznania świadków w 3 dniu procesu ks. ks. Gradolewskiego i Hoszyckiego 


Na sesji popołudniowej w trzecim 
dniu procesu zeznawali świadkow.e, 
Z zeznań ich urastał wyraźny ©- 
braz oskarżonych, jaskrawy obraz 
:ch zdradzieckich wobec narodu 
polskiego czynów. Nawet świadko- 
wię obrony nie nie mieli do powie- 
dzenia na usprawiedliwienie postę- 
powania oskarżonych, 


Ks, Wysocki stykał się z osk. ks. 
Gradolewskim, bowiem ktoś skiero- 
wał go do niego, jako do osoby 
wpływowej, która wiele może u 
Niemców zdziałać, Chodziło wów- 
czas o to, by ks. Wysocki ówczesny 
kleryk, nie był wywieziony na To- 
boty do Niemiec, lecz w Łodzi stu- 
diował teologię. Ks. Wysocki nie 
wyklucza możliwości, że w podaniu 
napisanym przez , ks. Gradolew- 
skiego do Arbeitsamtu była mowa 
o tym, że ks. Wysocki chce studio- 
wać teologię dła przyszłej pracy 
duszpasterskiej wśród Niemców, 

— Ks. Gradolewski — mówi św. 
Przybyłowski — organista kościoła 
Św. Krzyża — namawiał mnie do 


przyjęcia volkslisty. Mówił, że otrzy 
że Polacy nie 


mał rozporządzenie, 


sondou 


będą mogli pracować przy niemiec- 
kim kościele, — Były wypadki, że 
wyrzucał Polaków z kościoła. Nie 
udzielał im żadnej pociechy religij- 
nej. „Był w stałym kontakcie z ge- 
stapo. Na plebanii wywieszone były 
h:tlerowskie flagi. — W dalszym 
ciągu zeznań świadek Przybyłow- 
ski opowiada, jak ks. Gradolewski 


odprawił specjalne nabożeństwo 
dziękczynne po zajęciu Łodzi przez 
Niemców. —  Śpiewano wówczas 


w kościele niemiecką pieśń: „O Grys- 
ser Gott, wir loben Diech“, Na nabo- 
żeństwo to przyjechali księża z Nie- 
miec, 


Św. Garbusik, potwierdzając ze- 
znania św. Przybyłowskiego, dorzu- 
ca istotny szczegół — oto w kance- 
Jar:i parafialnej wisiał portret Hit- 
lera. 

— Przed wojną — mówi św. Ryb- 
czyński kościelny parafii Św. Krzy- 


ża — na jednym z nabożeństw nie- 
mieckich doszło do demonstracji ze 
strony Polaków = katolików“. — N:e 


wątpliwie bardzo prohitlerowskie 
i polakożercze musiało być kazanie 
ks. Gradolev rskiego. Ta postawa 08- 


z Phektaa JB- Pyihhingipige 6 


Wiosłowaliśmy w ciemnościach na zachód ku PRoloo, lecz w no- 
cy doszło nas zawodzenie kobiet i wpadliśmy między flotyllę ło- 
dzi. Byli to uchodźcy z Paoloo, leżącego również. w popiołach, 
gdyż trzeci szkuner wbiegł przez kanał Paoloo. Widzisz tedy, że 
nie utonął ten porucznik ze swymi czarnymi sługami. Dotarł on 
do wysp Salomona i tam opowiedział swym braciom, cośmy uczy- 
nili na Oolongu. Wszyscy jego bracia, uradziwszy, aby nas uka- 
rać przyszli na trzech szkunerach i starli trzy wsie nasze. 

I nic nie mogliśmy przeciw nim. Rano dwa szkunery z na- 
wietrznej pożeglowały ku środkowi laguny. Wiał silny wicher; 
statki wpadły na nas zatapiając setki czółen. A przez cały ten 
czas ani na chwilę nie milkły karabiny. Rozproszyliśmy się jak 
ryby latające przed bonito i tysiącami całymi, gdzie i jak kto 
mógł, uciekaliśmy na wysepki leżące na krańcu atolu. 

«+ Wówczas sżkunery zaczęły polować na nas wzdłuż atolu. Po 


karżonego ks. Gradolewskiego spo- 
tęgowała się jeszcze podczas okupa- 
cji hitlerowskiej: Wyrzucał Polaków 
z kościołą przy pomocy „szwajca- 
rów”, okazywał radość z powodu 
zwycięstw niemieckich. 

Zeznania następnych świadków 
rzucają jaskrawe światło na sylwet- 
kę oskarżonego ks. Hoszyckiego. 

Św. Edward Wendler i św. Paw- 
luk mówią o tym, że ks, Hoszycki 
podpisał volkslistę — jak sam mó- 
wii — na zlecenie władz kościel- 
nych. On to stał się przyczyną wielu 
aresztowań wśród Połaków w Pā- 
bianicach. 

Św. Anna Wendler była areszto= 
wana wraz z mężem i synem. Na 
sprawie która odbyła się w 1944 r. 
w Kaliszu. stanęła ona przęd nie- 
mieckim sądem wraz z Kamińskim. 
Ks. Hoszycki zeznał wówczas, że 
ona i Kamiński przekazywali wia= 
domości radiowe, Św. Wendlerowa 
została wówczas skazana na karę 
śmiorci, syn zaś został skazany ną 4 
lata więzienia. Po długich i ko- 
sztownych staraniach synowej św. 
Wendlerowa uzyskała mniejszy wy- 
miar kary — 5 lat więzienia, 


Ks, Dzioba którego uczniem był 
ks. Gradolewsk: zeznał, że w r. 1943 
Gradolewski zwrócił się do niego z 
prośbą 0 dostarczenie wykazu in- 
stytucji kościelnych w Polsce. — 
„Słyszałem mówi ks. Dzioba, że Gra 
dolewski oddaje usługi Niemeom'*. 


Dramatyczne są zeznania św, He- 
leny Knop — narzeczonej Kamih- 
skiego, oraz matki jego Petroneli 
Sztanderowej. Helena Knop opowia- 
da, o przebiegu rozprawy w Kaliszu 
przeciwko Kamińskiemu. Ks. Ho- 
szycki stwierdził wobec, niemieckie- 
go sądu, że Kamiński słuchał radia. 
W wyniku lego został Kamiński wy- 
wzeziony do więzienia na Rado- 
zoszczu, gdzie zginął. 

Matka Kamińskiego © stracie sy- 
na nie może mówić spokojnie. Płacz 
przerywa jej zeznania, Na sali — 
wzruszenie i współczucie — wiele 
kobiet ociera łzy. 

Św, Hildebrandt aresztowany wraz 
z żoną, został skonfrontowany w wię 
zieniu niemieckim z ks. Hoszyckim. 
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Przed dolarową kosteczką 


Jak donoszą dzienniki wśród „państw marshallowskich* — doche- 
dzi do coraz groźniejszych TARĆ — w sprawie podziału „pomocy“ USA 


dła państw zachodnich. 


i archikoniraterni. s 

Papież pisze: „nauka religii jest w 
Polsce zakazana w szkołach. 

Fakty mówią. 6.300 katechetów po- 
biera ze skarbu państwa pieniądze za 
nauczanie w szkołach. Czyżby papież 
twierdził, że uczą oni tam.. geome- 
trii? 

Fakty mówią. Nie tylka dzieci w 
szkołach uczą się religii. W obecnej 
chwili w seminariach duchownych 
kształci się 1.756 alumnów, kształcą- 
cych się na księży. Zakony kierują 
w Polsce 360 domami dziecka, z 15 
tysiącami dzieci. 600 przedszkoli za- 
konnych cbejmuje 22 tysiące dzieci. 
Zakony prowadzą 40 szkół Średnich 
ogólnokształcących z 9 tysiącami ucz 
niów. W Lublinie istnieje Uniwersy- 
tet Katolicki. Nie ma natomiast nau- 
ki religii w szkołach, ani szkół reli- 
gijnych w Stanach Zjednoczonych. 

Papież pisze: „Rozszerzenie działał 
ności instytucji, znajdujących się pod 
cpieką zakonnic i kapłanów, zostało 
powstrzymane . 

Fakty mówią. W Polsce kapitali- 
stycznej bylo 1.742 klasztory żeńskie. 

W dziesięć lat później, w Polsce 
Lvdowej jest ich 2.010. Zakonnic by- 
ło 17.265 w 1959 roku, W dziesięć lal 
później, w Polsce Ludowej jest ich 
16,659. W pismach katolickich poja- 
wiają się ogłoszenia, zachęcające mło 
dzież do wstępowania do zakonów. 

Zakony dysponują w Polsce szere- 
giem domów. Zakonnice np. jednega 
tylko zakonu sióstr miłosierdzia, im. 
Karola Boromeusza: posiadają w Q:- 
polszczyźnie 47 domów, gdzie miesz- 
kają po trzy, cztery w jednym domu 
i to w okresie silnego głodu mieszka- 
niowego, odczuwanego w Polsce. 

„Cenzura stawia przeszkody dla ja 
kichkolwiek wypowiedzi katolickich” 
— pisze papież. 

Fakty mówią: Wychodzą w Polsce 
63 czasopisma katolickie, tj. wydawa 
ne przez włądze duchowne. Łączny 
ich nakład wynosi 700.000 egzempla- 
rzy. Jeśli — jak twierdzi papież — 
„cenzura stawia przeszkody dla ja- 
kiejkołwiek wypowiedzi”, to chyba 
te pisma drukują... porady ogrodni- 
cze. A to nieprawda, bowiem w pi- 
smach tych znajdujemy pouczenia i 
szereg artykułów na tematy religijne, 


Ks. Hoszycki w oczy wówczas powie | moralności społecznej, pisane w du- 


dział: „Słuchali oni radia polskiego 
i rosyjskiego". 


nocy udawało się nam przemykać obok nich w ciemnościach. Cóż 
kiedy następnego albo następnych dni szkunery wracały i gnały 


nas ku drugiemu krańcowi laguny. 


wanie trwało w dalszym ciągu. 
pamiętaliśmy o poległych. 
gorść w porównaniu z nami. 


Nzleżałem do załogi jednej z dwudziestu wojowniczych łodzi. 
Zaatakowaliśmy najmniejszy ze szku- 


towi byliśmy na wszystko. 
nerów. 


Zabijali nas kupami całymi, 


I znów od początku, Polo- 
Nie liczyliśmy naszych strat, nie 


Racja, było nas mnóstwo, ich zaś 
Cóż jednak mogliśmy poradzić? 


Go- 


Rzucali dynamit w nasze 


łodzie, a jeżeli dynamit nie dopisał, lali nam ukrop na głowy. 


I ani na chwilę nie ustawali w strzelaniu. 


Towarzysze z wysadzo- 


nych dynamitem łodzi usiłowali wpław się ratować i, płynąc, 


topnieli w karabinowym ogniu. 


A porucznik tańczył po wyżce 


i wołał grzmiącym głosem: „Yah! Yah! Yaht.. 

— Wszystkie domy zostały spalone, nawet na najmniejszej z 
wysepek. Pobito również drób i świnie, stwdnie zakażono ciałami 
zatitych lub zawalono odłamami koralowca. 

Przed zawinięciem szkunerów było nas na Oolongu dwadzieścia 


pięć tysięcy; teraz jest nas sześć. 


Po odpłynięciu szkunerów zo- 


stało trzy tysiące, a jak się to stało, zaraz opowiem: 
Wreszcie załoga szkunerów miała dość ścigania nas po całym 


stolu. 
Nihi i stamtąd poczęły odganiać 
na lagunę swoje dziew'ęć łodzi. 


każdą wysepkę; potem ruszały dalej. 
hez ustanku, odganiały coraz dalej i dalej. 


Szkunery skoncentrowały się tedy na północo-wschodzie w 


nas stale ku zachodowi. Spuściły 
Te przeszukiwały i przetrząsały 
Dzień po dniu gnały nas 
Po nocy zaś trzy 


szkunery i dziewięć łodzi tworzyły łańcuch strażniczy wzdłuż całej 


chu reliqii katolickiej. Bo chyba w 
innym duchu nie pozwoliłaby druko- 


| 


Rys. J. Jefzmow 


wać artykułów.. cenzura kościelna, 
dająca swoje „imprimatur“, 

„Więżniom i osobom przebywają 
cym w szpitalu, odmawia się wszel- 
A pociechy religijnej” — piszę pa- 
pież. z 

A w szpitałach, w olbrzymim pro- 
cencie, opiekują się chorymi zakon- 
nice. Istnieją także kapelani szpital- 
ni. Działałność ich jest chyba kontro 
łowana przez władze kościelne, która 
powinny wiedzieć, czym zajmują się 
kepelani i zakonnice, 

Powiada papież:. „Wymiana kora“ 
spondencji pomiędzy Stolicą Apóstol 
ska a biskupami i wiernymi zośtała 
urniemożliwiona”. 

Faktem" jest t pożostaje, ŻE Wa pocz 
cie nie istnieją żadne instrukcje" od- 
nośnie innego traktowania listów w 
sprawie kościoła. Po prostu dlatego, 
że nie wiadomo, czy są w sprawie re 
ligii, czy mie, bo istnieje tajemnica 
pocztowa. 

O stanowisku papieża podczas woj 
ny pisaliśmy nieraz. Dlatego też nie 
wiócimy do obszernego omawiania 
zdania z listu papieskiego o „osobi- 
stych wysiłkach za pośrednictwem 
swoich przedstawicieli w rozmaitych 
stolicach dla uniknięcia wojny”. 
Przypomnimy tylko, że jedyna inter- 
wencja przed wybuchem wojny w 
Polsce, miala na celu zmuszenie Pol- 
ski do poddania się żadaniom hitle- 
rowskiej Trzeciej Rzeszy. 

Papież pisze, że udzielił specjal 
rych pełnomocnictw biskupom pol- 
skim, aby umożliwić im niesienie po 
mocy wiernym. Ale sam pisze „pod 
kcniec straszliwego konfliktu. A 
dlaczego nie wcześniej? Dopiero wie 
dy widać, kiedy zbyt głośno było o 
mattyrologii polskich księży, pol- 
skich katolików w świecie. Martyro- 
logii zawdzięczanej serdecznie zawsze 
wiłanym i pozdrawianym przez pa- 
pieża — Niemcom. 

Taki Jest wynik konfrontacji słów 
papieża z prawdą. Dane, które poda- 
jemy, są łatwe do sprawdzenia, są 
po wielękroć razy ogłaszane i nikt 
im nigdy nie zaprzeczył Nawet bi» 
skupi polscy, gdy prasa nasza pisała 
o nich przed szeregiem tygodni. 

Czy teraz im zaprzecza? Czy też 


zaprzeczą słowom papieża. Bo dane 
Fizeczą słcwom papieża. 
Jan Dąbrowski 


laguny od brzegu do brzegu, tak że niepodobieństwem było, ko- 
rzystając z ciemności, przemknąć się z powrotem. 


„Nie mogli nas, przecie, 
niać tak bez końca 


odga- 
i wkrótce 


wszyscy pozostali przy życiu opar 
liśmy się na ławiey piaszczystej 
z zachodniej strony atolu, Za na- 
mi roztaczało się pełne morze. 
Było nas tam dziesięć tysięcy 
ludzi i zapchaliśmy łachę od brze 
(gu laguny aż po spienione' rafy 
atolowego pobrzeża, O. położeniu 
się nie było mowy. Brakło miej- 
sca. Staliśmy jeden przy drugim, 
ramię przy ram'eniu. Tak nas trzy 
mali całe dwa dni, w ciągu któ- 
rych wściekły porucznik uwijał 
się po masztach i bocianich gniaz 
dach szkunerów, szydząc z nas 
| wrzeszcząc: „Yah! Yah! Yah!". 
Wówczas pobici, zdziesiątkowani, 


wyśmiani, gorzko  żałowaliśmy 
napadu na szkuner, który za- 
witał do nas przed  miesią- 
cem. 
nia, * 


Przez całe dwie doby bvliśmv na nogach i bez pożywie 


(D, e. n) 
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Księża - uczestnicy zjazdu bojowników 
o wolność i demokrację - u Prezydenta R. P. 


WARSZAWA (PAP). Dnia 1-go 
września br. Prezydent R.P. ob. 
Bolesław Bierut przyjał w sali 
audiencjonalnej Belwederu przed” 
stawicieli duchowieństwa, uczest" 
ników zjazdu zjednoczeniowego, 


bojowników o wolność i demokra' |nak — wiele innych zagadnień — 
cję. Na audiencji obecny był pre” | Słyszy się naprzykład nieraz na 


mier ob. J. Cyrankiewicz. 


W imieniu delegacji duchowień |trud i ) 
prałatiga się od gospodarki itp. Kiedyś 


stwa głos zabrał ksądz 


Grim: 


Przemówienie Ks. prałata Grima 


Najdostojniejszy 
Prezydencie! 
rze! 

My, szara brać kapłańska, przy 
szliśmy, ażeby zlożyć Glowie Pań* 
stwa wyrazy hołdu. Dla nas w 
czasie okupacji nie były n'eznane, 
słowa wieszcza naszego Wyspiań” 
skiego, że Polska to wielka rzecz. 
Dla tej rzeczy narażaliśmy i zdro 
wie i życie į cieszyliśmy się, że 
możemy Polsce służyć! 


Obywatelu Premie” 


Dzisiaj zastanawialiśmy się i 
przekonaliśmy się, że dobra Naj” 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, to jest 
nawyższe prawo i temu prawu 
chcemy. służyć, a po Kongresie 
zadamy -kłam słowom, że Polacy 


Obywatelu, potraf ą tylko dla Ojczyzny umie” 


rać. My chcemy pokazać i da Bóg 


pokażemy, że Polacy nie tyłka po`| : „© 
iżywieckiego mówi o trudnościach 


trafią umierać, ale, że ci, którzy 

zostali potrafia żyć |] pracować dla 

Ojczyzny. 
Praca 


wsi, że Służba Polsce to wielki 
kłopot. że chlopaka odcią” 


specjalnie poświęciłem tej spra” 
wie pogadankę i wyjaśniłem mło” 


się ona z pracą, że ma możność 
przyczynić się do odbudowy sto” 
licy, że ma sposobnoość poznać 
kraj i zobaczyć ile się w Polsce 
pożytecznego robi. Sądzę, że na“ 
Sze władze kościelne nie uczynią 
nam z tego zarzutu jeśli będziemy 


dzieży, że dzięki „SP“ zapoznaje |uczyli młodzież patriotyzmu. 


Mówi ksiądz Boczek 


Ksądz Boczek wikary z pow. 
2 4 t 


związanych z odbudową Domu 
Ludowego w jego parafii. Dom — 


nasza jest trudna, jako; wyjaśnia ks. Boczek — zniszczył: 


praca kapłańska zwłaszcza teraz, Niemcy. Obecnie stworzyliśmy Ko 


kiedy jak'eś rozterki w sercu czu 


jemy. Nasza hierarchia poczyniła | wszystkich 


pewne kroki, a my, doły, przycho” 
dzimy dzisiaj i prosmy Ciebie, 
Najdostoiniejszy Obywatelu Pre” 
zydencie, byś dopomógł nam, by“ 


mitet Odbudowy przy 


organizacji 


pomocy 
społecz” 


nych | partii, ale idzie nam nieła* 
two, bo parafianie na Beskidach 
— to ludzie ubodzy. 


Dom Ludowy jest obszerny, ma 
sale na 200 osób, ale trzeba go 
wykończyć, Zwracaliśmy się o po 
móc do starostwa. ale dotąd bez 
skutku. 


Ksiądz Capecki 


— Panie Prezydencie, niektórzy 


śmy mogli sercem wesołym Pra” | miejscowi działacze na zebraniach 
cować į wtetły praca nasza będzie | ; w rozmowach pozwalają sobie na 
podwójna. Będz € to praca dla Lu” |rozmajte wycieczki przeciw Koś 
dowej Niepodległej Polski, Którą cjołowi i księżom. Sądzą oni zu” 


kochamy całym śsercem*. 


Przemówienie Prezydenta Bieruta 


Prezydent R.P. Bolesław Bie" 
rut oświadczył: 
„Wielebni księża, rodacy i oby” 
watele! i 
Serdecznie dziękuje Wam za 


. przybycie na to spotkanie i za sło” 


wa, które w Waszym imieniu wy” 
powiedział 143 adz prałat Grim. 

Polska to wielka rzecz — jak 
pow edział Wyspiański. Słusznie 
— Polską: jest wspólną Ojczyzną 
wszystkich Poląków,. Polsce po” 
winniśmy służyć tak, jak nas na 
to stać—z całego serca, ze wszyst” 
kich naszych sił. To jest obowią” 
zek wszystkich ludzi, którzy prze” 
żyli i doznali wiele krzywd w mi“ 
nionej wojnie i którzy dziś budują 
Polskę, budują ją z przekonaniem, 
że wszystkie pokolenia ocenią ich 
pracę i że ta praca polepszy im 
/życie. 

Powihniśmy wszystko czynić, 
aby dopomóc pracującemu ludowi 
Polski, który przecież zawsze te 
Polskę. sywim trudem zaopatrywał 
w bogactwa. Wszyscy korzystamy 
z odwiecznej pracy ludu polskie” 
go. Toteż powinnśmy czynić 
wszystko, aby pomagać mu, oży” 
wiać jego wolę, napełniać go otu” 
chą, budzić w nim radość twórczej 
pracy: , 

Sadzę, że to jest zadanie, które 
nie kłóci się ani z wiarą, ani z obo 
wiązkami ludzi pracujących na ni 
wie państwowej, ani z obowiąz” 
kami duchowieństwa. 

Niestety rozlegają się | to czę” 
sto głosy, grożące nieszczęśliwe- 
mu ludowi, który przeżył straszli 
wa wojnę, wciąż nowymi okropno 
ściami i wciąż wtłaczają w sercai 
w umysł przerażenie, niewiarę, 
n'©pokój. Nie sądzę, ażeby to było 
słuszne i dobre. 

Praca twórcza dla Polski wy” 
maga napięcia nie tylko sił fizy” 
cznych, ale į duchowych, a siłry 
duchowe krzepną wtedy, kiedy 
człowiek widzi perspektywy rozwo 
ju, kiedy jest przekonany. że jego 
praca stwarza dobro dla niego i dla 
przyszłych pokoleń. 

Dlatego chciałbym, korzystając 
z tej okazji, apelować do Was, ro” 
dacy;którzy macie możl wość sta” 
łego przemawiania do ludu, aby” 
ście budzili w nim /wiarę, zapał 
i przekonan'e, że pracując dla Pol 
ski, czyni dobrze i że praca jego 
będzie podstawa lepszego, kultu” 
ralniejszego, a więc i owocniejsze” 
go życa przyszłych pokoleń. ) 

Miedzy- państwem a przedstawi 
cielami episkopatu toczą się roz- 
"mowy, których celem jest uregu” 
lowanie stosunków między Koś 
ciołem a Państwem. We wzajem” 
nych. normalnych stosunkach m.ę 
dzy Kościołem a Państwem zain” 
teresowany jest cały naród. Wla- 
dza Ludowa i Rząd Rzeczypospo” 
tej — równie móczó w tym za” 
iniersowany — czyni i będzie czy” 
nl wszystko, ażeby unormować 
i stworzyć oparte na wzajemnym 
zrozumieniu stosunki między Ko 
ściałem a Państwem. ' 

Większoć* naszej ludności jest 
religjna, W riza ludowa już ze 


wględu na swój charakter nie chce 


( 


przeciwstawiać się uczuciom wię” | 


kszości ludności. Dlatego władza 
ludowa, której jestem przedsta 
wicielem razem z obecnym tu Pa“ 
nem Premierem, nie przeciwsta” 
wiała się, nie przeciwstawia i n 
będzie czyniła nic, co by raz la i 
krępowała uczucia religijne. 


i] 
i 


pelnie fałszywie — że w ten spo“ 
sób przysługę wyrządzają Pań- 
stwu czy narodowi. Prosiłbym 


bardzo, jeżeli mamy skutecznie 
pracować w naszym terenie, aże* 
by ustały te wystąpienia różnych 
niedoważónych zaściankowych po 
lityków, którzy postępują niezgo* 
dnie. ze stanowiskiem Rządu Lu 
dowego. 


Ks. dziekan płk. Pyszkowski 


Panie Prezydencie! My wszyscy |lepsza i sprawiedliwsza, żeby by* 
uczestnicy tego zjazdu walczyli- |la istotnie matką dla wszystkich. 


śmy o niepodległość Polski. Wal- 
czyliśmy, aby Ojczyzna nasza by” 
ła rzeczyw'ścić dla wszystkich, 
aby Polska była istotnie demokra” 
tyczna. ludowa, ażeby słowa ną“ 
szego Mistrza Chrystusa „Miłuj 


Zagadnienie normalizacji sto” | bliźniego swego jak siebie same” 


sunków między Państwem a Ko” 
ściołem sprowadza się do wzaje 
mnej ufności, do szczerego stosun” 
ku, do tego, ażeby rozumnie uzgo 
dnić różne wzajemne obowiązki, 
obowiązki państwowe i obowiązki 
duchowieństwa. 


Nie jest w najmniejszym stop” 
niu sprzeczna z wiarą, religią i za 
daniam! duchowieństwa patrioty” 
czna praca dla Polski. Polska w 
swej historii miala wiele pięknych 
postac: w sukniach duchownych, 
miała księży, którzy nieśli Polsce 
ofiarną, pracę, Patriotyczny, zapał 
isaddanieie 5 inni artti 

akie postacie, jak: Kopernik, 
Hugo Kołłątaj, Staszic, Ściegien” 
ny, czci cały świat! Należą oni do 
tych duhownych, którzy dawali 
wzór patriotyzmu i oddania w 
pracy państwowej dla Polski. Nie 


go“ stały się ciałem, Walczyliśmy 
o to. aby po najcięższej klęsce i 
następnie po największym zwycię 
stwie naszego narodu Polska była 


Oto cel, który powinien przyświe” 
cać całemu spojeczeństwu. 

W dalszym ciągu ks. Pyszkow” 
ski z ubolewaniem stwierdza, że 
brak porozumieni« między €p'sko 
patem j rządem utrudnia pracę 
duszpasterską kapłanom, pragną” 
cym dobrze służyć Kościołowi i 
jednocześnie być dobrymi obywa” 
telami demokratycznej Polski. 


Ksiądz Dykier oraz proboszcz 


Z kolei ks. Dykier, proboszcz 
parafij św. Michała w Sopocie 
mówi o trudnościach związanych 
z budową miejscowego kościoła. 

Mamy większość autochtonów 
— informuje, ksiądz, Zgromadzili 
oni. przed wojną (kiikadziesiat*ty" 
sięcy cedłełoHitierówty zabróniłi 
jednak budowy kościoła. W ten 
sposób na przeszło 10.000 ludzi 


jjest tylko mała kapliczka. 


Władze odnoszą się do naszych 
zamierzeń życzliwie. Plany budo* 
wy są zatwierdzone. Plac został 


zawsze byli oni rozumiani. Często | przyznany. 


odpowiedzialni za politykę į dzia 
łalność Kościoła oficjalni przed- 
stawiciele nie popierali tych 
księży-patriotów, nie raz im się 
przec wstawiali. Ale naród pracę 
ich ocenił, ponieważ praca ich hy” 
ła słuszna, ponieważ praga ich by” 
ła szczera, z serca płynąca. 


Sądzę, że ta część duchowień* 
stwa polskiego, która kocha Pol 
skę i'życzy jej rozwoju i rozkwi* 
tu, ma wspólną drogę postępowa” 
nia z nami, działaczśmi państwa” 
wymi. My pracujemy na innym 
polu, ale serca nasze skierowane 
są w tę samą stronę, co i serca 
ks'ęży” patriotów, którzy w swej 
działalności duchowej budzą w na 
rodzie uczucia oddania dla kraju, 
uczucia uznania dla ludzi pracy, 
a n'e dla pasożytów. Lud pracują 
cy, który swoim ciężkim. znoj 
nym potem Polske tworzył od wie 
ków, tworzy ja dzisiaj — w mo 
im przekonaniu — jeszcze pek 
nietszą, bardziej zasobną, bardziej 
kulturalną. Dla jego szczęścia i 
pomyślności pracujemy. 

Takie jest nasze zadanie. W tym 
duchu będzemy pracowali, aże” 
hy znależć wspólny język i osią” 
gnać porozumienie z duchowień' 
stwem polskim. Jest naszym prze” 
konaniem, że znajdziemy w zna” 
cznej części duchow eństwa pol 
skiego zrozumienie dla tych da 
żeń i dla tych pragnień." 

Po przemówieniu Prezydenta 
Bieruta wywiązała się ożywiona 
rozmowa, w której księża”delegaci 
poruszali wiele spraw ogólnorńa* 
rodowego znaczenia jak również 
mówili o lokalnych potrzebach 
swoich parafij i parafian, Pierw” 
szy zabrał głos ks. Pasternak. 


Mówi ksiądz Pasterniak 


W dniu Kongresu bojowników 
o wolność i demokrację — mówił 
— zorieniowaliśmy swoją posta” 
wą społeczeństwo, że jest r.as spo 
ra grupa, która śmiało i z podnie 
sonym czołem manifestuje uczu' 
cia polskości. 

Ks. Pasternak mówi dalej o swo 


jej pracy wśród młodzieży, którą 
uczy i z którą dyskutuje o miłości 
Ojczyzny, ofiarności i zgodnym 
wspóldziałaniu catego spoleczeń” 
stwa dla dobra kraju. 


W rozmowach z młodz.eżą po” 
ruszam także — mówi ks. Paster“ 


Ksiądz 


Ks. Woźny, probośżcz z Prokoci 


z powiatu grójeckiego 


Następnie proboszcz z pow. gró 
jeckiego porusza sprawę pijań- 
stwa na wsi i dziękuje władzom 
państwowym za prowadzenie sku 
fecznej walki z alkoholizmem. 
Gdy w toku 1945 powróciłem do 
krajw — mówi ks. proboszcz — 
byłem w rozpaczy, ponieważ na- 
wet nieletnia młodzież piła wód- 
kę i w każdej niemal wsi były 
bimbrownie. Sami księża nie mo- 
gli zwalczyć pijaństwa, dopierb 
energiczna akcja władz państwo- 
wych opamowała tę prawdziwą 
plagę społeczną. 


Woźny 


czci poległych i pomordowanych 


: mia (woj. krakowskie) mówi o bu | w obozach koncentracyjnych. Od 


dowie kościoła - pomnika 


ku | samego początku prac budowla- 


Pierwsze kroki PZP 


—— 


nych — stwierdza ks. Woźny — 
ctrzymujemy pomoc rządu i Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Wpłyneła subwencja i założyliśmy 
już fandamenty. W tym roku 


Ks. Iw 


Ks. Iwanicki zabiera głos jako 
kapłan z Ziem Odzyskanych. 

— Muszę zakomunikować z ra- 
dością — oświadcza on — że ży- 
cie polskie buduje się i rozbudo= 
wuje na coraz szerszych podsta- 
wach. Miedzytym, co było na 
Ziemiach Odzyskanych przed kil- 
ku laty, a tym co się dzieje dzi- 
siaj, jest ogromna różnica. Pola 
zostały zaorane, ugory poznikały, 
odbudował się przemysł, powstają 
nowe fabryki, a także odbudowu= 
ją się i budują kościoły. W pierw 


Str 3 


chcemy wybudować chór i wy- 
kończyć prezbiterium. Chcę po- 
dziękować za dotychczasową po- 
moc w imieniu swoim i komitetu 
budowy. 


anicki 


szym roku parafianie pytal: „pro 
szę ksiedza, czy my tu zostanie- 
my?" Dziś, chwała Bogu, ta nie- 
pewność minęła. 

Następnie ks. Iwanicki porusza 
sprawę obejmowania kościołów 
poewangelickich na Ziemiach Za- 
chodnich i przytacza niektóre 
związane z tym trudności admini 
stracyjne. Między innymi w koś- 
ciele poewangelickim. objętym 
przez księdza, część plebanii oraz 
zarezerwowana parcela zostały 
zajęte i oddane osadnikowi. 


Ks. Zalewski 


Ks. Zalewski wystepuje z pro- 
jektem utworzenia sekcji księży 
w ramach Związku Bojowników 
ó Wolność i Demokrację. Sekcja 
ta miałaby za zadanie roztoczyć 
opieke nad księżmi, którzy straci- 
li zdrowie w walce z okupantem 
i potrzebują pomocy. 

Ks. Zalewski mówi z podziwem 
o odbudowie Warszawy: 


kiedy z Dworca Zachodniego mu 
siałem iść pieszo. Widziałem wte- 


Ks. 


Ks. Leja: Jestem zakonnikiem, | 
reprezentuję duchowieństwo, ale 
jestem również nauczycielem 
gimnazjum i liceum handlowego 
w Kole, gdzie nauczam przedmio- 
tów świeckich. Z dumą i radością 
komunikuję Panu Prezydentówi, 
że upowszechnienie kultury czyni 
wielkie postępy, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o chłopów i robotników. 
Będąc od kilku lat przy egzami- 


— Byłem w stolicy w roku m 


dy tak straszne zniszczenie, że- 
wprost trudno było uwierzyć, jak 
wielka musiała być odwaga Rzą- 
du naszej Rzeczypospolitej, aby 
wziąć się do odbudowy. Widzia- 
łem wczoraj Trasę W—Z i ja, 
warszawiak, nie póznaję teraz 
wprost stolicy, tak pięknie wyglą 
dają nowe budowle, tak planowo 
przeprowadzone zostały nowe uli- 
ce, To nas wszystkich cieszy i za- 
chęca do dalszej pracy nad odbu- 
dową kraju. 


Leja 


nach wstępnych, mogłem to zaob- 
serwować. 

Dalej ks. Leja omawia poważną 
przeszkodę, jaką dla dalszego 
upowszechnienia szkolnictwa sta 
nowi brak pomieszczeń. Szkoła, w 
której ks. Leja wykłada, pracuje 
na dwie zmiany, ponieważ budy- 
nek szkolny zajęty jest przez biu- 
ra. Sprawa ta została skierowana 
do Rady Państwa i oczekuje wy- 
jaśnienia. 


Ks. Polak 


Ks. Polak podkreśla na wstępie. 
że po ogłoszeniu w prasie oświad 
czeńia rządu w sprawie stosun= 
ków Kościoła z Państwem, wystą 
pił z artykułem o potrzebie wza- 
jemnego porozumienia. Wiem — 
oświadcza — że episkopat jest po 
wółany do tego, żeby regulować 
sprawy między Kościołem a Pań- 
stwem, sądziłem jednak, że rów- 
nież szary proboszez powinien się 
wypowiedzieć. Potem otrzyma- 
łem kiika listów anonimowych o 
różnych trudnościach ze strony 
miejscowych władz. Listy te mia- 
ły mnie nakłonić do zmiany zaję 
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B w Rudzie Pab. 


w boju o lepszą produkcje 


Nie przełamano jednak jeszcze przestarzałych form pracy 


PZPB w Rudzie Pabianickiej od po 
czątku zgłosiły swój udział w kon- 
kursie. Już od tygodnia trwają przy- 
gołowania do „zawodów”, 

Brakarze przeciągnęli wsżystkie za 
rasy tkanin z ubiegłego miesiąca i 
zebrali sie obecnie dó przeglądania 
sztuk, utkanych po pierwszym wrze- 
śnia. Zaraz w pierwszym aniu zano- 
towano trzy sztuki ekstry. 

Pierwsza sztuka przyszła z krosien 
tew tow. Józefy Wlazeł i Heleny 
Bachman, należących do zespołu kon 
kursowego: Drugą i trzecią wyprodu= 
kowały tkaczki, które nie zapisały 
się jeszcze do konkursu, chóć powin- 
ny to uczynić, qdyż mają wszelkie 
szanse zdobycia nagrody. Są to: Ce- 
cylia Lauba, Barbara Jacoń, Jadwiga 
Pokorska, Jadwiga Ptaszek, Bronisła- 
wa Oracz i Maria Pyziak. Dobry to- 
war schodzi także z krosien Józefa 
Jadwiszczaka, Józefa Mani 1 Marii 
Maroszek. 

$ 


* 
u kierownika tkalni, 
tew. Walczaka, przewija się wiele 
osób. Bowiem wzywa on do siebie 
tkaczy, którzy oddali sztuki z błeda- 
mi, objaśnia im i tłumaczy, w jaki 
sposób można uniknąć tych usterek: 
Na stole jego leżą karty, wykazują- 
ce, ile każda zmiana ma złego i do- 
brego towaru. z 

— W tej sztuce np. — mówi tow. 
Walczak — jest tylko jeden błąd, 
Dwie zmiany utkały towar bez błe- 
du, a trzecia nrzepuściła jeden, i to 
zeważyło na sztuce, która nie mogła 
zoslać zaliczona do ekstry, : 

Tkacyka czuje, z 
nie tylko sama straciła 28-procento 
wa premię, lecz zarazem pokrzyw- 
dzone zostały _ jej towarzyszki. Na 
przyszły raz będzie lepiej uważać. 

Niektóre tkaczki jeszcze nie zupeł 
nie pojęły zasady nowego requlami- 
ru premiowania. Obawiają się, że 
ady będą likwidować błedy, to wów- 


* 
W kantorku 


że jest winna, że | 


czas nie wykonają swych baz akor: 
dewych i obniżą swe zarobki, Kierow 
nik tkalni tłumaczy im cierpliwie, że 
tkaczka obowiązana jest wykonywać 
ustalone procenty co do ilości i jako- 
ści towaru, więc usuwanie błędów 
podwyższy jej zarobek. 
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Łatwo zauważyć, że robotnicy 
PZPB w Rudzie Pab. nie są jeszcze 
dostatecznie zorientowani o co cho- 
dzi w nowym regulaminie premiowa 
nia, Grupy związkowe i partyjne w 
niedostatecznej mierze wyjaśniają ro 
botnikom korzyści, płynące z nowego 
systemu premiowania. Należy prze- 
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Kierownicy zespołów konkursowych 


konać tkaczy, że wraz z poprawą ja- 
kości wzrosną też znacznie ich za- 
rabki. W PZPB w Rudzie nie żostały 
jeszcze przełamane dawne formy pra 
cy, nie usunięto mocno zakorzenione- 
ge tutaj poglądu, że nie można pro- 
"ai towaru całkowicie bez błę- 

u. 

Tkacze przekonają się o tym po- 
woli sami. Ale trzeba im to ułatwić 
— wyjaśnieniem, radą, pomocą. To 
są poważne zadania, stojące przed 
aktywistami związkowymi į partyj- 
nymi, zadania, które muszą być jak 
najszybciej wypełnione. M. S. 


4% 
CEZ 


$ SZER 


2 PZPB 


X $ A 
= AA 


; 
i 


W Rudzie 


tow. tow. Józef Mania, Maria Maroszek i Józef Jadwiszczak 


tegó: przeze mnie stanowiska. Zda 
wałem sobie sprawę, że były to 
drobiazgi, których nie należy wy- 
olbrzymiać. Nie poddaję się więc 
zwatpieniu i dalej głoszę, że mu- 
si być współpraca, że kapłan kafo 
licki, to jest przecież Polak, który 
musi współpracować z rządem, 
zwłaszcza, że widzi, co ten rząd w 
krótkim czasie zdziałał. 

Mówię tu w jmieniu własnym 
i swego terenu. ale sądzę, że rów” 
nież inni obecni tu koledzy — ka” 
plani pragnęliby unikrać tych 
wszystkich małych incydentów, 
które utrudniają nam pracę w na“ 
szych parafiach. 


Ks. płk. Zawadzki 


Ks. płk. Zawadzki uważa, że 
poważną przeszkodą w stosunkach 
Kościoła z Państwem są księża o 
zapatrywaniach reakcyjnych, któ 
rzy nie rozumiejąc mowych cza” 
sów, rzucają często odium na księ 
ży patriotów i demokratów. Oni 
są powodem przejawów nieufno” 
ści do duchowieństwa ze strony 
władz administracyjnych į demo” 
kratycznych organizacji społecz” 
nych, 


Odpowiedź 
Prezydenta R.P. 


Chciałbym podziękować wszyst 
kim obecnym tutaj kapłanom, że 
podzielili się ze mną i ob. Premie” 
rem swoimi kłopotami, mówili nam 
o trudnościach swoich, których 
niewątpliwie jest wiele i o któ” 
rych napewno nie zawsze wiemy. 
Będziemy starali się przychodzić 
z pomocą duchownym tam, gdzie 
będą odczuwali potrzebę tej por 
mocy. 

Co jednak jest przyczyną tych 
rozdrażnień j trudności, które w 
terenie bardzo często stwarza na” 


|stroje wzajemnej nieufności mię“ 


dzy przedstawicielami władzy i 


iprzedstawicielami duchowieństwa? 


Sądzę, że przyczyną jest to, że 
istotnie tylko część duchowień” 
stwa stanęła na stanow'sku, że to, 
ca w Polsce od chwili wyzwole” 
nia się odbywa, że ten poważny 
przewrót spoleczny, który Polska 
przeżywa, jest zgodny z interesa“ 
mi olbrzymiej większości naszego 
narodu. Rząd stoi na stanowisku, 
że trzeba służyć interesom: tych, 


(Dalszy ciag na str. 4-ej) 
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Księża - uczestnicy zjazdu bojowników 
| -o wolność i demokracje- u Prezydenta R. P. 


. (Dokończenie ze str. 3-ej). 

którzy Polskę dźwigają, intere" 
som ludu pracującego. Na tvm po 
lega cała polityka rządu. -Widzi” 


"my to w zarządzeniach, które ma” 


ja na celu rozszerzyć możliwości 
wzrostu kulturalnego i stopnie” 
wego wzrostu dobrobytu material 
nego tych właśnie przeważających 
w naszym narodzie ludzi pracy. 
Ja sądzę, że taki demokratycz” 
ny ludowy kierunek polityki rzą 
du odpowiada duchowi czasu, od” 
powiada sprawiedliwości społecz” 
nej i wydaję mi się, że odpowiada 
także idej sprawiedliwości, która 
leżała u podstaw chrześcijaństwa. 
To było 2000 lat temu, a przecież 
świat n'e stoi w miejscu. Teraz 
przeżywamy nową €pokę, która 
zmienia stosunki społeczne w tym 
duchu, że lud pracujący bierze 
swoje sprawy w swoje ręce, budu 
je własny byt i własną przyszłość. 
Sądzę, że to jest dobre, że to 
jest zgodne także z uczuciami wie 
lu ks' ęży' demokratów, było godne 
zresztą z uczuciami najświetlej” 
szych postaci wśród duchowień” 
stwa w historii, tak jak z uczucia” 
mi największych patriotów, któ” 
rzy walczyłi o prawa ludu. Dzi 
siaj te rzeczy realizujemy. To jest 
oczywiście wielki przewrót społe” 
cemy, który budzi sprzeciwy i opo 
ry. 
Niemniej rozwój społeczny 
świata idzie w tym kierunku i 
wszyscy ludzie postępów: muszą 


„iść tymi nowymi drogami, które 


zapewniają lepszy rozwój człowie 
ka, szybszy wzrost kultury. To 
nie wszyscy rozumieją i niestety 
nie rozumie tego znaczna część du 
chowicństwa. Rząd Ludowy dzia“ 
ła już od wyzwolenia 5 lat. Nie 
było takiego wypadku, żeby przed 
stawiciel władzy utrudniał służ” 
bę religijną. A jeśli zdarzały się 
jakieś wykroczenia w tym wzglę” 
dzie, to były, surowo karane, 

Na czym polega różnica między 
rządem dawnym a rządem dzsiej 
szym? Na tym m. in., że my pu” 


blicznie jasno i wyraźnie w swo” wrogiej dla rządu, 


ich 'wystapieniśch: publicznych, 
przemówieniach, artykułach, w 
swoich dokumentach mówimy, do 
czego dążymy, czego chcemy, jak 
rozumiemy swoje zadania. Mówi” 
my otwarcie, nie chcemy j nie be 
dziemy robili niczego, co jest 
sprzeczne z wolą większości. 

Cóż utrudnia w takim razie sto 
sunki nasze z duchowieństwem? 

Dotychczasowy stosunek do pań 
stwa ludowego. który także jest 
przecież widoczny, jasny. 

To, że do innej władzy hierar- 
chia duchowna i część duchowień 
stwa odnosiła się jnaczej niż do 
władzy ludowej. Do władzy ludo 
wej odnosi się nieprzychylnie, a 
w wielu wypadkach ze światyni, 
z ambony, skąd powinny płynać 
słowa otuchy, słowa zachęty dn 
pracy, słowa pomagające w wypeł 
nianiu obowiązków Polaka — oby: 
watela wobec swego narodu i pań 
stwa, płyną wręcz przeciwne gło- 
sy, często bardzo rażące, często 
po prostu przestępcze, antypań- 
stwowe. A przecież tego nigdy 
nie byłń, nawet wobec najbardziej 
wrogiej dla narodu polskiego wła 
dzy, Część kleru usiłuje świątynie 
upolityczniać, zaczyna przekształ- 
cać ambony, w pewnego rodzaju 
trybuny polityczne. 


Czy tak być powinno? Jakn 
rząd ludowy nie żądamy tego, by 
księża głosili z ambon świątyni 
propagandowe przemówienia na 
rzecz władzy. Ale czy może rząd 
tolerować taki stan rzeczy, kiedy 
świątynia zamieniana jest w miej- 
sce walki z rządem? Tego nie mo- 
że rząd tolerować i, tego nie bę- 
dzie tolerował. 

Świątynia ma swoje przeznącze 
nie i nie powinna być wykorzysty 
wana przez sfanatvzowanych, za- 
cietrzewicnych ludzi, którym się 
nowy kierunek rozwoju społeczne 
go nie podoba, do walki z tym kie 
runkiem. Rząd tylko tego żąda od 


duchrewnych, aby nie prowadzili przymierająw z 


dła państwa, 


dla. demokracji ludowej akeji w 
kościele, 
Walka z władzą ludowo in- 


bon dziwi i oburza bardzo wielu 
wierzących. 

Co nam, demokratom, ludziom 
świeckim i duchownym w takich 
wypadkach wypada robić? Moim 
zdaniem wypada nam uczyć ludzi, 
że ich postępowanie jest niesłusz- 
ne, niewłaściwe, szkodzi krajowi, 
szkodzi narodowi, że obrażanie u- 
czuć ludzkich to jest także krzyw 
dą. Powinniśmy występować tam, 
gdzie możemy, na swoim odcinku 
pracy. Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że wcześniej czy później tym 


szkodliwym praktyma położy 
się kres, 

Odpowiedzialne czynniki kość 
cioła mogłyby przyśpieszyć wy- 
jaśnienie tej. sprawy, gdyby moc- 
no i wyraźnie stwierdziły, że am 
bona nie powinna być miejscem 
propagandy antypaństwowej. 

W toku rozmów z episkopatem 
domagaliśmy się tego. Na razie 
bezskutecznie, To stanowi z naszej 
strony istotny warunek naszego 
porrzumien'a. Mam nadzieję, że to 
zostanie zrozumiane. 

Oczywiście, że jest wiele spraw 
które wymagają wzajemnego ure 
gulowania ze strony Kościoła i 
Państwa. - 


| 


Gdzie nie ma wzajemnego żau- 
fania, tam istnieją zaddrażnienia, 
tam istnieją wzajemne przeszkody 
Zdaje mi sę,-że i my ludzie 
świeccy i wy obywatele, przed- 
stawiciele duchowieństwa, pow'n- 
niśmy wpływać razem w tym kie- 
runku, ażeby usuwać wszystko to, 
co wprowadza nastroje nieufności, 
nastroje wzajemnej niechęci, nie- 
ufności do państwa, do rządu i na 
odwrót nastrcje n'echęci do ducho 
wieństwa. 

Tam, gdzie czynnik nieufności 
nie wchodz: w grę, tam odnosimy 
się z najdalej idącym poparciem 
do księży, wobec:których żywimy 
przekonanie, że wypełniają oni z 
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oddaniem swoją duchowna służbę 
i nie są wrogami Polski Ludowej, 
Sądze, że wasze współdz'ałanie w 
tym kierunku może wiele zrobić 
i zmienić ma lepszć. Oczyw ście, 
trzeba przekonać swoich kolegów 
duchownych, że jeżeli im nawet 
w Polsce cbęcna recò stość się 
nie podoba, to ne sui5ó*nia jest 
miejscem dla wyrażania tych po- 
glądów. Trzeba wyjaśniać tym 
ks'ężom, że popełniają bląd i to 
nie tylko w stosunku do państwa 
ale i w strsunku do swych dtt- 
chownych zadań, jeśli czynią ina- 
czej, Sądzę, że jeżeli wspólne w 
'tym kierunku bedziemy eddziały- 
wali, to dużo zrobimy. 


W Kraju Socjal iziii 


W Kraju Socjalizuma (W) LADA 


Kołchoz „Pamięci Lenina” 


Jak z nędznej i ciemnej wioski powstało 
kwitnące dobrobytem i kulturą gospodarstwo 


| Poni Tak nam z dumą 
przedstawił kołchoz tąw. Josif 
Michajłowicz Riuzin — piastujący w 
nim stanowisko przewodniczącego 
od 1930 roku. 

Z niecierpliwością j oczekiwałam | 
zwiedzenia jakiegokolwiek kołchozu. | 
Przekonana calkowicie o wyższości 
tej formy gospodarki wiejskiej, 
chciałam "na własne oczy obejrzeć 
ludzi, budujących nowe życie na wsi. 

Towarzysze wybrali umyślnie koľ- 
choz, który powstał w biednej wsi. 
Historię swej wsi aż do rewolucji to- 

warzysze zamknęli w kilku sło- 
wach: wieś Tarasówka nie posiada- 
ła. odpowiedniej . ziemi pod zbóże, 


Jedriak wsłyscy jej mieszkańcy — 
każdy na swoim skrawku zasiewał 
właśnie żyth i trochę kartofli. W 
ciągu kilku tygodni pracowali w po- 
lu. W ciągłt wielu miesięcy w rokr 

wałęsali się w poszukiwaniu pracy, 
głodem. Kultura? — 


Współzawodnic two pracy w ogniwach handlu państwowego 


wpłynie korzy stnie na zaopatrzenie mas odbiorców 


Współzawodnictwo pracy, którego 
wspaniały rozwój obserwujemy od 
dwóch lat we wszystkich nieomal dzie 
dzinach naszego życia gospodarcze 
go; zostało zanie cjowyne wśród pro- 
cowników poństwówych ogniw han: 
diu. dopiero. z.początkiem roku bieżą 
cago; Ta forma szlachetnej rywaliza- 
cji przyni staj vż na terenie PCH. pi ięk 
ne rezultaty. Współzawodnictwo mię 
dz ZR Państwowej Cen- 
toli. Handlowej rozwija się w dwóch 
kierunkach. Przybiera formy współza* 
wodnictwa zespołowego „między po- 
szczególnymi placówkami hurtu lub 
detalu, oroz współzawodnictwa Indy 
widyalnego przebiegającego ` we- 
wnątrz poszczególnych placówek, 

Pierwszy eiop współzawodnictwa 
rozpocząłąsią w moju i wyznaczony 
był na czos dwóch miesięcy. - Objął 
on wyłącznie ogniwa hurtu PCH. 
Wziął w nim udział w Łodzi I woje- 
wódziwie łódzkim personel 17 húrt 
wni PCH. 

Zwycięzcą” w walce o lepsze meta: 
dy i wydajność pracy stał się zesp 
hurtowni w Skierniewicach. jies 
sią on najlepszym nie tylko w konku 
rencji wojewódzkiej, ale zdobył rów- 
nież palmę pierwszeńswa we współza 
wodnictwie ogólnokrajowym, uzysku: 
jąc, „tytuł „przodującej hurtowni w Pol- 
sca” otaz -zdóbywając:w nagrodę — 
opórat radiowy — dar "Ministerstwa 
Handlu. Ponadto premiowano szereg 
pracowników tej hurtowni, na któ- 
rych czoło „wysuwają się ob. ob. 
Skrząt, Borowski, Stankiewicz, Kanio, 
Smoktunowicz. 

W drugim etopie  współzawodni- 
ctwa rozpoczętym w lipcu uczestniczy 
li już nie tylko pracownicy hurtowni, 
ala 1 personel 124 wielobranżowych 
OZ” spożywczych. Pierwsze miej 

że w tym etapie przypadło = hurto- 
whi łódzkiej położonej na  Chojnach 
Drugie miejsco zajęły: Skierniewice. 

spółzawodniciwo. pracy w ogni- 
wach handlu państwowego ma na ce 
lu” podniesienie rentowności przedsię 
Na stw. Toteż w punktacji zwrócon 10 
wagę na takie sprawy, jak: zmniej- 
szżnie koszłów: własnych, oszczędność 
na kosztach, handlowych. I osobo- 
wych, dyscyplina procy, terminowa 
sprawozdawczość, racionalizgłor- 
stwo, stosowane na odcinku organi- 
zacyjnym, zwiększenie obrotów. 

We: współzawodnictwie toczącym 
się w agendach PCH łodzi i woje 
wództwa łódzkiego bierze udział 669 
pracowników, hurtowni. praz 251, pra: 
cowników. sieci delolicznej. Wynikiem 
vsspółzawodnictwa zespołowego | in 
uolńśgo jast wyraźne zmhiejsze 
qszfówł śydów które" wwydo- 
we wszysiki placówkach 
WZT osły , znacznie 0 


/m nodniosła się docho: 


dowość, państwowych przedsię- 
biorstw handlowych branży spożyw- 
czej, 


Świadczą o tym cyfry. W miesiącu 
czerwcu Hurtownia w Sieradzu w. sto 
sunku do Preliminowanych obrotów 
podniosła je [w trakcie trwania pierw 
szego etopu współzawodnictwa o 5 
milionów czyli/o. jedną óśmą w stosun 
ku do planów. 


Hurtownie w Wieluniu, podniosła w 
tym czasie swoje obroty o 9 milió- |s 
nów -zł. przekraczojąc preliminowane 
sumy o blisko 25 proc. . Zwycięzca 


współzawodnictwa między hurtownia 
mi PCH — Skierniewice podniosła 
swe obroty:o 8 millionów, czyli o 25 
procent w stosunku do planu. O zda 
byciu palmy pierwszeństwa zadecy- 
dowały tu ponodto największą spro- 
wność organizacyjna oroz dyscypli- 
no pracy. 

Przebiegające w PCH współzaowo- 
dnictwo przyczyni się do podniesie- 
nia poziomu działalności ogniw pań- 
siwowego handlu spożywczego. W o- 

stałecznym rezultocie wpłynie to ko- 
rzystnie na zaopatrzenie nojszer- 
szych mas odbiorców. 


Domiszkoła . . | i szkoła 


Wychowujemy nowe pokolenie 


Jeszcze o szkolnych Komitetach Opiekuńczych 


Niejednokrotnie poruszaliśmy już 
na naszych łamach sprawy ważnych 
i odpowiedzialnych zadań szkolnych 
Komitetów Opiekuńczych. W okre- 
sie powstawania i pierwszych ich 
kroków stawialiśmy przed Komiteta 
mi, jako ich główny cel, pomoc w 
zbliżenia młodzieży z otaczającym 
ją życiem, powiązanie jej z klasą ro 
'botniczą i chłopstwem. 


Dzisiaj, po k:lkumiesięcznych do- 
świadczeniach możemy stwierdzić, 
że poważne osiągnięcia na tym od- 
cinku mamy już poza sobą. Wiek- 
szość szkolnych Komitetów Opiekuń 
czych zapoznałą młodzież bliżej z 
pracą swych Zakładów, zapraszała 
uczniów, do fabryk, zadzierzznęła 
węzły porozumienia, między przodo 
wnikami pracy a młodzieżą szkolna. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że łączność 
ta w obecnym roku szkolnym ulez- 
nie jeszcze większemu pogłębieniu z 
tej prostej przyczyny, że akcja Kom: 
tetów Opiekuńczych daje pełny wy- 
raz zarówno pragnieniem młodzieży 
jak I robotników. 


Byłoby jednak niedopuszczalnym 
błędem. gdyby Szkolne Komitety O 
piekuńcze ograniczyły się wyłącznie 
do tego pierwotnego swego celu i u- 
ważały go za jedyny, odsuwając inne 
stojące przed nimi zadania, 


Należy do nich: niewątpliwie nà- 
wiązanie szybkiej ; ścisłej współpra 
cy z nauczyciejstwem, któremu Ko- 
mitety Opiekuńcze mogą i powinny 
pomóc przy wychowywaniu młodz:e 
ży. 

Odnosi się to nie tylko do wspól- 
pracy w dążeniu do tego. aby pol- 
skie dziecko wychowywane było w 
rskazań obecnej polskiej rz - 
czywistości, a 
zadań, powstających na drodze bu- 


więc w duchu nowych; 


| dowy socjalizmu, ale wysuwa się tu 
i wiele innych zadań. Członkowie 
Komitetów  Opiekuńczych winni 
wraz z nauczycielstwem zabiegać, a- 
by młodzież dostatecznie zaopatry- 
wana byłą w podręczniki, w pomo- 
ce naukowe, a jeśli tych ostatnich 
brakuje przyjść z pomocą w ich u- 
zyskaniu, 


Również baczną uwagę skierować 
winni członkowie Komitetów na 
opuszczanie przez młodzież godzin 


szkolnych. Tu bowiem nie zawsze wy 
starczy wpływ samego nauczyciela, 
dostatecznie zresztą obciążonego pra 
cą, ale tu właśnie otwiera się pole 
do działania Komitetu Opiekuńczego 
który w wypadku stwierdzenia dłuż- 
szej nieobecności dziecka winien zba 
dać powody i szukać wyjaśnień ze 
strony rodziców. 


Mając te sprawy na uwadze, Komi 
tet Opiekuńczy pomoże nauczycielo- 
wi, pomoże dziecku i rodzicom i nie- 
wątpliwie wpłynie hamująco na nie- 
pożądane zjawisko drugoroczności w 
klasach. 


I jeszcze jedna sprawa, Chodzi o 
należyteż wyposażenie bibliotek szkol- 
nych. Należyteśo zarówno w sensie 
dostateczn=j ilości ksiażek, jak i ich 
doboru. Pobieżny nawet przegląd bi- 
bliotek wskaże nam, że dobór nie 
zawsze jest właściwy i że wielu szso 


łom brakuje książek, wychowujących | 


młodzież w duchu postęnowym i de- 
mokratycznych. Zdarzają się również 
wypadki że biblioteki szkolne zaśmie 
cone są jeszcze literaturą faszystow 
ską. 


4 + . 


1 Omówiliśniy tu tylko platformy. 


na których istnieje możliwość realnej 


Trzy karcznty, pijaństwo i analfabe- 
tyzm. Oto wszystko. 

A obecnie? Jeszcze daleko do kol- 
chozu, a my już w drodze do niego 
podziwialiśmy przepyszne, kwitnące 
sady. Kołchoz założony 21 at | 
1930 roku, w rocznicę śmierci Emi | 
na i lego imieniem nazwany — od 
samego początku wysunął przed 30- 
ba ambitne plany. Obszar mniej, niż 
*średni — 412 ha ziemi — został od- 
powiednio wykorzystany. Kołchoz ma 
określony kierunek produkcyjny 
kartofle, owoce, Warzywa i hodowla, 
70 ha zajmują jarzyny (kapusta, 
marchew, pomidory, buraki), 70 ha 
kartofle, 70 ka sady, 70 ha pasze, 25 
ha pastwiska, 20 ha na drogi, 60 ha 
domy i place, a kilkanaście ha — 
różne, 

Kołchoz posiada własne środki 
transportu 3 ciężarowe auta, 1 

osobowe, własne warsztaty, kuźnię 
itp. i 

Wydajność ziemi jest wysoką — 
rachunek prosty: doskonała agro- 
technika, fachowe kierownietwo i o- 
fiarna praca wszystkich członków. 
Cała praca kołchozu oparta jest. na 
nauce Miczurina. W kołchozie pra- 
euje/3=ch łagronomów z wyższym wy- 
kształceniem, 1 lekarz-weterynarz, 3 
techników agronomów i 4 buchałte- 
rów. 

W celu zapobieżenia skutkom po- 
suchy urządzono system irygacyjny 
— 15 km rur — działający przy po- 
mocy siły elektrycznej. Walka ze 
szkodnikami roślin prowadzona jest 
systemem chemicznym, 


LUDZIE KOŁCHOZU 
5 ukcesy, o których opowiem, 
spadły z nieba. Społeczeństwo 
tego maleńkiego państwa hh 
walczyło o lepsze życie dla siebie i 
swych pokoleń. Podobnie, jak i we 
RP PÓŁÓN SPYDEE SOAP PL 1. | Wp ACR W OWA kołchozach w owym okre- 


nie 


i ożywionej współpracy. Możliwości 
tych jest jednak o wiele więcej. Z za 
dowoleniem należy przeto przyjąć 
wiadomość, iż już wkrótce ukaże się 
pismo p. n. „Szkoła i dom“, które 
wskazywać ma członkom Komitetów 
Opiekuńczych drogi i sposoby dalszej 
współpracy tak w ważnej i odpowie- 
dzialnej pracy jaką jest wychowa- 
nie dziecka przez dwa wspólnie dzia- 
łające czynniki — szkołę i społeczeń- 
stwo. 
J. Szczepańska. 


sie, również i tutaj prowadzono ostrą 
walkę z kułakami. Ginąca klasa bo- 
watych chłopów walczyła z nowym 
porządkiem różnymi środkami i sia- 
ła niewiarę, sabotaż, nie cofała się 
przed podpalaniami itp. Kolektyw 
kołchozu pracował uporczywie i męż- 
niał pod kierownictwem miejscowej 
organizacji bolszewiekiej. Podstawa 
osiągnięć było współzawodnictwo 
pracy. Bez współzawodnictwa — jak 
twierdzi tow. Riużin — nie byłaby 
do pomyślenia wydajna praca koł- 
chozu. Współzawodniectwo objęło va- 
ły kolektyw, wszystkich pracujących 
— 400 osób. Zespół ten dzieli się na 
brygady i ogniwa, tworzone wedłig 
specjalności: warzywne, sadownicze, 
hodowlane itp. 

Jacy są obecni ludzie tej byłej Ta- 
rasówki — kiedyś wsi*6 trzech karcz 
mach, złodzie, pijaństwie 1 analfabe- 
tyźmie ? s : 

Przewodniczący kołchozu — tow. 
Riuzin Josif brał udział w dwóch re- 
wolucjach 1917 roku. Walczył w woj 
nie domowej w 1918—23 r, i prze- 
ciw hitleryzmowi, jako zastępca do- 
wódcy dywizji. Pracuje w tym koł- 
chozie od 920" roku, z przerdvą poč 
czas wojny. Początkowo, jako skarb- 
nik, potem: w charakterze buchaltera, 
a od 1945 roku jako przewodniczący, 
W okresie jego pracy kolchoz otrzy- 
mał Order Lenina za wzorowe go- 
spodarstwo. 

Sekretarz organizacji partyjnej, 
tow. Mikołaj Myskow, syn biednezo 
chłopa, wstąpił do komsomołu w 14 
roku życia, a potem do WKP (b). 
Przy pomocy grupy partyjniaków re- 
alizuje na swym odcinku linię Partii 
— ze słuszną dumą opowiada nam 9 
sukcesach kołchozu — o tym, jak szyb 
ko ludzie dojrzewają i w jaki spo- 
sób zwalcza się trudności, 

Jak już wspomniałam, współzawod 
nictwo jest podstawą w pracy i źród- 
łem wielu sukcesów. Wszystkie trud- 
ności usuwa się przy pomoćy współ- 
zawodnictwa. Brygady przyjmują zo- 
bowiaązania, które prawie ' zawsze 
przekraczają ogólne plany. We współ 
zawodnictwie uczestniczą wszyscy. 

Przodują kobiety — i te zarówno 
w pracy, jak i nauce. 


PRACA Z PLANEM W DŁONI 
| Gęsi pracuje planowo — reali- 
zuje cząstkę ogólnego planu ca- 
łego kraju. Wyniki są znane — koł- 
choz uzyskuje milionowe dochody. 
Przeciętny roczny dochód pe wojnie 
wynosi 4 miliony rubli; =’ 
Podział docrodów jest następujący; 


15 proce. przeznacza” się ha *rozbtudo* 


wę kołchozu, 8 proc. na podatki, 3 
proc. na kulturę rolną, 85 proc. na 
sztuczne nawozy i nasiona, 41 proc. 
na podział wśród kołchoźników. Każ- 
dy kołchoźnik otrzymuje za ustalony 
dzień pracy (trudo-dzień) 15 rubli 
i 13 kg kartofli i jarzyn. 


Odpowiadamy na listy 


Ob. Jezierska Maria, 
PZPB Nr 5. 
go korespondenta fabrycznego dono- 
sicie o niewłaściwym zachowaniu 
się lekarza Ubezpieczalni Społecznej 
— dr S: Powiadomiliśmy o tym fak- 
cie Dyrekcję Ubezpieczalni Społecz- 
nej, która obiecała, że zbada Waszą 
interpelację i w wypadku  potwier- 
dzenia zarzutów, wyciągnie w stosun 
ku do niesumiennego lekarza daleko 


tkaczka 


idące konsekwencje. 
Ob. Krężołek, ul Batorego 36. Pi- 
szecie, że mieszkańcy Widzewa nie 


mogą sbać w nocy, gdyż „Wi-Ma” 


nocą wypuszcza nadmiar pary z ta- 
kim szumem i świstem, że słychać je 
w promienin kilku kilometrów 
Skierowanie tej pary do odpowied 
nich kanełów, które by tłumiły świst 
— jak ras informują w „Wi-Mio” 
zwiazane byłoby z ogromnymi wy- 
'datkami. "Niemniej jednak plany fa- 


zj bryki przewidują budowę takiego ka 
Za pośrednictwem nasze nału w niedalekiej przyszłości. 


Ob. Tadeusz Sypniewski, lokator 
domu przy ul. gen. Świerczewskiego 
Nr 16. Jak nas poinformowano w Ko 
misji Mieszkaniowej, pralnia znajdu- 
jąca się w domu przez. Was zamiesz- 
kałym, może być przeniesiona do in- 
nej ubikacji, tym bardziej, że lokal 


prelni odpowiada wszystkim wymo-, 


gom lokalu mieszkalnego, 

Jest rzeczą słuszną, że lokal ten o- 
trzyma bezdomna rodzina robotnicza. 
Naturalnie — Zarząd Nieruchomości 
i administrator domu powinni do- 
pilnować, by urządzenia pralni nie 
zostaly uszkodzone. 

Ob. Miskiewicz. Podobnych listów 
jak Wasz otrzymujemy wiele po d- 
statnim antypolskim przemówieniu 
papieża, Fakty, które prz ytaczącie w 
iście o stosunku Watył kinu do Po!- 
ski są ogólnie 
kowane przez prase robotnicze 


Każdy uczestnik kołchozu im. Pa- 
mięci Lenini posiada przeciętnie w 
swoim prywatnym posiadaniu, poza 
wiasnym domem, krowę i dwoje cie- 
lat, maciore z przychówkiem, 10 o- 
wiec, nieograniczoną ilość ptactwa 
domowego, 20 uli oraz działkę indy- 
widualną o powierzchni 0,3 ha, na 
której uprawia, co chce (najczęściej 
oweće I jarzyny). z 

Tarasówka- zmieniła ..całkówicie 
swój ch ‘kter. Znikły karczmy, zna 
chorzy i analfabeci. Istnieją tu: 7-13% 
nia szkoła, przedszkole i żłobek, am- 
bulatorium i-4 lekarzy. (chorób we- 


wnętrznych, dziecięcych, chirurg i 
dentysta). Biblioteka liczy pięć ty- 


sięcy tomów i czterystu czytelników. 
Klub i kino, w którym da razy w 
tygodniu wyświetła się filiys Kółka 
amatorskie, dramatyczne $oło, chór, 
"orkiestra, prenznbrata YR gazet. 
Prącownicy kołchozu są ezpiecze- 
ni na wypadek starości i /niezdoino- 
ści do pracy. Istnieje kasa wzajem- 
nej pomocy. Kołchoz oddaje'na ten 
“cel 2 proc. swego dochodj( a każdy 
kołchożnik 2 proc. swych rocznych 
zarobków. Emerytury wydaje się 
Rofchóżmkom Zeodnić „or rzeczeniem 
lekarskim. Rodziny po kosc d- 
trzymiują zasiłki,” Kałchoz A szła 
członków do uzdrowisk i Sannier tów, 
udziela pożyczek zwsotnych i bez- 
zwrotnych na remont lub budowę do- 
nm, zakup bydła, wesela itp. 


GRUPA PARTYJNA — 

KIEROWNICZA SIŁA 
30 członków partii i 28 komsomol- 

ców ta szczupła liczebnie 
grupa jest przodującą, kierowniczą 
siłą w kołchozie i przeprowadza ol- 
brzymie prace. Wszyscy — hez wy- 
jątku — uczą się. Istnieją różne ko- 
ła. Kółko dla nauki historii WKP(b) 
(wyższego i niższego typu, kółka po- 
lityczno-ekonomiczne. Z inicjatywy 
partyjniaków zorganizowano codzien- 
ną gazetkę ścienną oraz podczas 
specjalnych prae w polu ukazuje się 
dwa razy w tygodniu gazetka mobi- 
lizacyjna. Gazetki redagują komisje, 
składające się z 15 osób, 


Wszelkie niedociągnięcia w reali- 
zacji planu kołchozowego są omawia- 
ne na zebraniach partyjnych.. Do po- 
wziętych a nie wykonanych uchwał 
powraca się uporczyw ie, aż do skut- 
ku. 

Bardzo ważną rolę odgrywają gru- 
py agitatorów. Każda brygada ma 
jednego agitatora, "Plan /miesięczny 
dla” kołchozu omawiany jest razem z 
agitaforami. Kolektyw  agitatorów 
składa się z partyjniakówi komsomoł 
ców i bezpartyjnych — razem liczy 
on 45 osób. Zespół ten posiada także 
swój miesięczny plan pracy, ściśle 
realizowany pod kierunkiem i kon- 
trolą organizacji partyjnej. Plan o- 
bejmuje pogadanki, referaty, gawy- 
dy itp. 

Tak w przybliżeniu wygląda kol- 
choz im. Pamięci Lenina. 

Nie jest to bynajmniej kolchoz 
wzorowy. Są w ZSRR *katchozy-n1- 
lionery o dochodach 10—15 milionów 
rubli. Ale i ten skromny kołehoz 
stanowi jaskrawy dowód, co można 
zdziałać wspólną praca w ustroju so- 
cjalistycznym. Oglądajac kołchoz wsi 
Tarasówki, majątek  kołchozowy, 
stworzony już nie przypadkówo, nie 
na ślepo, ale świadomie, w oparciu 
o naukę, przy pomocy własnej wiej- 
skiej inteligencji; rozmawiając z ludź 
mi z kołchozu, którzy z dumą opo- 
wiadają o swych sukcesach w g AE 
darce i w szkołe; oglądając dzieci w 
przedszkolu i żłobku pamiiętam 
przez. cały czas o tym, że była fo 


przecież niegdyś wieś o trzech karez 
mach i że.. najtrudniejszy był po- 
czątek. 


Nasza polska wieś może czerpać 
przykład i naukę z doświadczeń ra- 
dzieckiej wsi — porzątek Bedzie niz- 


wątpliwie lżejszy a perspektywy 


znane i były pUbi:- | ogromne. 


j l B. 


catus, 
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Niedbalstwo — marnotrawstwo — zła organizacja 
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Już z dala widnieją mury fabryki, 
x dworca kolejowego. Fabryka ta znana nam jest jeszcze z przed 


które wskazują nam 


wojny, kiedy to załoga jej walczyła wytrwale o swe prawa, organi- 


zując często strajki i manifestacje, 


ną, rewolucyjną tradycję. 


PZPB w Czorkowie mają pięk- 


Zbliżamy się do celu. Przez bramę przechodzą setki ludzi — właś- 
nie rozpoczyna pracę druga zmiana, 

Przed wojną było w Ozorkowie około 1000 bezrobotnych. Dziś PZPB 
i inne ozorkowskie fabryki zatrudniają wszystkich, pragnących pra- 
cować. Iziś nawet z Kutna i z Łęczycy dojeżdżają tutaj ludzie do 
fabryk. Zmora bezrobocia przestała już dręczyć mieszkańców dużych 


miast i małych miasteczek. 


fe posiadamy dokładnych in- 

formacji, jak pracują obecnie 
PZPB w Ozorkowie. Zapożnajemy 
się więc z wykonaniem planów W 
sekretariacie Rady Zakładowej, 
organizacji podstawowej oraz u 
dyrektora naczelnego tow. Pal" 
czewskiego. Nie trzeba dużo cza 
su do stwierdzenia, że sytuacja 
w zakładach nie jest dobra. 


PLAN PRODUKCYJNY 
NIE WYPEŁNIONY 


lan produkcyjny za pierwsze 

półrocze nie został zrealizo” 
wany w żadnym oddziale, z wy- 
jątkiem przędzalni odpadkowej. 
Zarówno pozostałe przędzalnię, 
jak tkalnia i wykończalnia mają 
poważne zaległości w wykonaniu 
zobowiązań majowych. Nie osiąg' 
nięto także ustalonego procentu 
primy. W lipcu wykończalnia od 
dała bardzo niski procent towa” 
TÓW pierwszego gatunku. Wpraw 
dzie w sierpniu nastąpiła pewna 
poprawa, lecz jeszcze nieznaczna. 
Danych za wrzesień narazie brak 
lecz sądząc z danych tymczaso” 
wych horoskopy są niewesołe. 
Jakie są tego przyczyny? 


PRZEJAWY NIEDBALSTWA 


Jè w pierwszej sali w tkalni 
rzuca nam się w oczy dziwne 
niedbalstwo. Oto woda ze zbior 
nika od rozpylacza, wiszącego 
nad gankiem, ścieka na podłogę, 
tworząc wielką kałużę. Nie obcho 
dzi to nikogo, ani majstra, ani Sa 
lowego. Tymczasem tkaczki tracą 
dużo czasti, aby obejść kałużę í 
dąc do swych krosien. 


Zatrzymujemy się w tej części 
tkalni, gdzie. pracują słabsi tka- 
cze. Kilka krosien stoi bezczyn* 
nie. Tu ówdzie narwane nici. 

Oglądamy czółenka, na niektó” 
rych krosnach, mające spłaszczo* 
ne szpice, powodują rwanie osno 
wy. Tkacze ci mają swego instruk 
łora, Nie widzimy go jednak przy 
warsztatach. Nie możemy stwier' 
dzić, aby interesował się swymi 
„uczniami“ i kontrolował ich kro 
sna. 


Szkolenie w ozorkowskich PZ 
PB nie jest prowadzone jak nale* 
ży. Starsze tkaczki także narzeka 
ją. Chciałyby produkować dobry 
towar gdyż zdają sobie sprawę ze 
znaczenia nowego regulaminu "W 
z korzyści jakie przynosi on pro wW 
dukcji i robotnikom, Tow. tow. 
LOI IOO CZYWEAFKCZAKAAJ. 


Maria Łuczak } Genowefa Wit- 
czak przystąpiły do zespołów kon 
kursowych i. chciałyby bardzo 
podnieść primę swych zakładów. 
Niestety, pomimo, że oddały tka 
ninę bez błędów, sztuk ich nie za 
kwalifikowano do ekstry z powo" 
du plam na towarze. Plamy te po 
wstają z kurzu, który spada na 
tkaninę z wysoko zainstalowa” 
nych maszyn. Personel technicz” 
ny nie dba o to, aby w jakiś spo 
sób zabezpi eczyć rozpięty na kro 
śnie towar. A więc znów niedbal: 
stwo znacznie obniżające procent 
jakości, 

Również aparat brakarsk]j nie 
pracuje należycie. Jeszcze poď 
czas pracy według dawnego syste 
mu zdarzało się (mówią o tym 
sprawozdania narad technicznych) 
że brąkarze kwalilfikowali na 
„primę* materiał, zawierający kil 
kadziesiąt błędów. Zagadnienie to 
specjalnie ostro występuje obec: 
nie, gdy wchodzi w życie nowy 
system premiowania i gdy znącz 
nie wzrosła odpowiedzialność 
brakarzy. 


DLACZEGO BRUDZI SIĘ WĄTEK? 

Jesteśmy obecnie na oddziale 
przyqotowawczym  tkalni. Przy* 
wieziono właśnie wątek z prze“ 
dzalni. Okazuje się, że skrzynia 
załadowana wątkiem nie ma jed 
nego boku, a miejsce to założo* 
ne zostało papierem. Oczywiście. 
podczas transportu papier podarł 
się i watek sypał się po drodze 
na brudną, zakurzoną podłogę. 
Jaka może po tym powstać tka- 
nina z tak brudnego wątku? Oczy 
wiście, nie ekstra, ani prima, Tow. 
Jezierski, robotnik, zatrudniony 
na wątkowni, .nie może zrozu* 
mieć, dlaczego przędzalnia używa 
do transportu starych, popsutych 
skrzyń,,skoro istnieje wystarcza 
jaca flość „zupełnie dobrych, Ale 
takie to Są skutki niedbalstwa za 
równo i robotników, jak i perso" 
neli technicznego. Tow. Jaworski 
pokazuje nam jeszcze kilka 
skrzyń z pomieszaną numeracją 
przędzy — to także wina przędza! 
ni, wina niedostatecznej kontroli. 


SNOWACZKA SORTUJE POJE- 
DYNKI, ALE NIKT NIE INTERE: 
SUJE SIĘ JEJ PRACĄ 


iadomo wszystkim, że nowy 
system premiowania objął 


er a . 
Chłopka — o liście Piusa XII-go 

Jak wiadomo, wystosował ostatnio papież do biskupów 
polskich z okazji dziesięciolecia wybuchu wojny pismo, 
w którym utrzymuje, że religia katolicka jest w Polsce 
rzekomo przedmiotem ataków i prześladowań. Te oszczercze 
zarzuty odbiły się szerokim echem wśród społeczeństwa pol- 
skiego zarówno w mieście, jak i na wsi i wywołały wręcz 
przeciwny skutek zamierzonemu. Wypowiedzi robotników 
i chłopów w pełni obrazują jakie stosunki naprawdę panu- 


ja w Polsce Ludowej. 


Poniżej podajemy kopię listu jednej z kobiet wiejskich 
województwa łódzkiego. Autorką jego jest posiadaczka 6-he- 
ktarowego gospodarstwa ob. Katarzyna Kobusowa z Głucho- 
wa w powiecie skierniewickim. Jest ona praktykującą kato- 
iiczką, bezpartyjną, należącą do Związku Samopomocy 


Chłopskiej i Koła Gospodyń Wiejskich. 


Znana ze swej 


działalności społecznej na terenie gminy cieszy się powsze- 
_ chną popularnością i sy ARA wśród miejscowej ludności. 
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również snowaczki. W myśl nowe; 
qo requlaminu enowaczka 


dzorkowie nie GyKonuja planów? 


drozge 


„spóżniają się stale do pracy wsku 


tow. [tek zlego. rozkładu jazdy. A wiec 


Zofia Wydrzyńska odkłada poje 1270 osób codzień rozpoczyna póź 


pęki i różne 
odłożyła 


dynki, 
Od 1-go września 
tych błędów cały stos, 


zgrubienia. {niej prasę. 
już |dów i organizacja partyjna uczy” 
Wkrótce |niły wszystko, żeby wpłynąć na 


Czy dyrekcja zakła* 


skrzynia się zapełni, a dotychczas |zmianę tego stanu rzeczy? Czy in 


nikt się nie zaintersował 


tym, z|terweniowały 


w dyrekcji kolef? 


której maszyny pochodzą te poje Wydaje nam się, że przy dobrych 


wadliwą produkcję. 


Gdy przechodzimy przez > 
przędzalni widzimy, że takie re' 
klamacje dotyczyć mogą wielu; 
pracujących tu prządek. Niedbale i 
obsługują maszyny — na przędzy 
osiada kurz, powstają zgrubienia 
lub pojedynki. I tu znów, jak i 
wszędzie, brak kontroli, brak do- 


sulę 


sunęli wszystkie braki. 
ZŁY ROZKŁAD JAZDY PRZY* 
DNIÓWEK 


D* jeszcze można by pisać ol 


zakładach PZPB w Ozorko- 


dynki i gdzie należy reklamować |chęciach można było te 


sprawy 
już dawno uregulować, Lecz wła 
śnie tych dobrych chęci i zainte 
resowania się produkcją brakuje 
bardzo w ozżorkowskich PZPB. 
SYTUACJA MUSI ULEC 
POPRAWIE 
opóki dyrekcja, Rada Zakła 
dowa i kierownictwo organi 


brych majstrów, inspektorów, któjZacji partyjnej nie będą częściej 
rzy by na to zwrócili uwagę i u-,przebywać na salach produkcyj* 


nych i kontrolować wykonanie 


iiplanów oraz pracę personelu tech 


nicznego, dopóty zakłady nie osią 


CZYNĄ SETEK STRACONYCH |gna lepszych wyników. 


Powtarzamy — robotnicy ozor 
kowscy pragną wydatnie praco* 
wać i nie brak im dobrej woli, 


tale najlepszych nawet ludzi trzeba 


wie. Przyczyny niedostatecznych | umieć zorganizować i skontrolo” 


wyników pracy tych zakładów! 
wynikają także ze słabo rozwinię, 
tego współzawodnictwa, obejmu* 


jącego zaledwie 24 procent zało” 
gi. Przyczyny tych złych wyni 
ków tkwią bez wątpienia ( w tym 
że robotnicy, dojeżdżający do O- 
zorkowa z Kutna oraz z Łęczycy 


„wać ich pracę. Pora, żeby czynni 
ki odpowiedzialne za produkcję 
zrozumiały, na czym właściwie 
polega ta odpowiedzialność i 
przystąpiły do intensywnej pra* 
cy. Już niezadługo końiec roku 
— zakłady powinny ł muszą wy- 
konać swe plany produkcyjne, 
Maria Szumska 


Majster bielnika w PZPB Nr. 6 


tow. Owczarek troszczy się 9 A 


rewych sztuk towarów, przywie- 
zionych z tkalni. — To jest jeden 
z obowiązków majstra na bielniku 
— mówi tow. Owczarek — i nie 
wolno mu się omylić, gdyż za to 
jest odpowiedzialny. 

Podczas rozmowy dowiadujemy 
się. że prawdziwą plagą są plam% 
z oliwy lub smaru, które pozosta- 
wiają na towarze robotnicy tkaini 
lub transportu. 

— Jeśli zauważymy je wcześ- 
niej — to pierzemy je ręcznie. Nie 
które jednak są tak małe, że dopie 
ro po wybieleniu występują na 
tkaninie i już wt edy nie można ich 
usunąć. Zdarzały się także plamy 
z rdzy, lecz tow. Owczarek rychło 
wykrył ich przyczynę. Oto wózki 
do przewożenia mokrego towaru 
miały żelazne obicia, pozostaw:a- 
jące ślady. Dzięki staraniom maj- 
stra, wózki te pomalowano aleina 
farbą i w ten sposób usunięto raz 
na zawsze źródło rdzawych plam. 
Zdarzało się również, że do bielr- 
ka przywożono towar, wypalony w 
niektórych miejscach na opuiarce. 
Tym także zainteresował sie tyw. 
Owczarek. Sam zastosował perse 
ulepszenie przy tej maszynie i od- 
tąd nie ma już wypadków wypa- 
lenia towaru. 

Jeśl: chodzi o wypełnianie obo- 
wiązków — majstra bielnika, tow. 
Owczarek jest doskonałym fachów 
cem i świetnie się orientuje, tek 


Zastajemy go przy liczeniu su- 
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|E 
pi: 
ko 


trzeba operować różnym. kwasami, 
żeby wybielić tkaninę a nie spalić 
jej. 

Z takim majstrem, jak iow. OW- 
czarek, załoga bielnika w PZPB 
Nr 6 może być pewna, że zdobę- 
dzie nagrodę za wysoką jakość 
swej produkcji. (m. s) 


Nowy Zarzad Okręgowy 
Związku Pracowników Przemysłu Budowlanego 


w związ 
Budowiarych 
ostatniego Za- 
który dnia 


Wiele zmieniło się 
ku Pracowników 
podczas kadencji 
rządu Okręgowego, 
4-g0 września r. b. składał wła- 
śnie sprawozdanie ze swej działal- 
ności przed delegatam: Zjazdu O- 
kręgowego. Gdy Zarząd przystąpił 
do swych prac, Okręg liczył wów- 
czas 9.100 członków, zorganizowa- 
nych w poszczególnych oddziałach 
terenowych, dość luźno powiąza- 
nych z Zarządem Okregowym. Znacz 
na część członków nie opłacała na- 
wet składek członkowskich. Rzecz 
prosta — kulały finanse Związku. 
Prawie wszystkie oddziały, za wy- 
jąt OP: ddzkieea i pabjanickiego, 


nie posiadały nawet wlasnych loka= 
li, 

Nic dziwriego, żę przy takim sta- 
nie organizacyjnym Związek nie 
mógł wykonywać należycie swych 
funkcji, Odbijało się to przede 
wszystkim na pracy Rad Zakłado= 
wych, które prawie nie n.e robiły. 

Na pierwszym swym posiedzeniu 
Zarząd postawił przed sobą cały sze- 
reg zadań, z których najważniejszy- 
mi były, uporządkowanie administra 
cji Związku, usprawnienie pracy or- 
ganizacyjnej w oddziałach i w sa-= 
mym Zarządzie, wynąleżienie odpo- 
wiednich pomi ieszczeń | dla Oddzia- 
łów oraz uregulowanie spraw i:nan- 
sowych i ożywienie pracy Rad Za- 


Nasi koresbondarci fabryczni piszą 


Przodownicy pracy w ŁZWANN 


odznaczeni Krzyżem Zasługi 


Z historią naszych zakładów — 
Łódzkich Zakładów Wytwórczych A- 
raratów Niskiego Napięcia, Zakład 
A-22 — które wyrosły z niedużego 
warsztatu, zatrudniającego 60 osób, 
do sporej fabryki, zatrudniającej 
500. elektryków,  elektrotechników, 
ślusarzy i członków personelu tech- 
nicznego, związane są nierozerwal- 
nie nazwiska dwóch wzorowych przo 
downików pracy, 

Pierwszy z nich — ta tow. Antoni 
Piotrowicz — ślusarz z zawodu. Przy- 
stąpił on: w 1947r. jako jeden z pierw 
szych do organizowania współzawod- 
nictwa zespołowego. . 

Brygada współzawodnictwa, której 
pizewodził tow. Piotrowicz, postawiła 
sobie za punkt honoru zajęcie pierw- 
szego miejsca we współzawadnictwi e 
placy. Okazało się, że słowa dotrzy- 


mali. Tow. Piotrowicz nie tylko przo- 
dował w pracy produkcyjnej swego 
zespołu. Jego szczególną zasługą jest, 
że potrafił zachęcić do' współzawod- 
nictwa swoich towarzyszy pracy i w 
ten sposób ruch ten, rozpoczęty przez 
zespół tow. Piotrowicza, podchwyco- 
ny został przez innych robotników. 
Plan produkcyjny, który przed roz 


poczęciem współzawodnictwa pracy 
był niewykonywany — został prze- 
kroczony. 


Tow. Piotrowiczz jest nie tylko 
wzorowym przodownikiem pracy, jest 
również jednym z pierwszych racjo- 
ralizatorów w naszej fabryce. 

Obecnie tow. Piotrowicz wysunię- 
ty został na kierownicze stanowisko 
— mistrza oddziału, Przed kilkoma 
dniami tow. Piotrowicz odznaczony 
został za wzorową pracę Krzyżem Za 


kładowych. 

Jak wyglądało wypełnienie tych 
rozległych zadań? 

W pierwszym rzędzie zawieszone 
zostały te Rady Zakładowe, które 
nie przejawiały żadnej działalności. 
Przystąpiono do wyboru nowych. 
Następnie zorganizowano szereg no- 
wych Oddziałów, jak rawsko-mazo- 
wiecki, tomaszowski i radomszczań- 
ski, 

Finanse Związku poprawiły się 
dzieki zorganizowaniu Biura Kontro 
I. Biuro to przeprowadziło dotych- 
czas 650 inspexcj” w zakładach pra- 
ty dzięki czemu +1? kasy związko- 
wej wpłynęło 66.307.270 zł. A i su- 
my ze składek zaczęły napływać re- 


slogi. 
Krzyż Zasługi otrzymał również 
najstarszy robotnik naszego zakładu 
— tow. Leon Jabłoński. Mimo ukoń- 
czonych 68 lat, tow. Jabłoński bierze 
czynny udział we współzawsdnictwie 
praćy i kilkakrotnie został wyróżnio- 
ny za wysoką jakość i ilośż produk- 
cji 
Był okres, gdy wydawało się, że 
tow. Jabłoński przejdzie już na za- 
służoną emeryturę. Zachorował w 
1947 roku, jednak po krótkiej — na 
szczęście — chorobie wrócił znów do 
warsztatu pracy. 
Odznaczenie robotników 
zakładów, Krzyżami Zasługi 
przyjęła z radością. 
| Józef Urbański 


naszych 
załoga 


korespondent fabryczny „Głosu” 
ŁZWANN Zakład A-22 


Rozwój współzawodnictwa pracy 
w Łódzkiej Fabryce Maszyn Jedwabniczych 


Bilans współzawodnictwa w Łódz- 
kiej Fabryce Maszyn Jedwabniczych 
za drugi kwartał r. b. wykazał znacz 
ny wzrost liczby tych, którzy wzięł: 
w nu. Udział, oraz podsumował Wy- 
nik: ich pracy, 

W pierwszym kwartale we współ- 
zawodnictwie uczestniczyło ogółem 
151 osób. Obecnie liczba ta dosięgła 
185 osób na 346 pracowników fi- 
zycznych. Stanowi to zaledwie 53 
procent ogólnej ilości zatrudnionych, 
mamy jednak nadzieję, że inni, za- 
chęceni dotychczasowymi wynika- 


m: pójdą w ślady dzisiejszych przo- | 


downików pracy j wraz z nimi staną 
do tego szlachetnego wyścigu. 

Najwi ększymi sukcesami w dru- 
gim kwartale poszczycić się mogą od 
iewnia i warsztat mechaniczny, Wy- 
konawcami najwyższych norm w od 
lewni zostali ob. ob. Szczepański Mie 
czysław, Wypych Stefan i Ircha Lu- 
cjan. 

Przodownikami na oddziale War- 
sztatu Mechanicznego. ob. ob.: Pluta 
Stefan, Cieślak Bronisław, Dabrow- 
ski Sianisław i Błaszczyk Jerzy, 
Również wśród modelarzy, stolarzy 
ż robotników jest wielu takich, któ- 
rzy uzyskali nadwyżki normy. 

Pracownicy odlewni obiecują du- 
żo wcześniej wykonać roczny plan 
produkcii i napewno., go wykonają. 


Przodownicy pracy w odlewni, for- 
mierni i robotnicy wykonują swe ba 
zy techniczne w granicach od 136 do 
152 procept 

Warsztat rrxmhaniczny ze względu 
na bardzo ograniczone ceny kalku- 
lacyjne uzyskuje od 108 do 133 proc. 

Kontrola międzyoperacyjna i bra- 
karze prowadzą walkę z ciągle jesz- 
cze zbyt dużą ilością braków, które 
narażają firmę na zbyteczne koszty. 


Bolączk: te należy najrychlej zlikwi- 
dować, dlatego też weżmy sobie do 
serca takie proste hasło — „Więcej 
uwagi — mniej braków“ a napewno 
zaradzimy złu i podniesiemy poziom 
jakościowy i zlościowy produkcji o- 
raz zwiększymy swe zarobki, 


Bogusławski H. 
korespondent fabryczny „Głosu“ 
z Łódzkiej Fabr. Masz. Jedw. 


Potępiamy oszcz 


Pracownicy Łódzkiej Fabryki Ma- 
szyn Tkackich, zaznajomiwszy się z 
pcdanymi przez prasę zarzutami, któ 
re Pius XII wysunął pod adresem 
Polski Ludowej, nie szczędzą wyra- 
zów protestu i oburzenia z" powodu 
tych oszczerstw. 

Ob. ob. Lipski, Czerwczak Helena. 
Słowik Maria, Ryś Zofia, Gabryś, Ba 
ianowski stwierdzają zgodnie, że za- 
rzutowi papieskiemu zadaje kłam rze 
czywistość, która jest w Polsce, peł- 
na swoboda praktyk religijnych dla 
wszystkich wyznań. 

Jesteśmy wierzący i praktykujący 
katolicy — mówią oni — dlatego o- 
burza nas postępowanie papieża. Wy 
stąpienie rabieża jest aktem złej wo: 


erstwa papieskie 


li, bowiem rząd polski nie tylko, że 
nie utrudnia nam praktyk religijnych, 
ale odwrotnie — otacza nas opieką 
i pomaga w budowie kościołów. 

„My, pracownicy, odpowiemy na te 
kiamliwe zarzuty jeszcze większą pra 
cą nad edbudową naszej ukochanej 
Ojczyzny, która przez tyle lat żyła 
w zacofaniu pod uciskiem kapitali- 
stów t obszarników. 

Chcemy pracować į budować lep- 
sze jutro dla naszych dzieci. Wszel- 
kie zakusy przeciw naszemu sprawie 
dliwemu ustrojowi spotkają się z na- 
leżytą odprawą z naszej strony”, 


Lucjan Kasprowicz 
korespondent fabryczny » „Famatki” 


gularniej. 

Było już z czym zaczynać pracę. 
W pierwszym rzedzie zorganizowano 
Sekcję Kulturalno-Oświatową. Dzja- 
łalność jej natrafiała początkowo na 
poważne trudności, gdyż zaledw:e 
kilka zakładów na terenie okręgu 
łódzkiego liczy po kilkaset robotni- 
ków. Przeważają zakłady drobne, za 
trudniające od 5—50 pracowników, 
Jednakże mimo trudności zdołano 
zorgan:zować kilka Świetlic w tere- 
nie oraz Świedlicę Centralną w Ło- 
dzi. Dzięki temu życie kulturalne na 
terenie Związku znacznie się ożywi 
ło. Niektóre świetlice terenowe, jak 
świetlica w Opocznie, promien: ują 
na cały powiat, obsłhaujac okoliczne 
wsie i miasteczka. . Świetlica Cen- 
tralna w Łodz: czesto wysyła swe 
zespoły do miast województwa. 

Równie aktywnie zajął się Zarząd 
Okręgowy akcją socjalną. Na kolv- 
nie i półkolonie wysłanych zostalo 
734 dzieci, a na wczasy wysłano 315 
członków Związku. Na dwutygodnio 
we bezpłatne wczasy wyjechało sze- 
ściu przodowników racy wraz z ro- 
dzinami, Dwóch przodowników ko- 
rzystało z urlopu w. Czechosłowącji. 

Zorganizowaniem „współzaw odnic= 
twa pracy wśród robotników budo- 
wlanych Zarząd zajął się dość póź- 
no, niemniej może już poszczycić się 
dość: poważnymi osiągnięciami. 
Wśród przodowników pracy — człon 
ków Związku, znajduje się wielu © 
sławie ogólnopolskiej (Hadrysiak. 
Lesiewicz, Kukuła, Winiarski, Szym 
czak i in.). 

Również 1 na innych odcinkach 
swej działalnośc: rozwinął Zarząd 
Okręgu żŻywszą działalność. Rezu|l- 
taty te jednak niew zupełności za- 
dowoliły deletatów uczestniczących 
w Zjeździe. Wielu z nich wskazyw 
ło na poważne niedostatki w pracy 
Zarządu, na pewne luk: w jego dzia- 
łalności. A więc niedostatecznie fesz- 
cze rozwiniętą została praca wśród 
młodzieży, co stanawi poważne nie- 
dociągnięcie w związku z masowym 
napływem młodych si ił do przemyshi 
budowlanego, 

Delegat ze Zglerza, tow, 
zwrócił uwage na brak kontrol: wyv= 
konywania zarządzeń Związku, Dlą 
przykładu poda? fakt nieprzestrzega- 
nia przez niektóre przedstabiorstwa 
ustalonych przez komisję kwalifika- 
cyjną Zwiazku zaszeregowarń do po- 
szczególnych grus zawodowych. Po- 
woduje to zatargi miedzy robotni- 
kami 1 kierowmkami przeds'e- 
biorstw. Można by tego uniknąć, gdy 


a 


Król, 


by Zarząd częściej wglądał w te 
sprawy. 
Z dvskugj: wynikało również. że 


Zarząd niedostatecznie zajął się spra 
wą grup związkowych i mężów za- 
ufania oraz; że nie zdołał dostatecz= 
nie dobrze zorganizować współzawod 
nictwa pracy i wciagnać do niego 


szersze rzesze pracowników budo- 
wlanych. 
Na ogół jednak delegaci . ocenilz 


pozytywnie dzie ość ustępującego 
Zarządu'i wniosek o udzielenie abso 
lutorium przyjęto jednogłośnie, 

W skład nowego Zarządu weszło 
14 członków i siedmiu zastępców. 
Prezydium ukształtowało się jak na- 
stępuje: przewodniczący — tow. A. 
Witczak, zastępca przewodniczącego 

— tow. R. Krzycki, sekretarz — tow. 
Z, Morawski, zastępca sekretarza — 
tow. M. Król, skarbnik — tow. W. 
Plich i członkowie — tow. tow, M. 
Durka i Leokadia Mik, 

Klim 


| 
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Leopold L ewin 


Manifest Warszawski 


Nim pierwszy clos kilofa Apryasowy 


Otworzył erę sześcioletniej próby 


,Twardniały. robotnikom rąk przeguby, 
Pod ich palcam! piętrzyły się dom y 


Pod ich palcami prężyły się przę 
Gdy ruinami eksplozja zatrzęsła, 
W kamieniołomach budziły się gr 


Już Zygmunt Trzec) na dumnym pomniku 


Patrzy na trasę, I Warszawa dum 
Z twojego trudu, polski robotniku, 


Z twojej wierności wyrosła kolum na, 

Na której siądą wędrowne żurawie, 

Jest taka znowu kolumna w Warszawie, - 
Za którą tęsknił wśród obcych Słowacki — 
Dziś z niej na przestrzał jest widok otwarty 
Na wschód | zachód, na plac Mariensztacki 
Na Wisłę! i na rok czterdziesty cz warty. 


Przyszli nlezłomni, zwalili ruiny, 
Splęli wschód == zachód betonem 
1 już księżyce na dachach się palą 
I już oknami zakwitają mury — 


Warszawski murarz — bóg architektury, 


Który ma w oczach jutrzejszą Warszawę. 
Wzniósł nad tunelem Dom Literatury. 


Krzepną liter- Manifestu w Cegły, 
Trysnęły z ziemi soczyste zieleńce 


W tę zieleń, w burzę radosnych okrzyków 


Zaraz wypadnie z mariensztackie( 
Zastęp urwisów zwinny i wesoły— 
To one właśnie, dzieci robotników 
Poniosą kiedyś pieśń i trud stolicy, 
Jutra poecł, jutra przodownicy. 


stap 
omy. 
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ft stalą 
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Na półce z książkami 


Kulturę danego narodu, między 
innymi mierzymy również i ilością 
wydanych książek. Jeśli porównamy 
ilość książek wychodzących u nas 
przed wojną i teraz, to stwierdzimy, 
łe w Polsce Ludowej książka stojąca 
na wysokim poziomie artystycznym 
i ideologicznym dla szerokich rzesz 
obywateli, staje się koniecznością ży 
ciowa. Jest ona jendym z czynników 
kształtujących charakter i światopo 
gląd całego społeczeństwa. 

Na wzór ZSRR wszystkie państwa 
demokratyczne podjęły akcję umaso- 
wienia czytelnictwa, dostarczenia ro 
botnikom i chłopom taniej, a równo 
cześnie dobrej lektury. 


Tymi też założeniami kierowało 
sią Wydawnietwo „Prasa Wojskowa” 
wydając tzw. „Biblioteczkę  żołnie- 
rza”, której celem jest zapoznania 
jek majszerszych warstw społeczeń- 
stwa z najlepszymi utworami litera- 
tury światowej, a przede wszystkim 
najbliższej nam literatury radziec- 
kiej. „Biblioteczka żołnierza", pomi- 
mo swej nazwy nie jest wydawnict- 
wem specjalnie wojskowym, przeciw 
nie, zaciekawi ona każdego czytelni- 
ka, Wzbudzi zamiłowanie do dobrej, 
a równocześnie ciekawej, pasjonują- 
sej lektury, 

Każdy tomik w objętości 100—150 
stron jest zbiorem fragmentów z da 
nego, większego utworu dobranych w 
ten sposób, że tworzą onk nierozer- 
walną całość tematyczną, dokładnie 
oddają ducha książki i zarazem myśl 
autora, Każdy tomik zaopatrzony jest 
we wstęp informacyjny oraz posiąda 
słowniczek trudniejszych wyrazów. 

Biblioteczka dzieli się na dwie se- 
rie. Pierwsza — obejmuje utwory li- 
tęrackie, druga zaś o charakterze po 
pularno -naukowym jest materiąlem 
do samokształcenia, informuje o pro 
blemach z dziedziny przyrody, hi- 
storii, fizyki, chemii itd., zapoznaje 
s ostatnimi osiągnięciami naukowy- 
mi w poszczególnych gałęziach wie- 
dzy. 

W ramach serii literackiej ukaża 
ło się już 10 tomików, m dalsze są 


w druku. O różnorodności tematyki 
świadczą poszczególne pozycje. Fra- 
gmenty „Matki“ — Gorkiego pokazu 
ja ciężką dolę rosyjskiego robotnika, 
wyzyskiwanego przez fabrykanta, 0- 
raz walkę rosyjskiej klasy robotni- 
czej o lepsze jutro. Fragmenty po- 
wieści Upton Sinelaira — „Król Ws 
giel“ przedstawiają dramatyczny ð- 
pis walki górników amerykańskich z 
dyrekcją kopalni, która metodami 
gwałtu, szantażu i podstępu bezsku 
tecznie stara się złamać ducha oporu 
i narastającą świadomość klasową 
proletariatu. Inne tomiki jak Werszy 
hory — „Ludzie o czystym sumie- 
niu“ czy Polewoja — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku“ pokazują 
nam bezmiar bohaterstwa i poświęce 
nia ludzi radzieckich, wypływającego 
r przywiązania do ojczyzny, pokaz'i- 
ją nam nowego człowieka, którego 
wychował Socjalizm. 


Seria popularno -naukowa zawiera 
oryginalne prace naukowców polskich 
i obcych, Na specjalną uwagę zasłu- 
guje tomik 3, opracowany przez Kel- 
lera—członka Akademii Nauk ZSRR 
—,Jak powstało życie na ziemi“. Au- 
tor w sposób naukowy, a równocze- 
śnie dostępny dla każdego czytelni- 
ka do najbardziej skomplikowanej 
świata roślinnego i zwierzęcego i o- 
mawia szczeble rozwoju życia na zie 
mi od jednokomórkowca— pierwotnia 
ka do najbardziej skomplikowanej 
istoty — człowieka. 


NN Z e nw 


Pożytecznym i ciekawym wydaw- 
nictwem „Prasy Wojskowej” powin- 
ny się zainteresować zarówno Sszero- 
kie masy czytelników — robotników 
i chłopów, jako też biblioteki fabry- 
czne i świetlicowe, gdyż lektura tego 
typu jest miłą rozrywką a równocze 
śnie czynnikiem kształcącym; dostar- 
cza szereg ciekawych i pożytecznych 
wiadomości, a równocześnie wycho- 
wuje czytającego w duchu patriotyz- 
mu, podnosi go na wyższy poziom, 
udostępnia mu kulturę w szerokim 
znaczeniu tego wyrażenia. 


Wł. Bortnowski. 


Cuda Warszawy 


wykonano w 
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$ wrreśnia zakończono hudowę szybkościowego domu w Warszawie. Budynek 


ciagu... 12 dni. 


Feliks Dzierżyński w latach młodrień- 
czych. 


Naród polski słusznie szczyci się 
tym, że najlepsi jego synowie w 
różnych czasach i różnych krajach 
walczyli „o Wolność Waszą i Na 
szą' pod sztandarem rewolucji i 
postępu. Nazwiską Kościuszki, Be 
ma, Jarosława Dąbrowskiego i in- 
nych bojowników z tyranią otacza 
ne są zasłużoną czcią i uwielbie- 
niem. 

Usprawiedliwiony tytuł do du- 
my stanowi również fakt, że w 
najdonioślejszej w dziejach świata 
rewolucji — Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej 1917 roku — brały 
czynny udział polskie masy prącu 
jące, rzucone przez wypadki wo” 
jenne na terytorium Rosji. Na 
pierwszy plan wśród polskich u- 
czestników Rewolucji wybija się, 
oczywiście, postać Feliksa Dzier- 
żyńskiego. 

Postać Feliksa Dzierżyńskiego 
żyje w sercach milionów ludzi w 
Związku fadzieckim gdzie imię 
jego noszą fabryki i miasta, ulice 
i place, dzielnice miejskie i kor 
chozy. 

Postać Feliksa Dzierżyńskiego 
znana jest robotnikom wszystkich 
krajów, którzy czczą w nim pło- 
miennego, ofiarnego bojownika o 
wyzwolenie proletariatu o wolność 
i szczęście ludzkości. 

Postać Feliksa Dzierżyńskiego 
jest szczególnie droga klasie robo- 
tniczej Polski — wśród której żył 
i działał, której przewodził w wal- 
ce przeciwko uciskówi społeczne 
mu i narodowemu, > 

Starzy robotnicy Warszawy, Ło 
dzi, Częstochowy, Białegostoku, 
Zagłebia Dąbrowskiego i innych 
ośrodków przemysłowych Polski 
pamiętają jeszcze swojego „Józe- 
fa", Żyją w polskich masach robo 
iniczych legendy o jego rewolu" 
cyjnym zapale, jego bezgranicz” 
nym oddaniu sprawie wyzwolenia 
klasy robotniczej, o jego męstwiei 
ofiarności w walce z caratem i ka 
pitalizmem. 

„Bohaterem Rewolucji Listopado 
wej“ nazwał go wielki wódz». naro 
dów Związku Radzieckiego, Józef 
Stalin. „Żelaznym Feliksem" nazy 
wają qo z miłością radzieckie ma 
sy ludowe za jego nieugiętość w 
walce z wrogami ludu. 

Wielki rewolucyjny poeta Wło” 
dzimierz Majakowski zwrócił się 
do młodzieży pracującej z wezwa 
niem: 

Młodości, 

dumasz 
o życiu, 

szukasz— 

wejrzenie zwrócić na kogo 
Powiem ci 
bez namysłu: 
równaj się 

wedłuq 

towarzysza Dzierżyńskiego. 


O Dzierżyńskim pisało wielu 
najbliższych przyjaciół i towarzy- 
szy. Usiłując znaleźć to, , co naj 
bardziej charakteryzuje , oblicze 
duchowe tego wybitnego rewolu 
cjonisty, wszyscy zgodnie docho* 
dzili do jednego określenia: ogień, 
gorejący płomień, płonąca pocho- 
dnia... Istotnie, człowiek ten spa- 
lał się w pracy. Miał w sobie wul 
kaniczną energię, ogromny zasób 
sił który zezwolił mu przez dzie- 
siątki lat pracować w dzień i w 
nocy, bez snu, bez odpoczynku, w 
nadludzkim napięciu woli. 

Prześladowany i tropiony przez 
psiarnię carską, wyrywał się za 
każdym razem z żelaznych klesz- 
czy wroga — po to tylko by na- 
tychmiast znów stanąć do walki. 
Życie miało dlań sens tylko wte- 
dy gdy było walką — walką ze 
złem, walką z trudnościami, walką 
o lepsze jutro. „Droga do zwycię 
stwa klasy robotniczej prowadzi 
tylko przez porażki w walce“ — 
mówił on. 


W najcięższych chwilach, w bez 
nadziejnych na pozór sytuacjach 
— podtrzymywała go potężna wia 
„aw masy, w klasę robotniczą. 


wał przez całe życie. Jak wyra” 
ził się jeden z towarzyszy, „w cią 
gu całego swego życia Dzierżyń- 
ski nie utracił ani jednego atomu 
swych przekonań  socjalistycz” 
nych, swej wiary socjalistycznej”. 
Jego zdolność do poświęceń grani 
czyła z ascetyzmem. Miał duszę 
poety, czułą na wszelką krzywdę 
ludzką, wrażliwą ma piękno przy- 
rody. 

Był jak gdyby wykuty z jednej 
bryły. Łączył w sobie głęboki ide 
alizm z trzeżwym realizmem; mło 


dzieńczy romantyzm z matematycz 
ną ścisłością przy operowaniu cv 
frami, dowodami i faktam(; szalo 
ną odwagę (która mu zyskała u to 
warzyszy żartobliwy przydomek 
Kmicica) z rozważną ostrożnością; 
gwałtowną impulsywność z łaqo* 
dnością dziecka; stalową wolę z 
subtelną wrażliwością. 


On — „karzący miecz rewolu- 
cji“, „postrach światowej burżua” 
zji" — wzruszał wszystkich swym 


urokiem osobistym swą szlachet- 
nością i serdecznością. On — „Bo 
hater Pażdziernika“ był uosobie" 
niem skromności i jaskrawym za* 
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IV. Międzynarodowy Konkurs im. Chopin 


„Po zakończeniu wielkiego cyklu koncertów „Żywegh Wydania 
„ Dzieł Chopina" w Warszawie i w szeregu innych miast, następną 
wielką imprezą Roku Chopinowskiego o znaczeniu międzynaro- 


dowym będzie IV konkurs dla pianistów w Warszawie. 


Rozpocz- 


nie się w dniu 15-go września i trwać będzie od 15-go paździer- 


nika 1949 r, 


Promieniował dokoła swym pogo 
dnym optymizmem, który zacho- 

W pierwszych latach okresu 
międzywojennego profesor Wyż- 
szej Szkoły im. Chopina w War- 
szawie Jerzy Żurawiew, wystąpił 
z inicjatywą orqanizowania kon” 
kursów pianistycznych, poświęco 
nych pielęgnowaniu stylu chopi- 
nowskiego. Pierwszy Międzynaro 


Konkurs im. Fryderyka 
w Warszawie w 1927 roku. Wzię- 
ło w nim udział 26 kandydatów 
z 9 państw. Laureatem został pia 
nista radziecki Lew Obor:n, dru- 
gie miejsce zajął Stanisław 
Szpinalski, trzecie — Róża Etki- 
nówna. czwarte — Grzegorz Gin 
zburg również pianista radz'ecki. 
Nagrodę Polskiego Radia za naj- 
lepsze wykonanie mazurków 
otrzymał Henryk Sztompka. 


zainteresowanie zagranicy. Z 93 
dopuszczonych kandydatów wy- 
stąpiło 70 pianistów z 19 państw. 
Laureatami zostali: Aeksander 
Umiński (Francja). Imre Ungar 
(Węgry) Bolesław Kon (Polska) i 
Abram Laufer (ZSRR). 


Trzeci z kolei konkurs. a ostat- 
ni przed wojną, wzbudził niezwy 
kłe zainteresowanie w kraju i za- 
granicą į przyczynił się jeszcze w 
znaczyiejszymm stopniw do trozwinię 
cia kuiti Chopina. Po konkursu 
stanęło 80 kandydatów. Pierwszą 
nagrodę uzyskał Jakub Żak 
(ZSRR), drugą — Róża Tamarki- 
na (ZSRR), trzecią Witold Małcu- 
żyński, czwartą Lance Dossor (An 
glia). Dyr- vali orkiestra Bier- 
diajew. Ozimiński i Wolfstal. W 
jury znaleźli się reprezentanci 17 
krajów. m. in. Francji, Niemiec, 
Austrii, ZSRR, Włoch itd. 


TV Międzynarodowy Konkurs a 
pierwszy po wojnie rozpocznie się 


dowy y 
Chopina dla pianistów odbył się | 


15 września i trwać będzie do 15 
października br, Udział w konkur 
sie mogą wziąć pian'ści, którzy po 
siadają wyższe studia muzyczne; 
lub praktykę artystyczną, ukoń- 
czonych 16 lat i nie przekroczyli 
32 lat życa. Przesłuchanie każde 


go kandydata dzielić się będzie na 
trzy etapy. brzvy tvm nierwszą a 
drugie przesłuchanie odbywać się 
będzie za zasłoną tak, by żaden 
członek jury nie mógł widzieć gra 
jącego. 

Wielką innowacją tegorocznego 
konkursu jest przeprowadzenie 
pierwszego wstępnego etapu w eli 
minacjach krajowych. Uczestnicy 
zagraniczni, którzy uzyskali pozy 
tywny wynik w swoich elimina- 
cjach krajowych, są zwolnieni w 

Warszawie z pierwszego etapu 
konkursu. 

W pierwszym wstępnym etapie 


|-go "mn — A 


Przed 72 laty urodził się Feliks Dzierżyński 


przeczeniem wszelkiej pozy. Jego 
zgoła  mieprzeciętna indywidual- 
| gość nie miała nic wspólnego zin 
teliganckim indywidualizmem. Był 
to przedziwny stop najlepszych 
zalet ludzkich, 

Feliks Dzierżyński żył zaledwie 
49 lat, z których 30 z górą oddał 
sprawie nieubłaganej walki z wy” 
zyskiem i uciskiem. 11 lat przesięe 
dział w najgorszych carskich ka- 
towniach. Dotrzymał wiernie zło” 
żoną w latach młodości przysię” 
ge, że walczyć będzie ze złem „aż 
do ostatniego tchu”, Żył i umarł ja 
ko niezłomny szermierz rewolucji: 


—— A 


m 2 kan mka 


należy wykonać kilka utworów z 
programu konkursowego, Zasad- 
niczym frr""om konkursu jest 
etap drugi, w którym pianista mu 
si wykonać recital złożony: 1) x 
jednej z sonat Chopina lub z jed- 
nego scherza oraz do wyboru 
fantazji , F- -roli lub jednej z 
ballad, 2) 177% nokturnu. 3) 
dwóch mazurków, 4) dwóch etiud 
5) jednego z pole zów. 

Przeciętny recital taki trwać bę 
dzie z przerwami około rodziny 1 
zaprezentuje wszechstronnie móż- 
liwośc: pianisty. 

Jury które ocenia grę każdego 
uczestnika, stopniami od. 1 do 25, 
po ukończeniu dru*--- c'anu 
ogłosi nazwiska wszystkich. któ- 
rzy mając 18 lub wiecst nunstów 
zostaną dopuszczeni do ostatniego 
etapu. Polegać on będzie na ode- 
graniu jednego z dwóch koncer- 
tów Chonir- * moll łubśf-moll z 
towarzyszeniem orkiestry, A 

W skład jury Czwartego Mię- 
dzynarodowego Konkursu wcho- 
dzi 25 osób z 16 krajów. Są to: 
Arthur Hedley (Anglia), Joset 
Marx (Austria), Emil Bosquet (Bel 
gia), Magdalena Tagliaferro (Bra- 
zylia), Dymitr Nenow (Bułgaria) 
FP ntisek Maxian (CSR), Margue- 
rite Lona i Le -~ ewr (Fran- 
cja), Sem. Dresden (Holanda), 
Blas G° «do (Meksyk), $ Aed 
Mendelssohn (Rumunia), Josef 
Hirt (Szwajcaria), Gotfrid -Boon 
(Szwecja), Hernandi Tajos (We- 
gry), Carlo Zecchi (Włochy). Lew 
Obkorin- i Paweł Sip" ‘kow 
(ZSRR). Zbigniew D= “terki. Bo 
lesław Woytowicz. Jań Ekier, Jan 
Hofme1, Roran Tasński, Stani- 
sław Szpinalski, Henryk Sztomp- 
ka í Jerzy Żurawiew (Polska). Mę 
żem zaufznia konkursu został 
prof. Jerzy Lefeld. 

W konkursie weźmie udział ok. 
70 uczesin »* ZEROES 

Czwarty Miedzynarodowy Kon 
kurs im. Fryderyka Chopina od 
będzie się w sal. Roma która zo 
stała do tego celu specjalnie przy 
gotowana. 


Następny konkurs który odbył 
się w 1932 roku, zyskał większe 


Dr. Tadesz Czystohor ski 
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adiunkt Uniwersytetu Łódzkiego. 


Wyraz „chromotografia” "jest nao- 
pół mało znany, wymaga przeto pew 
nego wstępnego objaśnienia..Pod wy 
razem tym rozumiemy sposób roz- 
dzielania dwu lub więcej substancji 
chemicznych zwłaszcza barwników 
(chromos w języku greckim znaczy 
barwny). Sposób ten opiera się na 
bardzo prostej zasadzie, jest jednax 
szybki a przy tym pewny i dokła- 
dny. Gdzie inne metody chemiczne 
zawodzą, tam chromatografia daje 
doskonałe wyniki. Najprostszym przy 
kładem chromotografii byłby nastę- 
pujący: jeśli weźmiemy odpowiednią 
ilość dwu różnych barwników, rozpu- 
szczonych w wodzie np. barwnik czer 
wony i niebieski i zmieszamy je z 
sobą, to zazwyczaj otrzymamy roz- 
twór fiołkowy. 

DZIWNE WŁAŚCIWOŚCI BIBUŁY. 


Jeżeli do tego fiołkowego roztworu 
zanurzymy jednym brzegiem kawa- 
łek bibuły, to w niektórych wypad- 
kach (nie zawsze) nastąpi dziwne 
zjawisko: ustawiona pioniowo bibuła 
„ciągnie* do góry z tego roztworu 
nie jakiś barwnik fiołkowy, lecz osv- 
bno czerwony i osobno niebieski. I 
na bibule utworzą się dwa wyraźne 
oddziełne pasy, pas wyższy będzie 
np. czerwony, pas niższy niebieski, 
lub odwrotnine — wszystko to zale- 
ży od rodzaju barwników, z jakimi 
mamy do czynienia. Prawdopodobnie 
już przed Ćwietem musieli ludzie 
zwrócić uwagę na to ciekawe zjawi- 
sko, nie umieli go jednak wykorzy- 
stać do celów laboratoryjnych. Dopie 
ro Ćwiet pierwszy wpadł na dowcip 
ny pomysł, z chwilą, gdy barwniki 
rozdzieliły się od siebie na  bibule 
przecinał ją, osobno gromadził skraw 
ki bibuły, np. z barwnikiem czerwo- 
nym, osobno z niebieszim i już miał 
oba barwniki osobno. Gdzie przed 

| olej trzeba było kilka dni na rozdzie 
lenie przy pomocy dawnych sposo- 


Michał Ćwiet 


twórca chromotografii, metody chemicznej 


bów chemicznych, tam Ćwiet rozdzie 
lif w ciągu kilku godzin. Więcej, roz 
dzielał takie substancje, którycn 
przed tym rozdzielić nie było można. 


ŻYCIORYS ĆWIETA 


Po tym wstępie, wprowadzającym 
w pojęcie chromotografii, przyjrzyj- 
my się życiorysowi i działalności nau 
kowej jej twórcy. Michał Siemiono- 
wicz Ćwiet urodził się 19 maja 1872 
roku w Asti we Włoszech. Ojciec je- 
go był Rosjaninem, matka zaś Włosz 
ka. Po ojcu dziedziczył hart i praco- 
witość, po matce zaś połot i bystrość 
południowca. Do gimnazjum uczęsz- 
czął najpierw w Lozannie potem w 
Genewie (Szwajcaria), tamże ukoń- 
czył uniwersytet. Interesował się spe 
cjalñie chemią, fizyką i botaniką. Po 
otrzymaniu doktoratu wyjeżdża w 
roku 1897-ym z Genewy do Petro- 
gradu, gdzie pracuje w laboratorium 
uniwersyteckim. W r. 1902 przenosi 
się do Warszawy i na Uniwersytecie 
rozpoczyna swą karierę od laboranta. 
Wkrótce zostaje asystentem, docen- 
tem i wreszcie w roku 1907 profeso 
rem botaniki i agronomii. Po roku 
przechodzi na Politechnikę Warszaw- 
ską w cahrakterze profesora botani- 
ki i mikrobiologii. 


PIERWSZE PRACE NAD 
CHROMOTOGRAFIA 


W Warszawie przeprowadza prace, 
które imię jego rozsławiły później na 
cały świat. Modne było podówczas 
zagadnienie chlorofilu, barwnika, stó 
ry nadaje zielonyśkkolor wszystkim 
roślinom. Barwnik ten z początku 
sprawiał badaczom sporo kłopotu. Je 
dni twierdzili, że jest tylko jedm 
chłorofil, inni zaś że jest ich dwa, 
tylko tak do siebie podobne, że tra- 
dno je na razie odróżnić, a tym bar- 
dziej rozdzielić. ćwiet udowodnił nie 
zbicie, że istnieją dwa chlorofile i to 


przy pomocy swej metody chromotó- 

graficznej, scharakteryzowanej na 

początku, 

WYTŁUMACZENIE DZIWNEGO 
ZJAWISKA Z BIBUŁĄ 


Ćwiet również wytłumaczył, dla- 
czego to bibuła lepiej ciągnie jeden 
barwnik, a gorzej lub wcale nie cią- 
gnie innych. Otóż włókna bibuły przy 
ciągają i oblepiaja się tylko drobia- 
mi pewnego rodzaju, jest to tak zw. 
adsorbcja — podczas gdy drugich nia 
przyciągają wcale, bądź też w mniej = 
szym stopniu (sól np. lub tytoń bar- 
dzo chciwie przyciągają drobiny wo- 
dy, nawet i z powietrza i oblepiają 
się nimi, dlatego przed deszczem są 
zawsze wilgotne, natomiast tłuszcze 
twoski nie przyciągają drobin wody). 
Wybitną adsorbcję obserwujemy za- 
zwyczaj w masach porowatych. Tak 
np. węgiel kostny lub drzewny `o 
strukturze bardzo porowatej przycią- 
ga i zgęszcza na sobie różne barwni- 
ki i gazy. „adsorbuje* je, jest ich 
adsorbantem*. Dlatego to węgla kost 
nego używamy od dawna do odbam 
wiania melasy cukrowej, węgła zaś 
drzewnego w maskach gazowych do 
pochłaniania gazów zabójczych w ko 
palniach, czy niektórych fabrykach. 
Podobnym adsorbantem jest rów- 
nież i bibuła. Niektóre barwniki przy 
ciąga ona i zagęszcza na swej po- 
wierzchni lepiej i szybciej, inne na- a 
tomiast gorzej. Barwnik lepiej adsər 
bowany przez bibułę wchodzi w nią 
szybciej i wędruje wyżej, za nim do 
piero idzie barwnik gorzej adsorbo- 
wany, wchodzi w nią powolniej, daje 
więc pas niższy, wyciskając równocza 
śnie barwnik pierwszy coraz wyżej; 
— jeszcze inne barwniki, zupełnie nie 
adsorbowane, nie wcohdzą wcale do 
bibuły, tylko pozostają w roztworze. 
Bibuła była pierwszym adsorbantem, 
którą użył Ćwiet. Z czasem zastóso- 
wał inne o wiele lepsze, np. palony , 


JESZCZE O DUBBINGU 


Na marginesie wznowienia filmu „Harry Smith odkrywa Amerykę“. 


Obszerna i ożywiona dyskusja to- 
cząca się od wielu miesięcy w naszej 
prasie na temat dubbingu, wkroczyła 
w decydującą i ostateczną fazę. Pierw 
szy film bowiem opracowany w pol 
skiej wersji dźwiękowej — „Harr” 
Smith odkrywa Amerykę“ — w-zedł 
na ekrany kin w całym kraju. 

Zwolennicy i przeciwnicy dubbin- 
gu oraz liczni niezdecydowani, wysu 
wający masę zasurzeżeń i obaw — 
mogli na konkretnym przykładzie 
przekonać się wreszcie kto miał ra- 
cję. 


Dobrze się stało, że na początek 


wzięto na warsztat właśnie „Harry 


Smitha“, Film ten, również w wersji 
dubbingowej, wykonanej jednak nie" 
danie: (złym językiem i akcentem) — 
szedł przez pewien czas w naszych ki 
nach, zrażając publiczność z powoda 
swego wadliwego opracowania. Sta- 
ła się w tea sposób wielka krzywda 
temu godnemu uwagi filmowi, który 
musiał ponieść konsekwencje 
dzych win. s 

Oglądając obecnie wersję wykona- 
ną w łódzkim Studio Dubbingowym 
odnosi się wrażenie, że to nie ten 
sam film. Staranny przekład, dbałość 


cu- 


synchronizacja ruchu ust sktorów z 
wygłaszanym tekstem i in, wynik 
z braku doświadczenia naszej ekipy 
dubbingowej, która na tym filmie u- 
czyła się dopiero pod kierownictwem 
fachowców radzieckich tego trudne- 
go rzemiosła. 

Wycieczka dziennikarzy filmowych 
zwiedzających Studio Dubbingowe w 
Łodzi mieszczące się przy ul. Trau- 
gutta 8, miała okazję zapoznać się 
niedawno ze skomplikowanym prze- 
biegiem procesu podkładania polskia 
go dialogu pod film obcojęzyczny o- 
raz ocenić dalsze wyniki. Zadenton- 
strowane probki wypadły znakomicie 
pozwalając na zdecydowane  stwisr- 
dzenie, iż technicznie problem dubbin 
gu jest u nas rozwiązany i nie na- 
stręcza zasadniczych trudności. 


Ukończone zostały wersje dubbin- 
gowe filmów „Sąd honorowy" i „Spot 
kanie na Łabie”*, w toku opracowa- 
nia znajdują się „Miczurin* i „Akade 
mik Pawłow“. Są to filmy, w któ- 
rych dialog odgrywa znaczną rolę i 
spełnia główna omalże funkcję drama 
tyczną, zajmując więcej miejsca w 
filmie niż dzieje się to przeciętnie. 
Odciążenie więc widza, od męczące- 


Jan 
„Spotkanie nad Łabą” © 


Znani ktorzy Danuta Szaflarska i 
o żywość a zarazem poprawność lite- 
racką mowy, troskliwość o stronę te- 
chniczną nagrania wreszcie właściwy 
dobór głosów i praca aktorów dublu 
jących oryginalne dialogi — przyczy 
niły się do pełnego sukcesu. Film n+ 
brał życia, przybliżając się —z punk 
tu widzenia widza nie znającego ję- 
zyka rosyjskiego— ściśle do wersji 
oryginalnej. 

Dubbing zdał więc egzamin. Pew- 


Świderski nagrywają dialog do filmu 


T 
D 


Sn) $ 15 t 

go czytania specjalnie długich w tym 
wypadku napisów, pozwala na więk- 
sze skupienie uwagi na akcję i jej 
szczegóły, pozwala wreszcie w peł- 
ni rozumieć cały tekst dialogów, a 
nie skróty, jakie z konieczności poda 
ją napisy. Odbiór więc dzieła filmu- 
wego staje się przez to pełniejszy i 
dający zwiększone możliwości do- 
znań artystycznych. 

| Bicie na alarm, jak to uczyniło kil- 


ganie przed „niebezpiecznymi prakty 
kami“ które spowodują że znani ak- 
torzy zagraniczni mówić będą z ekra 
nu po polsku, co ma być omalże pra 
fanacją sztuki — są nieuzasadnione 
i najwyraźniej pozbawione sensu. 


ry w pełni przywraca filmowi jego 


międzynarodowość z okresu filmu nie 
mego, utraconą w pierwszym 
sie filmu mówionego". 

lw zakończeniu: 

„Nie wyobrażam sobie za lat pa- 


okre- 


Zdjęcie z filmu „Harry Smith odkrywa Amerykę“ wyświetlanego obecnie w Łodzi 
w polskiej wersji dubbingowanej. 
Najlepiej rzecz tę wyjaśnił J. A.|rę innych filmów eksportu zagranicz 
Szczepański w świetnym artykule na |nego niż dubbingowane“. 


temat dubbingu pt. „Film odzyskuje 
swą powszechność“, w którym m. in. 
czytamy: 

Przyzwyczajenie jest drugą natu- 
rą człowieka, uczyli nas gimnazjalni 
łacinnicy. Dubbing zły jest niezawo- 
dnie czymś drażniącym i lepiej, by 
po dawnemu migały nieczytelne napi 
gy dla nieznających języka w wersji 
oryginalnej. Dubbing poprawny jest 
natomiast wielkim wynalazkiem, któ. 
BROBURANNZKEZUZEZONNZZEDM 


Kronika kulturalna 


Na wniosek Komisj: Artystycznej 
I-ej Ogólnopolskiej Wystawy Plasty 
ków Amatorów wyróżniono i nagro- 
dzono nagrodami pieniężnymi oraz 
kompletami farb kilkudziesięciu pla- 
styków, Wśród nich znałeżi: się rów= 
nież utalentowani artyści-amatorzy 
z Łodzi a mianowicie: ob. Z. Jankow 
ski (ZZK), ob. M. Zborucka. (Zw. 
Zaw.:Spażywców oby W. Molenda 
(Zw. Zaw. Remi SDeŻYWCZEgO). s 


Teatr Kameralny z Łodzi po połą- 
czeniu się z Warszawskim Teatrem 
Klasycznym, otwiera w stolicy Te- 
atr Współczesny. 

Dyrektorami Teatru Współczesne- 
go Są: Maria Gorczyńska i Michał 
Melina. Kierownikiem artystycznym 
i głównym reżyserem będzie Erwin 
Axer. Reżyserować będą również: 
Jerzy Kreczmar, Michał Melina i Ka 
zimierz Rudzki. Z reżyserami współ- 
pracować będą scenografowie: Otto 
Axer, Jan Kosiński, Andrzej Pro- 


ne usterki, jak np. nie zawsze udana |ku publicystów w prasie, i przestrze | naszko, 


„profesor warszawski 


stosowanej na całym 


gips, magnezję, kredę, różne 
itp. masy porowate. 


ZACHÓD WYŚMIEWA PRACE 

: ĆWIETA 

Gdy Ćwiet w r. 1906 ogłosił wyni- 
ki swych prac został poprostu wy- 
śmiany i to nie tylko przez zagrani 
cę, ale i w Polsce. Były to niestety 
czasy „czołobitności* dla wszystkie- 
go, co nosiło stempel zagraniczny, na 
tomiast lekceważenia tego, co było 
tworem umysłu polskiego, czy rosyj 
skiego, Ćwiet jednak tym się nie zra 
ził i metodę swą coraz bardziej ulep- 
szał, W latach 1906 —1914 zastoso- 
wał ją dla całego szeregu imponują- 


glinki 


cych doświadczeń — pomimo tego 
jednak zagranica nie raczyła się nią 
zainteresować, — prawdopodobnie z 


tej prostej przyczyny, że była ona 
dziełem skromnego profesora z War 
szawy. Największa w tym „zasługa * 
znanego na Zachodzie chemika wie- 
deńskiego Willstattera, który o meto 
dzie Ćwieta wyrażał się z przekąszm 
i odmawiał jej wszelkiej wartości na 
ukowej. s 
WOJNA PRZERYWA PRACE NAD 
CHROMOTOGRAFIĄ 
Wojna w r. 1914 przerwała prace 
Ćwieta. Musiał opuścić Warszawę i 
wraz z całą politechniką Warszaw- 
ską udał się do Niżnego Nowgoroda, 
gdzie niestety zaskoczyła go przed- 
wczesna Śmierć 26 czerwca 1919 ro- 
ku. Nie doczekał się za życia dla 
swych prac uznania, na jakie zasługi 
wały. W latach 1920 —1981 pojawiło 
się wprawdzie kilka prac opartych 
na chromotografii, nie zwróciły one 
jednak zupełnie na siebie uwagi za- 
chodniego świata naukowego. 


PO 20 LATACH ZACHÓD „ODKRY- 
WA“ ĆWIETA! 
Nagły zwrot nastąpił w r. 1931-vm 


Chemicy szwajcarscy: Kuhn, Lederer 


świecie 

i Winterstein, badając karoten, rów- 
nież barwnik roślinny tylko żółty, 
użyli metody  chromatograficznej 
Świeta i osiągnęli wprost niewiarygo 
dne wyniki. Nad karotenem praco- 
wał już Ćwiet i w jednej ze swych 
prac napisał: „Bardzo możliwe, że 
karoten z liści to nie jakaś jednoli 
ta substancja chemiczna, lecz mięsza 
nina dwu lub więcej barwników, któ 
re można będzie rozdzielić metodą 
chromatograficzna ,z chwilą znalezie 
nia odpowiedniego adsorbenta". Sam 
ćwiet tego nie zrobił, bo nie miał 
jeszcze odpowiedniej masy porow.= 
tej, udało się to natomiast wspo- 
mnianym przed chwilą chemikom 
szwajcarskim. 


METODA ĆWIETA ZDOBYWA SŁA 
WĘ W CAŁYM ŚWIECIE 
Zasługi na tym polu nie przypisali 
sobie, lecz uczciwie oddali palmę 
pierwszeństwa Ćwietowi. Ponieważ 
karoten ma dużo wspólnego z wita- 
miną A witaminy zaś były już w ro- 
ku 1931 bardzo modne, przeto praca 
Kuhna i jego współtowarzyszy zwró 
ciła na siebie uwagę całego Świata 
naukowego a tym samym zrehabilito 
wała pamięć zasług Ćwieta. 
Chromatografią zajęły się liczne la 
boratoria, przy pomocy niej zanalizó 
wano wiele innych, ważnych barwni- 
ków świata roślinnego i zwierzęcezo 
oraz produktów, jakie z nich powsta 
ją. Metoda ta utworzyła poprostu no 
wy dział analizy chemicznej, O roz- 
miarach prac przy pomocy chromato 
grafii najlepiej świadczy fakt, że w 
ciagu 10 lat od chwili, gdy Kukn 
wskrzesił niejako metodę Ćwieta, 9- 
głoszono 700 rozpraw, poświęconych 
różnym zastosowaniom tej metody. 
Zgłoszono setki patentów, tak na spo 
soby rozdzielania różnych substancji, 
jak i na recepty przygotowywania 
różnych adsorbentów. W chemii wita 
min. hormonów, enzymów, w analizie 


bardziej złożonych związków organi 

cznych dziś bez chromatografii o- 

bejść się nie można. 

POCHLEBNE ZDANIA W PRASIE 
ZAGRANICZNEJ 

Przeczytajmy, co o metodzie Ćwie 
ta pisze dziś prasa zagraniczna, 
Zechmeister i Cholnoky, chemicy a- 
merykańscy w książce swej podają 
„Metoda Tswetta (czytaj: Ćwieta) 
ziściłą marzenia chemików, by w spo 
sób szybki i dokładny móc rozdzie- 
liść mieszaninę na jej „składniki“. 
Najlepszy dziś specjalista od chroma 
„tografii, Strain pisze: „W r. 1906 po 
jawiła się w Warszawie bardzo po- 
„mysłowa metoda analizy chemicznej, 
jktórej danym było wywrzeć wielki 
wpływ na życie ludzkie. Metoda ta 
| daje możność wyjaśnić bardzo zawi- 
łe procesy przyrody, jak odżywianie 
organizmów, wpływ hormonów na 
wygląd i charakter ludzi i zwierząt. 
Dzięki tej metodzie można było w 
bardzo złożonym mechaniźmie żywej 
komórki prześledzić procesy,o jakich 
się przedtem nikomu nawet nie śniło“ 
Członek Angielskiego Królewskiego 
Towarzystwa Naukowego, profesor 
chemii organicznej Heilbron w swo- 
jej książce podaje: „Mam nadzieję, 
Że świat naukowy postara się o to, 
aby jeszcze gruntowniej opracować 
metodę chromatograficzną, ową 
wprost czarowną metodę, która odda 
je takie nieocenione usługi w dziedzi 
nie chemii organicznej i fizjologicz- 
nej“. 

Rzetelna praca i prawda zwycie- 
żyły. Skromny profesor warszawski, 
zrazu wyśmiany, zyskął uznanie ca- 
łego świata — Zachód musiał przy- 
zniać rację słowiańskiemu uczonemi:. 
To, co spotkało Ćwieta jest dziś dlą 
nas bardzo znamiennym symbolem: 
w niejednej jeszcze sprawie będzie 
musiał Zachód przyznać rację Sło- 
wiańszczyźniel 


Trudno o bardziej trafne sformau- 


łowanie zagadnienia. 
ZEN. 


BŁAGA_DYMITROWA 


W POCIĄGU 


Nasz pociag pędzi. Dudnią, dudnią koła. 


Żywa rozmowa toczy się dokoła 
ni c= 


Akcent ich dzieli, barwa 


Tu między sobą różnią się podróż 
1 


skóry różni.. 


Usiadłam bliżej, bo z ludźmi jest raźniej, 


A samej tak się czas w pociągu dłuży. 


= A skąd jesteście? — z uśmiechem, 


Zwrócił się do mnie towarzysz podróży, 


Jednakim ogniem nasze oczy płoną, 


W kraju zwycięstwa hartowanym Walką 


Każdy tu dla mnie jest bratem rodzonym. . 


Oapowiedziałam mu: 


jestem bułgarką. 


Słowak, Rosjanin i Polak i Uzbek,Wszyscy z płomiennym wzrusze 


niem na twarzy, 


Wnet zawołali w tym samym języku: 


Dymitrow — 
człowiek, 
towarzysz. 


s przyjaciel, 


Ojczyzno moja, kwitnąca w wolności, 
Kwitnąca pięknie mo;. ziemio miła, 
Na wieczną sławę, ku chwale ludzkości 


Dla całej ziemi synaś urodziła. 


Wszystkie łu oczy jednym ogniem płoną, i 


Każdy tu dla mnie jest bratem rodzonym. 


„Skąd jesteś“ = 


spytaj śmiało przy spotkaniu 


(To przecież zwykłe przy spotkaniu == słowa) 


Powiem: Rodaczką , 


'em Dymitrowa. 


Przełożył Leopold Lewin 


WIFE PEOWYENYKOFCNEPRYOOEOTALEFTOYPYPEPOEOLEEFEFEYPONYFCELPTUCIWNYY AAAOPYOCLTEN CYT UNARYNENANNNENANA NJ 


CHŁOPIEC 


Anton Czechow 


Iwan Iwanowicz Łapkin, młodzieniec 
o sympatycznym wyglądzie, i Anna 
Siemiierówna Zamblicka, panienka © za 
dartym nosku, zeszli w dół urwistego 
wybrzeża i siedli na ławeczce. Ławecz- 
ka stała tuż przy samej wodzie. pomię- 
dzy gęstymi zaroślami młodej brzezi- 
ny. Był to cudowny kącik. Siądzie tu 
sobie człowiek i wnet się schowa od ca 
lego świata, widzą go tylka ryby i pä- 
jaki. pływaki, błyskawicznie biegające 
po wodzie. Młodzi ludzie uzbrojeni byli 
w wędki, siatki, słoiki z robakami oraz 
inne „przynależności, niezbędne do rybo 
łóstwa. Siadłszy sobie z miejsca wzięli 
się do łowienia ryb, 


— Jakże szczęśliwy jestem, że wresz | kochanym. 


cie jesteśmy sami, — zaczął Łapkin, u- 


przednio się rozejrzawszy. — Mam pani | mu za mało; 


tak wiele to powiedzenia... O bardzo wie 
le.. Gdy ujrzałem panią poraz pierw- 
szy.. pam wędka się poruszyła... Zro- 
zumiałem po ca żyję, * ziożtmisiem, 
gdzie jesl bóstwo, -któremu powinie- 
nem poświęcić swe uczciwe, pracowite 
życie... Zdaje się, że to coś większe- 
go.. znowu Szafpie... Ujrzawszy pa: 
nią, pokochałem ją pierwszą miłością, 
pokochałem namietnie. Niech pani za- 
czeka, niech ryba mocniej się zaha- 
CZY... najdroższa maja, zaklinam, 
błagam o odpowiedź, czy mogę się spo 
dziewać — nie wzajemności, nie! Tego 
nie jestem wart, nie śmiem nawet ma 
rzyć o tym, — czy mogę się spodzie- 
Już, niech pani ciągnie 

Anna Siemionówna szarpnęła wędkę 
w górę i miinowoli wyrwał się jej 
okrzyk. W powietrzu błysnęła srebrzy 
sto - zielona rybka. © 

— Mój Boże, okoń! 
dzej! Zerwał się! 

Okoń zerwał się z haczyka, parę 
razy podskoczył na trawce w kierunku 
rodzimego żywiołu i... bec do wody 

W. pościgu za rybą Łapkin niena- 
umyślnie, miast ryby złapał rękę sAnny 
Siemionówny, nienaumyślnie przycis- 
nal ją do warg.. Ta wyrwała rękę, 
lecz już było za późno, usta bowiem 
nienaumyślnie złączyły się w pocałun- 
ku. 

Wypadło to wszystko jakoś mimo- 
woli. Po pierwszym pocałunku. nastą 
pił drugi,- następnie przysięgi, zaklę- 
cia., Szczęśliwe chwile! Niestety na 
ziemskim padole nie ma absolutnego 
szczęścia. Szczęście albo nosi truciznę 
samo w sobie, albo też zostaje zatru- 
te czymś zzewnątrz. Tak było i tym 
razem. Gdy się młodzi ludzie całowali 
nagle rozległ się śmiech. Spojrzawszy 
w kierunku rzeki, zakochani osłupieli. 

Zanurżony po pas w wodzie, stał 
przed nimi nagi chłopak. Był to Kola, 
uczeń, brat Anny Siemionówny, gimna 
zista. Stał w wodzie, przypatrywał się 
zmieszanej parce i złośliwie się uśmie 
chał. 

— A — a — a widzę, że sie calu- 
jecie, Cóż, bardzo dobrze, opowiem ta 
mamus’. 

— Mam nadzieję, że iako uczciwy 
człowiek... — bąkał Łapkin. zawstydzo 
ny i zaczerwieniony. — Zresztą, pod- 
patrywanie jest podłościa, a szpieg jest 
zawsze wstrejny. nikczemny. ohyd- 
ny.. Przypuszczam, że pan jaka ucz- 
ciwy i szłachetny młodzieniec... 

— Daj pan rubla, to nie powiem 
odrzekł szlachetny młodzieniec — 
it j wszystko opowiem. 
Łansin wyjał 


Prędzej, pre- 


ba 


kułaku. gwizdnął 
dnia mołdzi ludzie więcej się nie ca- 
lowali. 

Następnego dnia Łapkin 
Kali 1 miasta (arbv i niłke 


przywiózł 
a siostra 


z kieszeni rubia į. dal] 
go Koli. Ten zacisnął rubla w mokrym I 
i popivnął. Już terol 


podarowała mu wszystkie pudełeczka 
od pigułek. Trzeba było mu również 
podarować spinki w formie psich mor 
dek.  Złemu chłopakowi widocznie 
wszystko to się bardzo spodobało i aże 
by dósłać jeszcze Więcej zaczął szpię 
gować. Gdzieby się tylko nie udawali 
zakochani, gimnazista szedł za nimi 1 
ani na chwilę nie zostawiał ich sa. 
mych. 

— Podlec! nienawistnie przez 
ściśnięte zęby szeptał Łapkin! — Ta- 
ki mały, a taki wielki podleci Ca z nie 
go hedzie, kiedy wyrośnie?! 

W ciagu całego czerwca Kola 
dawał chwili wytchni 


nie 
nia biednym za- 
Groził skargą. śledził ich. 
żądał prezeniów. i wszystkiego było 
koniec końców zaczął 
już robić aluzje, że nie ma zegarka. 
Pewnego razu przy obiedzie, gdy 
podawano deser, Kola nagle zachicho= 
tal, podmrtknał jednym okiem i zapy- 
tat Łankina: 
Powiedziećż Co? 
kin strasznie sie zaczerwienił i, 


zamiast ciasta, wpakował do ust ser- 
wetkę. Anusia zas zerwała się od sio- 
lu i uciekła do sąsiedniego pokoju. 

W takiej sytuacji znajdowali się 
młodzi ludzie do końca, aż do dnia, w 
którym Łapkin oświadczył się o rekę 
Anusi. O, cóż ło była za szczęśliwa 
chwila! Po rozmowie z rodzicami na- 
rzeczonej i po otrzymaniu od nich zgo 
dy, łŁapkin przede wszystkim rzucił 
się do ogrodu, by odszukać Kolę. Zna. 
lazłszy go, omal nie załkał z zachwytu 
i złapał złego chłopaka za ucho. Nard- 
biegla też i Anna Słemiorówra., któ- 
ra rówież poszukiwała Kolę i złapała 
go za drugie ucho. I trzeba było wi- 
dzieć, jaka rozkosz malowała się na 
twarzach zakochanych, gdy Kola pła- 
kał i błagał ich: 

— Złoci moj. moi kochani. nie bedę. 
Oj, oj, wybaczcie! 

Nieraz później. zakochani wyznawa- 
li. ze podczas całej swej miłości nigdy 
nie adczuli fak wielkiego szczęścia. 
takiej zawrotnej rozkoszy, jak wtedy, 
kiedy obrywali złemu chłopcu uszy. 


i ZEK NNE NATE 


Wrzesień miesiącem odbudowy 
` stolicy 


, Pałac Staszica 


Onera i Teatr Narodowy odbudowany przez Wojsko Polskie 


— ENEI "EE 


Filozofia w służbie 


walki wyzwoleńczej proletariatu 


Karol Marks i Fryderyk Engels — Wybrane Pisma Filo- 
zoficzne 1844—1846 (Wydawnictwo „Książka i Wiedza”, Bi- 
blioteka klasyków mark sizmu-leninizmu 1949), 


Ludzi mało obznajomionych z mar- 

ksizmem zdziwią może przeczytane 
w tytule słowa o filozofii, służącej 
proletariatowi w jego walce klaso- 
wej. Filozofia jest bowiem wciaż je- 
szcze w wyobrażeniu wielu „przed- 
miotem zajęć jednostek*, jak to o- 
kreślił żdanow, i to jednostek siedzą- 
cych gdzieś w niedostępnych gabine- 
tach naukowych, „oderwanych od ży- 
cia, od ludu, obcych ludowi“ (żda- 
now). Taką była rzeczywiście filozo- 
fia dawniejsza, takimi byli filozofo- 
wie starego, przed-marksistowskiega 
okresu historii filozofii, Marks i En- 
gels i w tej dziedzinie dokonali czy- 
nu rewolucyjnego: filozofia, która 
była własnością niewielu wybrańców 
arystokracji ducha, stała się wraz z 
powstaniem marksizmu naukowym 
orężem w ręku mas proletariackich, 
walczących o obalenie kapitalizmu. 
Filozofia burżuazyjna straciła swój 
monopol, zachośvała coprawda swą 
prawie wyłączną władzę na uniwer- 
sytetach (gdzie dotąd, niestety, jesz- 
cze dziś w Polsce kontynuuje swą 
działalność). Ale miała już groźne- 
go przeciwnika w filozofii marksiz- 
mu, przeciwnika, który wydał jej 
walkę na śmierć i życie. 
+ Biblioteka klasyków marksizmu- 
leninizmu przyniosła już nie jedną 
pracę filozoficzną twórców socjaliz- 
mu naukowego. Omawiany tu zbio- 
rek tym się jednak różni od tamtych 
prac, że jest on dokumentem tej 
chwili w życiu Marksa i Engelsa, 
kiedy po raz pierwszy ukształtowali 
oni filozofię jako narzędzie praktycz 
nej walki klasowej proletariatu. Stoi- 
my tu niejako u kolebki narodzin fi- 
lozoficznej myśli marksistowskiej. 


MARKSIZM — 

ŚWIATOPOGLĄD PROLETARIATU 

Skoro mówimy © rewolucyjnym 
czynie Marksa i Engelsa w filozofii 
to musimy też od razu powiedzieć na 
czym rewolucja w tej dziedzinie po- 
legała. Wszystkie dotychczasowe sy- 
stemy filozoficzne były przede wszy- 
stkim filozofia klas uciskających — 
marksizm powstał jako światopogląd 
proletariatu. Pierwszą pracą zaś, w 
której proletariat występuje jako 
przedstawiciel tak pojętej filozofii, 
jest właśnie praca otwierająca oma- 
wiany zbiorek, a mianowicie napisa- 
ny w roku 1844, a więc przez młode- 
go jeszcze, bo 26-letniego Marksa 
Wstęp do „Przyczynka do krytyki 
heglowskiej filozofii prawa". Kryty- 


kując Hegla (1770— 1831), naj- 
większego filozofa ówczesnej ary- 
stokracji i burżuazji niemieckiej, 


Marks jednocześnie kładł podwaliny 
pod nową, proletariacką filozofię, 
Marks i Engels krytykowali Hegla 
podobnie, jak'i całą idealistyczną fi- 
lozofię za jej fałszowanie rzeczywi- 


stości i abstrakcyjny charakter, 
„Z dialektyki heglowskiej wynika, że 
myśmy żyli zanim urodził się Abra- 
ham, że syn rodzi matkę, duch — 
przyrodę, recultat — przyczynę* — 
pisze Marks. 

Niełatwa to była rzecz w ówczes- 
nych warunkach niemieckich, stwo- 
rzyć najbardziej postępową filozofię, 
jaką znają dzieje myśli ludzkiej, filo- 
zofię marksistowską. 

Jednak młody Marks dostrzegł już 
wtedy, w społeczeństwie niemieckim 
tę klasę, która wyzwalając siebie z 
kajdan niewoli, przyniesie wyzwołle- 
nie całemu narodowi. Tą klasą był 
powstały wskutek pojawienia się ru- 
chu przemysłowego, proletariat, kła- 
sa, która jedyna wówczas posiadała 
rewolucyjną śŚmiałość, by cisnąć 
swym wrogom „harde wyzwanie: 


jestem niczym, a muszę być wszyst- | 


kim* (str. 29). 


FILOZOFIA — 
ORĘŻEM PROLETARIATU 


Było to odkrycie epokowe. Zrozu- 
mienie, że proletariat i jego ruch 
wyzwalończy są sprężyna nowego 0- 
kresu dziejów rewolucji proletariac- 
kiej, rzuciło snop światła ‘na całe 
pojmowanie historii, było rewolucją 
w pojmowaniu historii.  Uczyniło 
ono teź zrozumiałym fakt, że prole- 
tariat winien w filozofii znaleźć swą 
broń duchową tak jak filozofia znaj- 
duje w prsłetariacie swą broń mate- 
rialną (str. 32 — omawianej pra- 
cy). Co znaczą te słowa Marksa? 
To właśnie, że odtąd filozofia będzie 
bronią duchową proletariatu, podob- 
nie jak proletariat będzie realizował 
materialne (tj. w życiu, w walce, 
pracy) wskazania filozofii. Oczywi- 
ście, że mowa tu już o filozofii no- 
wego typu, nie takiej jaką wyżej wy- 
śmiewał Marks, ale o filozofii, któ- 
ra będzie odzwierciedleniem, uogól- 
nieniem rzeczywistych procesów ży- 
cia i jego potrzeb, przoedującą nauką, 
rewolucyjnym orężem klasy robotni- 
czej, orężem jego partii do obalenia 
kapitalizmu. Tą nowa filozofią jest 
materializm dialektyczny: „Materia- 
lizm diałektyczny jest to Światopo- 
gląd partii marksistowskiej" — czy- 
tamy u Stalina. 

Jest rzeczą jasną, że twórcami fi- 
lozofii nie mogli być uczeni gabine- 
towi, oderwani od ludu i obcy ludo- 
dowi, i ani Marks, i ani Engels nie 
byli uczonymi tego typu. Marks i En 
gels, gdy tworzyli światopogląd pro- 
letariacki, materializm dialektyczny, 
byli już w żywym kontakcie z ru- 
chem robotniczym. „Tkwiliśmy juź 
głęboko w ruchu politycznym, mieliś- 
my już... poważną łączność z zorga- 
nizowanym proletariatem" — pisze 
o tym okresie Engels, : 

W tym czasie, kiedy powstaje dru- 


ga praca omawianego tu zbiorku, 
praca pt. „Feuerbach“ (I część pra- 
cy pt. „Ideologia niemiecka” *) napi- 
sana wspólnie przez Marksa i Enzel- 
sa, obaj przyjaciele są już aktywny- 
mi przywódcami powstającej partii 
komunistycznej. Dla potrzeb walki 
teoretycznej tej partii piszą Marks i 
Engels wymienioną pracę. Ludwik 
Feuerbach, którego w niej krytyku- 
ja, był to jeden z uczniów wspomnia- 
nego przedtem Hegla, ale jednym z 
tych jego uczniów, którzy zwalczali 
swego mistrza, zwalczał filozofię 
heglowską, filozofię tdealistyczna. 
Żył on w okresie późniejszym (1804 
do 1872) niż Hegel, w odmiennycn 
warunkach historycznych, kiedy bur- 
żuazja niemiecka wzrosła ekonomicz- 
niena siłach, posiadała juź względu 
samodzielność klasową i zaczęła nie- 
cò przeciwstawiać swe poglądy po- 
glądom szlachty i jaunkrów. Znajduje 
to wyraz w filozofii wspomnianego 
Fouerbacha. Ale Feuerbach, choć sta 
rał się być materialistą, choć częścio= 
wo mu się to udawało, daleki był 
jednak od tej filozofii materialistycz- 
nej, którą stworzyli Marks i Engels. 

Feńerbach nie uznawał np. mate- 
rializmu historycznego, czyli zasto- 


i sowania materializmu dialektycznezo 


do badania życia społecznego. Kry- 
tykując go m. in. za ta Marks i En- 
gels dali właśnie w omawianej tu roz 
prawce pt. „Feuerbach“ pierwszy za- 
rys materializmu historycznego. „Mu 
simy od tego zacząć, że stwierdzimy 
pierwsze założenie wszelkiego istnie- 
nia ludzkiego, a więc i wszelkiej ni- 
storii, to mianowicie założenie, że lu- 
dzie muszą mieć możność żyć, aby 


móc historię robić. Do życia zaś na- 
leży przede wszystkim jedzenie i pi- 
cie, mieszkanie i ubranie i jeszcze to 
i owo inne. Pierwszym więc czynem 
historycznym jest wytwarzanie środ- 
ków do zaspokojenia tych potrzeb, 
produkcja samego życia materialne- 
(str. 56). 

| 
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REWOLUCJA 

DZIEJACH MYŚLI LUDZKIEJ 
Prócz wymienionych dwóch prac 
(po raz pierwszy tłumaczonych na 
język polski) wehodzą do omawiane- 
go zbiorku, znane już czytelnikom 7% 
dawniejszych wydań „Tezy o Feuer- 
bachu“. W tych tezach mamy w za- 
rodku cały światopogląd marksistow 
ski. Jedenesta teza na przykład do- 
skonale potwierdza to, co mówijiśmy 
o rewolucyjnym charakterze filozofii 
marksistowskiej. Czytamy w niej: 
„Filozofowie jedynie różnymi spos- 
bami interpretowali świat, chodzi 
jednak o to, żeby go zmienić”, 

Cała działalność teoretyczna, cała 
działalność praktyczno - rewolucyjna 
Marksa jest właśnie doskonałą ilu- 
stracją takiej filozofii, która miała 
na celu zmienienie świata. 

„Teoria staje się potęgą material- 
ną, skorn porywa za sobą masy“ — 
czytamy na str. 24 omawianego 
zbiorku. Teoria Marksa i Engelsa, 
idee wielkich kontynuatorów ich dzie- 
ła — Lenina i Stalina stały się rze- 
czywiście potęgą materialną i prze- 
wodzą ludzkości w pochodzie do 30- 
cjalizmu, E'A. 


*) Nie mylić ze znaną pracą Iôn- 
| gelsa „Ludwik Feuerbach i zmierzch 
klasycznej filozofii niemieckiej”. 
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Protestujemy przeciwko kłamstwom 


My pracownicy PZPJG Nr. 8 w Łodzi, wierzący i prak- 
tykujący katolicy, protestujemy przeciw kłamliwym i nie- 
zgodnym z prawdą wypowiedziom papieża Piusa XII skie- 
rowanym do episkopatu polskiego. 

Jesteśmy pewni, że biskupi polscy dadzą na list papieża 


publiczną odpowiedź, zgodną 
dziwe zarzuty. 


prawdy i sprawiedliwości. 


Sr 


AA 


y 
Ussy cokowska 
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z prawdą i obalającą niepraw- 


Nie tylko czekamy na odpowiedź, ale żądamy jej w imię 


Podstępne intrygi i mperialistów 
przeciw Albańskiej Republice Ludowej 


Tygodnik radziecki „Nowoje Wre- 
mia* omawia w obszernym artykule 
pióra Sedina intrygi imperialistów 
DENES Albańskiej Republice Ludo- 
wej. 

Czasopismo stwierdza, że imperia- 
liści, którzy przywykli do panosze- 
nia się na Bałkanach, nie mogą po- 
godzić się z faktem, iż mała Alba- 
nia wkroczyła zdecydowanie na dro- 
ge niepodległości i korzystając z po- 


parcia ZSRR i krajów demokracji 


ludowej, buduje fundamenty socja- 
lizmu na swej ziemi. 

Wrogowie narodu albańskiego nie 
rezygnowali z żadnej okazji, aby 
stworzyć rządowi albańskiemn maž- 
liwie jak najwięcej trudności zarów- 
no wewnątrz kraju, jak i na arenie 
międzynarodowej. Antyalbańska kam 
pania  imperialistów amerykańskich 
przybrała najnikczemniejsze formy 
zwłaszcza w związku z tzw. sprawą 
grecką. 


Wznosimy nową Warszawę 


100 miliardów złna budownictwo mieszkaniowe w Planie 6-letnim 


Podobnie, jak w osiedlu na Moko- 
towie, próba z budową domu szyb- 
kościowego w. osiedlu na Murano- 
wie zakończyła się pełnym sukcesem, 
Czteropiętrowy dom, którego budo- 
wę planowano na 6 tygodn:, zakoń- 
czono w stanie surowym w ciągu 
23-ch dni. Łącznie ze wstawieniem 
ram okiennych, zbudowaniem ścia- 
nek działowych i założeniem znsta= 
lacji elektrycznej, roboty zajęły 31 
dni kalendarzowych. zatrudniając 61 
murarzy i innych fachowców oraz 
siły pomocnicze. 


W tych dniach nastąpiło przeję- 
cie budynku przez Ministerstwo Bu- 
downictwa, które zużytkuje zdobyte 
tu doświadczenie do opracowania no 
wych metod w budownictwie. 


Wszyscy wykonawcy szybkościow= 
ca otrzymali Odznaki Odbudowy 
Warszawy oraz pamiątkowe albumy 
z ilustracjami dawnej, obecnej : przy 
szłej Warszawy. 

* e 


Plan 86-letni przeznacza na budo- 
wnictwo mieszkaniowe w Warszawie 
100 miliardów zł, z czego 76 mlrd, 
zł oddanych zostaje do dyspozycji 
ZOR-u, skupiającego przeważającą 
część tego rodzaju budownictwa w 
stolicy. W b. roku ZOR wykona ro- 
boty na sumę, przekraczającą 7,5 
mird. zł W-tej chwili znajduję się 
w budowie 9 nowych osiedli miesz- 
kaniowych ZOR, z których najwięk- 
sze na Muranowie w ciągu 6-u lat 
zaludni 40.000 m:eszkańców, a na 
Młynowie już w przyszłym roku bę- 
dzie mieszkało 10.000 ludności. Po- 
ważnie zaawansowane są również: 
osiedle na Mirowie, osiedle Nowo- 
miejskie, na Mokotowie, Żoliborzu, 
dwa osiedla na Pradze i jedno na 
Ochocie. Ogółem we wszystkich tych 
osiedlach w r. b. zbudowane będa 
domy, które dadzą pomieszczenie 
12-stu tysiącom osób w 5-u tysią: 
cach izb. Drugie tyle «zb wykona- 
nych będzie w r. b. w stanie suro- 
wym. 

W przyszłym roku kredyty budo- 
wnictwa mieszkalnego w 
ZOR-u sięgają 9,6 mira, zł, s łącz” 
nie z kredytami poza 


* 


budżecie | 


planowymi | 


dojdą do 11-u mird. zł. Z sumy tej 3 
mird. zł przeznaczone są na dalszą 
budowę Muranowa, a 1,3 milrd. zł — 
Młynowa. 300 milionów zł ZOR prze 
znacza na budowę osiedla na Starym 
Mieście, 

W przyszłym roku ZOR przystę- 
puje do budowy następnego osiedla 
śródmiejskiego przy ul, Marszałków 
skiej, w pobliżu ul. Piusa. Na zapór 
czątkowanie osiedla przewidziane 


Na jednym z centralnych pla- 
ców moskiewskich  wżnosi się 
gmach Państwowego Akademic- 
kiego Teatru Małego. Prastary 
gmach teatralny, istniejący już 
125 lat był świadkiem wspania- 
łych triumfów, jakie święcili ko- 
ryfeusze rosyjskiej sztuki scenicz 
nej, którzy zapisali niezapomniane 
karty w historii teatru rosyjskie- 
go i światowego. 

Teatr Mały cieszy się ogromną, 
zasłużoną popularnością wśród ra 
dzieckiej publiczności teatralnej. 
Na przestrzeni swego przeszło wie 
kowego istnienia był on zawsze 
wyrazicielem wolnościowych, de- 
mokratycznych idsi i pragnień 
przadujących warstw narodu ro- 
syjskiego, głosząc ze sceny wiel- 
ką prawdę życia. Przed rewolucją 
nie znamy ani jednego teatru, któ 
ry miał takie bogate tradycje służ 
by społecznej, jak Teatr Mały. I 
nie jest kwestią przypadku, że 
czołowi przedstawiciele świata kul 
tury lat 70 i BO ubieqłego stulecia 
nadali mu miano „II Uniwersyte= 
tu Moskiewskiego”, a wybitny ro 
syjski pisarz rewolucyjny i publi- 
cysta-demokrata, A. Hercen, któ: 
ry poświęcił życie walce o wol- 
ność narodu przeciwko samowładz 
twu carskiemu pisał: „W Moskwie 
mamy dwa uniwersytety; w jed- 
nym wykładają profesorowie, w 
druqim grają wielcy artyści”. 

Silne więzy współpracy twórczej 
łączyły zawsze Teatr Mały z przed 
stawicielami rosyjskiej literatury 
demokiatycznej. "Na scenie tego 
teatru po raz pierwszy ujrzały 


światł> rampy rosyjskie komedie 
klasvrzna Gogola i Gribojedowa, 


jest półtora mlrd. zł, W końcu 1959 
roku w osiedlu tym Mma być odda- 
nych do użytku 980 izb, a w stanie 
surowym — z górą 2.000. Z fundu- 
szów ZOR będzie również dalej pro- 
wadzona budowa bloków koloni: ma 
riensztackiej przy ul. Bednarskiej 
dla lokatorów domów ul. Marszał- 
kowskiej „które w związku z przebu 
dową tej ulicy przeznaczone zostały 
do rozbiórki. | 


Tutaj również wystawiono sztuki 
wielkiego dramaturga rosyjskiego, 
Aleksandra Ostrowskiego. 
Miłość ojczyzny, walka o wol- 
ność narodu, o zasady demokra- 
tyczne, oto hasła wypisane na 
sztandarze Teatru Małego. Zasady 


Chluba sztuki 


WUMWIOKAMUNMAONUNWMAOWWA 


banii. 


125-ta rocznica istnienia 
Moskiewskiego Teatru Małego 


Cudzoziemscy ciemięzcy Grecji 
ich marionetki ateńskie — pisze „No 
woje Wremia* — usiłują uporczywie 
przerzucić na Albanię odpowiedzia!- 
ność za swe niepowodzenia militar- 
ne i polityczne w krwawej walce 
przeciwko narodowi greckiemu. 

Głośne wrzaski o rzekontej inge- 
rencji Albanii w sprawy greckie, w 
rzeczywistości mają jedynie zamais- 
kować nieogłoszoną agresję kliki a- 
teńskiej przeciwko narodowi albań- 
skiemu. 

W ciągu ostatnich kilku lat nie 
było tygodnia, w którym by faszy- 
kii g$retcy nie dópuścii się jakiejś 
prowokacji ra GWARY albańskiej. 
Cel tych prowokacji jest jasny: z je- 
dnej strony chodzi*o znalezienie u- 
sprawiedliwienia dla niepowodzeń 
władz ateńskich na frontach wojny 


'domowej, a z drugiej — o zbadanie 
systemu obrony granic albańskich. 
Marionetki greckie — pisze dalej 


„Nowoje Wremia' — podsycając na- 
piętą atmosferę w tej części Bałka- 
nów, wyczekiwały okazji, aby 
przejść od drobnych prowokacji do 
zakrojonych na większą skalę. 

Zdaniem polityków ateńskich i ich 
patronów anglo-amerykańskich, oka- 
zja taka się nadarzyła w związku z 
nikczemną zdradą kliki Tito, która 
z obozu demokracji i socjalizmu zde- 
zerterowała do obozu imperializmu i 
reakcji, 

Wiadomo, — stwierdza czasopie- 
mo — że jeszcze w roku 1946 w Pa- 
ryżu Tsaldaris usiłował dobić targu 
z przedstawicielem kliki belgradz 
kiej Pijade w sprawie rozbioru Al- 
Fakty ogłoszone przeż rząd 


sztuk dramaturgów radzieckich. 
Na jego scenie grano sztuki Lea 
nida Leonowa, Konstantego Simo- 
nowa, Aleksandra Korniejczuka, 
Borysa Romaszowa, Wiktora Gusie 
wa, Borysa Ławreniewa, Anatola 
Sofronowa j wielu innych. 


| 
| 
| 


radzieckiej 
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te decydowały o doborze reper- 
tuaru teatru. Teatr wyobrażał w 
sposób prawdziwy życie narodu, 
jego postępowe dążenia i nadzie- 
je, jego pragnienia wolnościowe. 

Po rewolucji Listopadowej dla 
artystów Teatru Małego otworzy- 
ło się szerokie pole działalności 
artystycznej: Zacieśniła się więź 
teatru z masami narodu i Teatr 
Mały stał się jednym z najulubień 
szych teatrów narodu radzieckie- 
go. Łączność ta zapewniła mu po 
czesne miejsce w szeregu młod- 
szych teatrów, które powstały już 
w okresie radzieckim. 

Obecnie teatr kontynuuje swą 
działalność twórczą pod sztanda- 
rem realizmu socjalistycznego. Ja 
ko jeden z pierwszych na terenie 
kraju rozpoczął on wystawianie 


W okresie wielkiej wojny w 
obronie ojczyzny takie patriotycz 
ne spektakle, jak „Front' Kor- 
niejczuka i „Najazd” Leonowa sta 
nowiły dla narodu Źródło natchnie 
nia i bodziec do nowych wyczy* 
nów bojowych. Tysiące koncertów 
i widowisk urządzili artyści tego 
słynnego teatru dla żołnierzy Ar- 
mii Radzieckiej na froncie. 

Rząd uczcił wybitne zasługi Tea 
tru Małego w dziedzinie rozwoju 
radzieckiej sztuki teatralnej, od- 
znaczejąc teatr Orderem Lenina. 
Wielu członków zespołu teatralne 
go otrzymało zaszczytne tytuły 
artystów ludowych Związku Ra- 
dzieckiego i republik. Do przed- 
stawień wyróżnionych w ciągu o- 
słatnich lat należą takie utwory o 
wysokim poziomie ideowym, jak 
„Za tvch. co walcza na morzu” 


Ławreriewa, 
Simoncwa, 

SZOWa, 
Sofronowa. 


gradzcy da:.no już knuli agresywne 
plany w stosunku do Albanii. Jedy- 
nie czujność narodu albańskiego po- 
jkrzyżowała te nikczemne plany. 
%$'ozwścieczona niepowedzeniem kij- 
ka Tito rozpoczęła zupełnie jawną 
walkę przeciwko suwerenności i nie- 
podległości Albanii. 

Prowokacyjne incydenty na grani- 
cy albańsko-jugosłowiańskiej stały 
się równie częstym zjawiskiem, jak 
i na południowych krańcach Albanii, 
W świetle ostatnich wydarzeń 
podkteśla Sedin, — calkowita . koar- 
dynacja działań neofaszystów jugo- 
słowiańskich i innych agentów impe 
rializmu — staje się oczywista, 

Poczynając od sierpnia przeciwko 
Albanii prowadzi się planową i jaw- 
nie inspirowaną Z jednego ośrodka 
wojnę nerwów zarówno od północy 
jak i od południa. Wojnie tej towa- 
rzyszą bezpośrednie działania wojen- 
ne w pogranicznych okręgach Aiba- 
nii. Napady na terytorium Albanii 


i|albański dowiodły, że nacjonaliści bel !dokonywane sa przy akomipaniam:ne 


cie wojowniczych wrzasków prasy a- 
teńskiej, która domaga się zbrojne- 
go wtargznięcia do Albanii. ` 

Od czasów Hitlera i Mussoliniego 
— stwierdza czasopismo — nie sły- 
szano w Europie takich zbrodniczych 
apelów do zaatakowania sąsiedniego, 
miłującego pokój kraju. 

Intrygi imperialistów i ich pachoł- 
ków — faszystów greckich i jugó:ło 


wiańskich — przeciwko narodowi al- 
bańskiemu — podkreśla w konkluzji 
„Noówoje Wremia* — nie / powinny 


pozostać. bezkarne. „Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych  zobówiążsna 
jest przywołać do porżędka? wrogów 
niepodległości małych narodów, któ- 
rzy stracili już wszelki umiar, Ci 
|bowiem, którzy na sposób hitlerow= 
ski w okresie pokoju otwarcie nawo- 
łują do zaatakowania sąsiednich na- 
rodów i zagarnięcia ich ziemi, rzue 
cają wyzwanie całej miłniącej wol- 
|ność ludzkości. 


40 tysięcy chłopów z całego kraju 


weźmie udział w dożynkach ogólnopolskich we Wrocławiu 


Od dłuższego czasu we wszystkich 
województwach trwają intensywne 
rizygotowania do wzięcia udziału w 
centralnym  obchodzie 
dożynkowych, które odbędą się 
bm. na Psim Polu koło Wrocławia. 

Z każdego województwa wyjadą 
do. Wrocławia liczne delegacje chłop 
skie, których liczba przewidziana jest 
na około 40 tysięcy esób. W skład 
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„Kwestią rosyjska” 
„Wielka siła” Romia- 
„Charakter moskiewski” 


Przy teatrze istnieje szkoła ak- 


torska im. wielkiego aktora rosyj 
skiego Michała Szczepkina. Co ro 


ku po przedstawieniach egzamina 
cyjnych absolwenci szkoły zasila- 
ją zespoły artystyczne Teatru Ma 
łego i teatrów prowincjonalnych. 


W zbliżającym się  jubileuszo- 
wym sezonie zimowym Teatr za- 
powiada inscenizację nowych 
sztuk radzieckich: „Upadek Ber- 
lina", Fawlenki i Cziaurelli, której 
tematem jest zwycięskie zakoń- 
czenie wojny i rozgromienie Nie- 
miec billerowskich, „Syn wieku” 
Romaszowa, sztukę o człowieku 
radzieckim, budującym społeczeń- 
stwo socjalistyczne, oraz szereg 
utworów klasyków rosyjskich i 
zagranicznych, m. in. — Ostrow- 
skiego, Gorkiego, Lermontowa i 
Szekspira. 


W celu uczczenia swego 125- 
letniego jubileuszu Teatr Mały 
urządzi tournee objazdowe i wy- 
stępy w klubach robotniczych i 
pałacach kultury w Moskwie i in- 
nych miastach, Dla upamiętnienia 
tej rocznicy przewiduje się rów- 
nież prelekcje teatrologów, ilu- 
strujące historię rozwoju teatru 
oraz wydanie szeregu monografii 
o wybitnych mistrzach jeqo sce- 
ny. W Moskwie i stolicach repu- 
blik związkowych odbędą się w 
październiku uroczyste akademie 
i konferencje poświęcone jubilau- 
szówi  majstarszegao teatru rosyj- 
skiego 


poszczególnych delegacji wejdą m- 
in. członkowie ZSCh, robotnicy rolni 
z PGR, czionkinie kół gospodyń 


uroczystości |Z5Ch oraz młodzież wiejską zorgani- 


zoewana w ZMP, Wśród delegatów 
zrajdować się będą wybitni przodow 
nicy pracy w rolnictwie, 

Do Wrccławia udadzą się również 
wyborowe wiejskie zespoły: teatral- 
ne, taneczne, chóralne, orkiestry i ka 
pele ludowe, które wystąpią w cza- 
sie obchodu z bogatym i starannie 
Fizygotowanym repertuarem poka» 
zów artystycznych. 

I tak np.: z województwa krakow- 
skiego wyjadą zespoły artystyczne, 
liczące 100 osób. Z woj. białostockie- 
go udaje się m. in. do Wrocławia 
£5-osobowy chór ludowy craz 19- 
osobowy zespół kurpiowski, wyróż- 
niony wiosną br. na Festiwalu Muzy* 
ki Ludowej w Białymstoku. Ponadto 
w delegacjach z poszczególnych wo- 
jewództw wyjadą grupy sportowców 
z ludowych zespołów sportowych, 
którzy wezmą udział w pochodzie da 
żynkowym í w imprezach sporto- 


wych. 

Na centralny obchód dożynkowy 
przybędą również liczne delegacje 
robotników z poszczególnych fabryk, 
kopalń i hut. Przyjadą m. in. robot- 
nicy z febryki maszyn rolniczych 
„Ursus”, z zakładów pracy z Chorzo! 
wa, górnicy z Wałbrzycha, włóknia: 
rze i inni, 


Na Psim Polu, gdzie odbędzie się 
obchód ukończono już całkowicie 
wszystkie prace przygotowawcze. U- 
stawiono trybuny i namioty dla de- 
legatów z całej Polski, zainstałowa- 
no kioski, stoiska dla radia i prasy, 
punkty obsłygi sanitarnej i oddział 
pocztowy. Obok pola, na którym od- 
bedzie się obchód, urządzono wesołe 
miasteczko. 


Wykonano również prace dekora- 
cyjne tak, że teren obchodu jest go- 
tcwy na przyjęcie uczestników uro- 
czystości. Wrocław również przygo- 
tował się na niedzielną uroczystość, 
Liice, place, dworce kolejowe i dos 
my udekorowano portretami dostoj- 
ników państwowych, flagami, transpą 
ientami, zielenia i kwiatami i 
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j ; "rt | Z dniem 15 września 
— zadaniem Rad Zakładowych | rozpoczecie ego" tumusu 


| szkolenia partyjnego 


KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 11 września 1949 r. 
Deiś: Protazege 
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WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna 10-72 
Pogotowie lekarskie — nocne ul 
Stalina 45, tel. 15-87 
zpita] Św. Trójcy 10-70 
| —0— 
KINA 

Kino „Polonia“ wyświetla fil 
produkcji radzieckiej pt. „Świat 
się śmieje”. Film dozwolony dla 
młodzieży od lat 8. 

Kino „Bałtyk* wyświetla film 
produkcji czeskiej „Powrót de do 
mu, Dozwolony dla młodzieży od 
lat 14. 


Adres Redakcji: 
Piotrków. AL 3 Maja 4. Intere- 
santów przyjmuję się codziennie 
(prócz niedzię] i świąt) od godz. 15; 
do godz. 18. 


Rozdzielnia „Głosu Piotrkowskie- 
go”, ul. $iowackiego Nr 26 
Tel. 15-40. 
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Obrady aktywu związkowego chemików piotrkowskich | 


Posiedzenia aktywu związkowe 
go przy piotrkowskim oddziale 
ZAW azku Zawodowego Pracowni- 
ków Przemysłu Chemicznego mą- 
ią już u nas swoją tradvcję. Po 
każdym takim posiedzeniu. na 
którym szeroko są omawiane 
i mrzedyskutowywane wspólne 
braki i bolaczki. następuje wymia 
na doświzdczeń. w poszczegól- 
nvch zakładach następuje zmiana 
na lepsze. znajduje s'e sposób i 
rada na to, czego na włastym pn- 
dwórku nie można było rozwią- 
zać. 

Tematem ostatnich obrad hvło 
usprawnianie pracy Komitetów 
Wsnółzawodnictwa. Ich praca w 
przemyśle chemicznym — nznaj- 
mił tow. Kosicki. w przeciw'eń- 
stwe do innych sektorów przemy 
słu. nie stoi na wysokości zaña- 
pia. Zarówno członkowie Zarza 
du. jak i poszczególne Rzdv 7akla 
dowe nie inferesnia się cyframi 
i osiacniecfami wrkaonan’a pla- 
nów, Niekiedy traktuje sie wsnó? 
zawodnietwo tak. jak w roku 1947 
a przecież obecne wsnółzawodni- 
ctwo znalazło nowe formv i no- 
we métody, Uaktywnienie Komite 
fu Współzawodnietwa należv da 
zadań. jakie stoja przed nami i 
Radami Zakładowymi W tym ce- 
lu powinnismy wszelkimi sposo- 
bam: wspierać i rozwijać twórczą 
nostawe pracy każdego robotn'ka. 
Wszystko, co pomaga do lepszego 
wykorzystania środków produkcji 
i kazdej minuty czasu roboczego, 
wszystko co jest, prowadzi ku 
ulepszeniu: organizacji pracy. 0- 
szezedności materiału, podniesie- 
nu jakości produkcji — powinno 


wa w m | za oo | A REA CEER ETA ELET 


racują chłopi-hutnicy 


znależć zrozumienie 


W najbliższym czasie nastąpi 


zarówno u. Trzeba naświetlić załogóm fabry | jąc ilości — musimy wybitnie pod i zakończenie kursu szkoleniowe 


nas w Zarządzie jak i wśród człon cznym jakie znaczenie ma to w'| nieść jakość — zgodnie stwierdzi- igo pierwszego stopnia, zorgani 


ków naszych Rad Zakładowy:ch. 
Niedostatecznie — ciągnął nasz. 
mówca — zapoznaliśmy robotni- 
ków z konkretnymi zadaniami, 
stojacymi przed zakładami pracy. 
Nie wyjaśniliśmy jeszcze dotad! 
znaczenia planu 6-letniego. który: 
wywrze zasadniczy wpływ na pod 
niesienie całej narodowej gospo-: 
darki oraz polepszenie bytu mate- 


rialnego ludzi pracy. Trzeba wska | 
zywać, jak niezbędnym dla życia | współzawodnictwo pchnąć na no| Test to m'lne zadanie, 
całego kraju jest pomyślne planu] we tory. 


przekroczenie planui 
6-letniego. 


nanie i 
3-letniego a później 


Sportowcy-przodownicy pracy 


rozwiązaniu zadania budowy so+| 1: 


| cjalizmu w Polsce. Należy stanąć 


zebrani. * A 
W toku dalszej dyskusji zebrani 


|na czele walki o nowe historycz- poruszyli botączki istniejące na 


ne zwyciestwa 
dziedzinach życia 
i kulturalnego. 


we 
gospodarczego 


wszystkich ; ich zakładach. 


Tow. Galik zaapelował, aby u- 


regulować sprawy wynagrodzenia: 


Zadania, jakie zakreślił przed. bańkarzy. wysypywaczy i:dmucha 


zebranymi tow. Kosicki 


li dołożyć wszelkich starań, 


Postanowiono również 


znalazły , czy, c9 dotychczas nie zostało za- 
żywy oddźwięk. Po dyskusji jaka | łatwione i praca robotn'ków 
|się wywiązała. zebrani postanowi i trudnionych w tych działach nie 
aby | zawsze należycie 


za- 


oceniana. 
podkreślił 
tow. Galk. gdyż dalsze tołerowa- 


jest 


szczegółniejszą uwagę zwrócić na | nie tęgo stanu rzeczy zahamować 
jakość produkcji. Nie zmniejsza- | może dopływ nowych sił do tych 


o rem e 


| 


Niedawno pisaliśmy o tym, że czołowi sportowcy piotrkowscy, niezależ 


nie od sukcesów na polu sportowymi 


osiągnięciami na polu produkcyjnym. 
którzy w pray codziennej 


znanych sportowców, 


poszczycić się równieź mogą niezłymi “ 
Podaliśmy wówczas szereg nazwisk 
zdobyli  zaszozytny tytuł 


przodowników pracy. Dziś podajemy: dalsze nazwiska pintirkowskich piłkarzy, 
którzy w ostatnim okresie osiągnęli znaczne suksesy ma terenie swych zukła- 


dów pracy. 


Reprezentacyjny bramkarz z bioukowa., ob. Dylong Piotr, zatrudniony 
w piotrkowskich Zakładach Dracwnych, wsnobił ostatnio 212 procent nocny. 


Mini. że jego praca zawodowa jem dość ciężka nie przeszkadza mu tn upra 
wiać regułarnie treningów, Jak twierdzi, treningi są wytchnieniem po go 
dzinach pracy i pozwelzją na uuymsnie dohrej komldycji fizycznej, która 


. O + w > 
jest również nicedzowną w pracy, 


Nie gorszymi osiągnięciami poszczycić się mogą jezo koledzy kluhowi. 
Colanowski R. wyrabia 202 procent warmy, a młodociany Warnius Benedykt 
w ostatnim czasie wyciąznął 190 procent normy. Wyżej wymienieni, aprócz 
pradukcyjnym wykazać się mogą również 


„sukcesów na polu sportowym i 
wydatną pracą na polu społecznym. 


mA dw ai 


Będąc członkami ZMP poświęcają 


wiele czasu w pracy organizacyjnej w związku młodzieżowym. 
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Brak surowca największą bolączką huty — weterana, 
produkującej buksy do wozów i sprzęt domowy 


Jestesmy w odlewni sfali i že- 
laza w Rzucowie położonym o 35 
km. na północny zachód od Koń” 
skich. W podwórzu zakładu wita 
nas jego kierownik tow. Otorow” 
ski | majster odlewni tow. Grusz 
czyński. z miejscowym wójtem 
tow. Wójcikiem. aby oprowadzić 
nès po wnętrzu huty i udzielić sze 
regu wyjaśnień. 


NIECO HISTORI, 


Huta rzucowska należy do 
najstarszych tego rodzaju hut 
w Polsce. — Zbudowano ją w 
1872 roku, Aż do 1948 roku była 
w posiadzniu rodziny obszarnika 
Mokiej:wzkiego. W okresie ich go 
spodarki bynajmniej nie troszdz0 
no się o unfwocześnienie zakia" 
du. Dziś mimo że ma on charak” 
ter zabytkowy, że uległ zniszcze” 
riu i dawastacjj — jakość jego 
produkcji nie ustępuje wyr”bóm 


ZE SPORTU 


Howoezest ych hut. Specjałnością 


Rzucówa są buksy dó wózów 


STWARZAMY SPÓŁDZIELNIE 
PRACY. 

W czasie rozmowy poznajemy 
stosunki panujące tutaj jeszcze do 
niedawna. Trudne wprost uwie” 
rzyć, aby w obecnych czasach mo 
giy za.stnieć poniższe fakty. Sta” 
ncwisko byłych właścicieli odle” 
wni było nacechowane wrogością 
d. robctników, których warunki 
pracy wyły straszne. Szykanowa” 
no ich jawnie na każdym kroku 
zalegano całymi miesiącami w za” 
płacie. Pracownicy huty, „skła 
dający się w całości z miejsco- 
wych  małorolnych i bezzwlnych 
chłopów. utrzymywali się jedynie 
z zarobków uzyskanych w odlew” 
mi. Wobsc ciagłegu niewypłacania 
roleżności. głód często zaglądał 
im w oczy. Stan zadłużen:a rodzi 
ny Mokiejewskich w stosunku do 


r 


Reprezentacja Zakładów Drzewnyc 


wygrała z 


Towarzyskie spotkanie w piłkę 
nożną pomiędzy reprezentacjami 


poszczególnych załóg fabryk 
piotrkowskich cieszą się U nas 
nie mniejszą trekwencją | popu 
larnością, niż rozgrywki piłkar” 


skie drużyn sportowych. Dowo 
dem tego był liczny udział publi 
czności na meczu pomiędzy repre 
zentacją piotrkowskich Zakładów 
Drzewnych na Bugaju a reprezen 
tacją Fabryki Sklejek. © j 
Już od początku gry uwidacznia 
się przewaga reprezentacji Zakła 
dów Drzewnych. Szereg udanych 
zagrań i wynik brzmi 3:1 dla Bu 
gaju. Po przerwie zawodnicy Fa- 
bryki Sklejek postanawiają za 
wszelką cenę wyrównać i gra sia 
je się coraz bardziej atrakcyjną. 
Gdyby nie słaba gra ataku to kto 
wie, czy by im się to nie udalo. 
Ostateczny wynik spotkania wy” 
nosi 4:1 dla Zakładów Drzewnych, 
Na marginesie. tego spotkania 
zaznaczyć należy, że nie idzie tu 
taj o wynik i obojętne jest, która 
drużyna spotkanie wygrała, Waż 
nym natomiast jest, że robotnicy, 
w czasie gry okazali dość wyso” 
ki poziom i dobrą kondycję. Nie 
mniej ważnym jest również zaln 
teresowanie jakim te imprezy 
sportowe darzy publiczność piotr 


piłkarzami z Fabryki Sklejek 


kowska. Zwrócić też należy uwa 
gę na pomoc, jaką drużynom oka 
zał zarząd klubu sportowego 
Związkowca, który wypożyczył 
bezinteresownie sprzęt sportowy 
4 udzielił boiska robotnikom'spor 
towcom. Inne kluby sportowe w 
Piotrkowie powinnyby  pośpie- 
szyć robotnikom z pomócą przy 
urządzaniu imprez sporlowych. W 
dniu 15 września odbędzie się na 
stępne spotkanie drużyn fabrycz- 
nych. Tym razem Zakłady Drzew 
ne spotkają się z piłkarzami huty 
„Feniks. 


Dziś na boiskach 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
się dalszy ciąq uroczystości jubi- 
leuszowych Concordii. Poza tym 
na stadionie Związkowca piotr- 
kowski Kolejarz spotka się z Le 
qią Tomaszowską w ramach roz 
grywek o mistrzostwo klasy B. 
Piotrkowska Gwardia przyjeżdża 
do Tomaszowa gdzie rozegra spol 
kanie o mistrzostwo klasy B z 
tamtejszym Włókniarzem, W Ra 
lwie Mazowieckiej bełchatowski 
Włókniarz spotka się z Mazowią 
również w ramach rozorvwek o 
mistrzostwo klasy B 


robotnikówwvyuczik 4 miliony zło 
tsch. a 2.40.1000 zł! do Skarbu 
Peństwa. W star ten wkroczyły 
wreszcie czynniki rzadowe j par” 
tyjre. Dzeki energicznej intórwen 
cji wicewojewody tow. Kuenera 
i Łódzkiej Cenirali Spółdzielni 
Pracy przekazano z nowym ro- 
kiem zakłady rzucowskie Robotni- 
czej Spółdzielni Pracy. Pracuje 
ona na zlecenie Łódzkiej Centrali. 
która finansuje wszelkie prace i 
zajmuje się sprzedażą wyproduko 
wanych towarów. Najpoważniej” 


szym Odbiorca Rzucowa jest Spół 
dzialnia „Samopomocy Chłop- 
skiej”, 


Obecna załoga składa się ze 130 
osób., w czym samych giserów jest 
65. Resztę stanowi obsada warsz” 
tatów mechanicznych, czyszczal” 
ni i magazynów. 

ŻELAZO SPŁYWA DO FORM. 

Wchodzimy do właściwej odle" 
wni. Przy wejściu uderza nas nie 
samowite goraco, idące od t. zw. 
„kopulaka”. Jest to wysoki piec. 
służący do topienia żelaza w temp. 
1800 stopri. Sprawne ręce robo 
tników po odważeniu mieszanki 
składającej się z surowca, złomu, 


koksu i kamienia wapiennego, 
wrzucają ją  łopatami do wne 
trza. 


Z drewnianej galeryjki, ponad 
która wznosi się otwór pieca, ob” 
serwujemy mijających się w dole 
giserów. Co chwila od długich 
stołów  zapełnionych żelaznymi 
formami i piask em odrywają się 
zasmoleni robotnicy, którzy żeli- 
wną łyżką nabierają zręcznie 
płynne żelazo, wlewając je do 
form. Ruchy ich są szybkie, zde” 
cydowane i zreczne. Każdy nie” 
ostrożqy krok grozi wylaniem na 
siebie płynnego żelaza. 


75-LETNI PRZODOWNIK 
PRĄCY. 

Zbliżamy się do najstarszego 
weterana pracy 75'letn.ego gise' 
ra tow. Karola Gruszczyńskiego. 
Mimo podeszłego wieku nie ma on 
równego sobie współtowarzysza, 
Od 57 lat bez przerwy pracuje w 
tutejszym zakładzie. Przygląda” 
my się z ciekawością szybkim ru" 
chom staruszka. — Przygotowuje 
się do produkcji buksów. Wnętrze 
formy zapełnia piaskiem. zakłada 
2 piaskowe rdzenie, wygładza dło 
nią powierzchnię, zamyka żelazną 
pokrywę. przez której otwór po” 
mocnik wlewa płynne żelazo. — 
Stychać krótki syk i nim możemy 
sie zorientować spada obok na zie 


mię para gotowych buksów. Ca 
łość nie trwała dłużej niż 2 i pół 
minuty. Długoletniej praktyce | 
umiejętnemu zorgan zowariu pra 
cy zawdzięcza tow. Gruszczyński 
ciągłe przekraczanie norm: 180; 
190, 200 buksów — oto jego dzier. 
na produkcja. Wykonuje ją ond 
dłuższego czasu w 120 procen 
tach, zyskując tytuł wzorowego 
pracownika. Umiejętność swoją 
przekazał dwóm synom, którzy pra 
€uja również w odlewni. Jeder, z 
nich jest przewodniczącym rady 
zakładowej, drugi majstrem gi 
serni. 

Sędziwy przodownik pracy jest 
małorolnym. chłopem. 2 

Oprócz tow. Gruszczyńksiego 
na specjalne wyróżn enei zasługu 
ją trzej dalsi przodownicy w oso" 
bach: tow, tow. Piotra Zawiszy. 
Józefa Skuzy i Władysława Czy” 
zewskiego. Wszyscy oni wykóru” 
ią plan dzenny od 105 — 115 pro 
cent. 

PLAN OSZCZĘDNOŚCIOWY. 

Rzuców mimo, iż jest młodą 
spółdzielnią. posiada swój plan 
„O“ w wysokości półtora m liora 
złotych. Przewidzianą sumę obie- 
cuja zrealizować do końca bieżą” 
cego roku. 

— „Oszczędzamy, stwierdza kie 
równik QOtorowski, na czym się 
tylko da. Przede wszystkim po” 
przez zbieranie odpadków. pów” 
tórne topienie. racjonalna gospo” 
darkę metalem i inne drobne go” 
spodarcze oszczędności, Np. op:łki 
żelazne riszczone dotąd będziemy 
odsprzedawać. Wszystkie te ele" 
menty winny dać planowaną su” 
mę. Poza tym czynimy pierwsze 
kroki w dzedzinie racjonalizacji. 
Kilku z maszych pracowników 
warsztatów mechanicznych pra” 
cuje zad ulepszeniem maszyny do 
borowanią buksów. Ale o tym do 
niesiemy później, gdy rezultaty 
bedą pomyślne 


Komunikat 


Związku Metalowców 

Zarząd Oddziału Zwiazku 
Zawodowego Metalowców w Piotr- 
sowie podaje do wiadomości, że 
wymiana legitymacji tymczaso- 
wych odbywać się będzie do dnia 
15 września. Wszyscy członkowie 
proszeni są o zastosowanie się Go 
tego terminu, gdyż po 15 września 
wszystkie legitymacje tymezasowc 
zostaną unieważnione 


| zawodów 


spowodować może 
brak fachowców w tych działach 
produkcji. 

Tow. Rosiński z huty „Feniks* 
omówił niewykonanie planu pro- 


j| dukcji za miesiac liviec i nietłocia 


gnięcia w pracy kułturalno-oświa 
towej. W .„„Feniksie'* świetlica nie 
ma kierownika. co poważnie u- 
trudnią jej pracę. Stanowisko to 
jak najszybciej powinno być ob- 
sadzone. 

Na zakończenie emówiono spra 
wę przygotowanią do Miesiąca Od 
budowy Warszawy. W mobiliza- 
cji wysłków całego narodu na 
rzecz odbudowy Warszawy pra- 
cownicy przemysłu "chemicznego 
powinni na terenie naszego po- 


wiatu I w miastach zająć przodu 


jące miejsce. 


Zapisy 
na kurs szybowcowy 


Komenda Powiatowa Powszech- 
nej Organizacji Służba Polsce w 


Piotrkowie podaję do wiadomości,. 


że przyjmowani są kaydydacj ne 


teoretyczye kursy szybowcowe, Za-, 


Pisy przyjmowane są do dnia 15 
bm. w lckalu Komendy „SP“ przy” 
ul, Stalia nr 67, Kandydacj winni 
się zgłosić z własnoręcznie napisa- 
mynt życiorysem j* podaniem: "Der" 
min otwarcia kursu podany zosta-|i 
nie w najbliższym czasje. 


|szkoleniowego 


zowatezo przez Komitet Miej 
ski dła towarzyszy nauczycieli 
pracujacych ia terenie naszego 
miasta: Kurs ten rozpoczął się 
łeszcze w maju i gdyby nie fe 
rie wakacyjne zostałby już za- 
kończony. Z powodu przerwy w 


szkołeniu. zakończenie kursu 
nastąpi w pierwszych dniach 


października, Udział w kursie 
bierze 40 nauczycieli piotrkow 
skich-członków. partii. Komisja 
szkoleniowa Miejskiegp Komi 
tetu PZPR w Piotrkowie prowa 
dzi również szkolenie pierwsze 
po stopnia dla słuchaczy kursu 


weterynary jnego, Szkoleniem 
objętweh jest 40 uczestników 


kursu wetervnaryjnego. 

"W mpierwszych dniach bieżące 
go miesiąca zorgarizowane zo 
stały w  piotrkowskich zakła 
dach pracv i instytucjach kursy 
samoksztalceniowe pierwszego 
stopnia: Powstały ode przy 
Staży Pożarnej, w Spółdzielni 
„Społem oraz wśród towarzy 
szy zatrudnionych w Piotrkow 
skim Zjednoczenia Szklarskim. 
W najbliższym czasie kursy sa 
mekształceniowe  zorganizowa 
me zostaną również w pozosta 
łych zakładach pracy i instytu 
cjach. 

Z dniem 15 września nastą 
lezpoczęcie owego roku 
dla aktvwu pio 
trkowskiezo. Rozpoczęty zosta 
nie 4ty turnus szkolenia tere 
norega pierwszego StOpmiAa. 
Szkoleniem w ramach 4-g0 tur 
nusu objętych zostanie 7 oreani 


pi 


zacji podstawowych piotrkow 
skich zakładów pracy, Prowa 
dzone om  bęfzie w  hurie 
„Kara“, Hortensja. Feniks, 


wsród towarzyszy zatradnionych 
w kolejnictwie. w Fabryce Skle 
jek, Fabryce Beczek oraz w Za- 
kładach Drzewnsth ma Bugajn: 
Wykłady odbywać się będa dwa 
razy w tygodnia) Czas trwania 
kursh Wost rzy” fiasiace. 
Wykładowcami. fhęda = tawarzy 
sze którzy ukończyli Wojewódz 
ką Szkołę Partyjwą. 


| Coraz piękniejszem 
staje się nasze miasto 
Nowe chodniki i uporządkowanie placu 
Agricoli 


z A ZZ A A Z A A A, 


Z całym obiektywizmem siwjer- 
dzić należy, że miasto nasze w To- 
ku bieżącym zyskało wiele ņa wy- 
glądzje. Urządzono dużo nowych. 
zkwerów, doprowadzono do nale- 
żytego stanu już jstniejące, ułożo- 
no wiele chodników į poprawiono 
nawierzchnie ulic, 

Godnym podkreślenia jest, że 
przy wykonywaniu tego rodzaju 
robót uwzględniano przede wszyst- 
kim dzielnice robotnicze tak 
bardzo dotychczas zaniedbane. 

Zarząd Miejski korzystając z 
tadnej pegody prowadzj roboty 


przy porządkowaniu nawjerzchni 


ulic. 

Po uporządkowaniu ńarożyyika 
przy zbiegu ulic Krakowskiej i 
Garncarskiej — to przyczyniło Się 
w znacznym stopniu do zmiany 
wyglądu tej dzielnicy. na lepsze— 
przystąpiono do uwadanra plyt 
thodnikowych na Krakówce. Nie- 
dawno zakończono tego rodzaju 
prace przy ulicy Działkowej i 
Śląskiej, Przystąpiono już także 
do plantowania plam? Agrikolj — 
dotychczas bardzo zaniedbanego. 


(S) 


Kronika 


WYKRYCIE TAJNEJ 

GORZELNI PRZEZ MO 
Funkcjonariusze Hingyi aywa- 
telskiej, otrzymawszy wiadomość, 
że we wsi Kacprów gminy Krzyż:- 
now, pow, piotrkowskiego, -acyż 
osobnicy pędzą potajemnie spiry- 
tus udali sję tam na poszukiwania. 
ktore uwieńczone zostały pozytyw- 
nym skutkiem. Natrafili bowiem 
na ślad tajnej gorzelni w. domo- 
stwie Stanisławy Wieczorek, W 
czasie przeprowadzonej w zabudo- 
waniach rewizji, znaleziono w czte 
rech beczkach około 600 litrów ža- 
cieru i 20 litrów gotowego samo- 
gonu. Ustalono, że fabrykację sa- 


mogonu prowadził mieszkaniec wsi 
Wolą Krysztoporska (gmina krzy- 
żanow) Bolesław Amrozik. Na sku 
lek powyższego odkrycia, Ambro- 
zik i Wieczorkowa pociągnięcj zo- 


stali do odpowiedziałlności sądo- 
wej. A 
Sprawę tẹ rozpoznawał Sąd 


Okręgowy w Piotrkowie w Wydzia 
le Karnym-Skarbowym w dniu 7 
września 1949 r. W wyniku rozpre 
wy skszano Bolesława Amrozik” 


` 


sądowa 


za nielegalne pędzenie samogonu 
na sześć miesięcy aresztu i 
50.000 złótych grzywny z zamianą 
w razie nieściągalności na pięć- 
dziesjąt dni aresztu. Stanisławę 


Wieczorek za udzielenie pomocy 
przy pędzeniu samogonu na dwa- 
dzieścią dni aresztu. (sc) 


PODROBIŁA PODPIS MĘŻA 

Sąd UKIĘSOWY W tlu-iKOs:'i€ W 
dniu 8 wrzesnia 1949 r. rozpozna- 
wał sprawę Weronikj Moneta, 
mieszkanki Piotrkowa, oskarżonej 
o podrobienie podpisu swojego mę- 
ża. 

Akt oskarżenia zarzucał oskarżo 
nej, że wniosła do Sądu Grodzkie- 
go w Piotrkowie skargę przeciwko 
swym sąsiadom, podpisując się 
nazwiskiem męża. 

Na rozpiaw.e sądowej ustalono, 
że oskarżona Weronika Moneta 
dopuściia się zarzucanego jej 
czynu na prośbę chorego męża 1 
że nikt nie został przez to po- 
krzywdzony. Wobec czego Sąd ska 
zując Weronikę Moneta na sześć 
miesięcy więziema, zawiesił jej 
wykonanie tej kary na trzy lata, 


Str. 81 _ 
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Sprawcy klęski wrześniowej 


„Dnia lgo września wicehrabia Halifax depeszował do ambasadora bry 
tyjskiego w Warszawie, że o godz. 10.20 rano umbasndor polski notyfikował 
mu oficjalnie, iż wedle wiadomości otrzymanej z Paryża, wojska niemieckie 
przekroczyły granicę w czterech punktach. Zbombardotcano... Łódź. Katowice 
+ Kraków. © godz. 9,00 rano nastąpił nalot na Warszawę. w którego wyniku 


są liczne ofiary w ludziach, zabita 


wiele kobiet i dzieci. Ambasador Ra 


czyński informował dalej, że aczkolwiek nie ma wiadomości oficjalnych, otrzy: 
mał wiadomość, że przekroczenie, granicy przez wojska niemieckie nastąpiło 
w pobliżu Gdańska, na Prusach Wschodnich i na Górnym śląsku". 


t 


ulak potoczyłyby się wydarzenia 
— stwierdza w związku z histosią o- 
statniej wojny światowej publikacja 
Radzieckiego Biura Informacyjnego 
pt. „O fałszerzach historii" — gdyby 
Stany Zjednoczone nie finansowały- 
ciężkiego przemysłu Niemiec hi- 
tlerowskich, gdyby Anglia i Francja 
miast odrzucać zasadę zbiorowego 
bezpieczeństwa — zorganizowały we 
spół ze Związkiem Radzieckim opór 
przeciw niemieckim napastnikom? 

Agresja hitlerowska nie posiadała- 
by odpowiedniego uzbrojenia. Hitle- 
Iewska polityka ekspansji znalazła- 
by się w kleszczach systemu zbioro- 
wego bezpieczeństwa: Hitlerowskie 
szanse ną wypadek rozpętania dru- 


1 
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TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, Piotrkowska 152 


Codziennie o godz. 17:ej „Koloro* 
we piosenki”, W niedzielę dwa wi 
dowiska: godz, 15 1-17. W ponis- 
działki nieczynny. 


TEATR „OSA“ 
Traugutta Nr 1 


Codziennie o godz. 19.30 w niedzie- 
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku”. 


-Waf 


ADRIA — „Młoda Gwardia" ll se- 

ria — godz. 14, 16, 18, 20 

film dozwoł. dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Spiewak nisznany 

godz. 17, 19, 21 

poranek godz. 9.30, 11.30 

film dozwol. dla młodz. od lat i4 
BAJKA — „Przygody Nasredina* 

odz. 14, 16, 18, 20 

Film dozwolony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA „Program Aktualności Kra 

jowych i Zagranicznych Nr 39“ 

godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 13, 

20, 21 M z * 
HEL (dla młodz.) — „Trójka trelf 

godz, 14, 16, 18, 20 
MUZA — „Dzieci z jednego po- 

dwórka'* — godz. 16, 18, 20 

poranek godz. 9, 11 

„film dozwol. dla młodz. od lat 7 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę“ w polskiej wersji 

godz. 17, 19, 21 

poranek godz. 9, 11 z 

film dozwol. dlą młodz. od lat 7 
PRZEDWIOŚNIĘ — „Ulica Granicz- 

na“ — godz. 15.30, 18, 20.30 

poranek godz. 9, 11.30 

film dozwol. dla młodz. od lat 12 
ROBOTNIK — „Tragiczny pościg“ 

godz. 14.30, 16.30, 18.80, 20.30 

film dozwol. dia młodz. od lat 18 
ROMA — „Powrót do domu“ 

godz. 16, 18, 20 

poranek godz. 9, 11 

film dozwolony dła młodz. od lat 7 
REKORD — „Zawieja* 

dla młodzieży godz. 14 

godz., 16, 18, 20.20 seanse normalne 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych 

dla młodzieży, godz, 14 

„Sępy* — godz., 16, 18, 20 i 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
SWIT — „Słońce wschodzi” 

godz. 14, 16, 18, 20 ` 

film dozwolony dła młodz. od lat 14 
TĘCZA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę“ w polskiej wersji 

godz. 14.80, 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
TATRY — „Muzyka i miłość” 

godz. 16, 18, 20 ; 

poranek godz. 9, 11 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
WISŁA — „Diabelska Grań“ 

godz. 17, 29, 21 

poranek godz. 10, 12 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

poranek godz. 9, 11 

film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań" 

godz. 16, 18, 20 

poranek godz. 9, 11 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia“ 

I-sza seria — godz. 16, 18, 20 

poranek godz, 9, 11 

film dozwol, dla młodz. od lat 14 


Uśmiechnij się 


— Panie doktorze, on 
kę! 


połknął pest 


(„Brytyjska Błękitna Księga”) 


giej wojny Światowej spadłyby do 
zera. Gdyby jadnak hitlerowcy, mimo 
wszystko, zdecydowali się wywołać 
drugą wojnę światową, zostaliby nie 
wątpliwie rozbici już w pierwszym 
roku wojny”. 

Czyż można coś dodać do słusz- 
nych słów ww, publikacji? Owszem... 
dckument, który pochodzi z zupełnie 
„innej strony”, a który potwierdza 
ich głęboką prawdziwość. 

Oto, co pisze ambasador francuski 
w Berlinie, Coulondre, w rapotCie z 
dn 1VI 1939 r. do swego „szefa” 
monachijczyka min. spraw zagranicz 
rych Francji, Bonnet'a *). Zawiadamia 
jąc na wstępie, iż uzyskane informa- 
cje pochodzą z tzw. pierwszej ręki, 
p. Coulondre komunikuje m. in.: 

„Koła decydujące wiedzą, że wy- 
| buch konfliktu zbrojnego z Polską z 
jrewodu Gdańska wywoła wojnę poe 
|wszochną. Hitler zapytał gen. Keitla, 
swego szefa sztabu głównego, i gen. 
Erauchitscha, naczelnego dowódcę sił 
lądowych, czy sądzą, że w warun- 
kach obecnych konflikt powszechny 
skończyłby się zwycięstwem Nie- 
miec. Obaj generałowie uzależniłi to 
od tego, czy. Rosja pozostanie poza 
konfliktem, czy weźmie w nim udziął. 
W pierwszym wypadku gen. Keitel 
cdpowiedział „tak, a gen, Brau- 
chitsch (którego zdanie ma większe 
znaczenie) odpowiedział „prawdopo- 
dobnie”. Obaj oświadczyli, że w wy- 
padku gdyby Niemcy musiały wal- 
czyć przeciwko Rosji, miałyby szanse 
wygrania wojny. Obaj generałowie 
pizywiązują dość dużą wagę do inter 
wencji Turcji i przypuszczają, że ta 
ostatnia wypowie się po stronie mo- 
carstw zachodnich tylko w tym wy- 
padku, gdyby* Rosja przystąpiła do 
akcji. 

Na Wiłhelm-Strasse (siedziba nie- 
mieckiego Min. Spraw  Zagranicz- 
nych — przyp. red.j przeważa opinia, 
że jeżeli Polska nie ustąpi, to decy- 
zja Hitlera będzie uzależniona od pod 
pisania umowy anglo-rosyjskiej. U- 
„ważą się, że Hitler zaryzykuje wojnę, 
jeśli nie będzie musiał walczyć z Ro- 
sią, natomiast, gdy będzie wiedztał, 
że zderzy się również z tym mocar- 
stwem, wycofa się raczej, aby nie na 
razić na zgubę swego kraju, swej par 
tii I samego siebie. W wypadku, gdy 
by pertraktacje anglo-rosyjskie prze- 
ciągneły się zbyt długo nie wyklu- 
cza się możliwości zamachu na 
Gdańsk w najbliższych tygodniach. 

Na Wilhelm-Str. panuje przekona- 
nanie, że w pojęciu Fuehrera Gdańsk 
jest Środkiem, a nie celem. Podkre- 
Šla się, że w swoim przemówieniu z 
28 kwietnia, Fuchrer mówił na temał 
Alzacji z pewną oględnością. 

Informacje powyższe zgadzają się 
w całokształcie z informacjami, któ- 
re już przekazałem Jego Ekscelencji. 
Podkreślają onə zarówno pierwszo- 
rzędną wagę, którą przywiązuje się 
tutaj do rokowań  anglo-rosyjskich, 
jak 1 konieczność szybkiego zakoń- 
czenia tych pertraktacji.  Umiejsco- 
wiają one punkt kulminacyjny prze- 
silenia na miesiąc sierpień i wskazu- 
ją, że specjalnie niebezpiecznym bę- 
dzie okres, który trwać będzie aż do 
zakończenia toczących się rokowań”. 

Z raportu Coulondra jasno wynika, 
iż istniały jeszcze w 1939 roku szan- 
se powstrzymania wybuchu drugiej 
wojny światowej. Hitler, jak widać, 
obawiał się bardzo walki ze Związ- 
kiem Radzieckim. Niestety, udział 
ZSRR w obozie antyhitlerowskim u- 
niemożliwiła polityka monachijska 
Anglii i Francji, kióre zamiast mon- 
tować walkę z agresją niemiecką or- 
ganizowały akcję izolacji ZSRR, w po 
rozumieniu, z hitlerowskim agreso- 
ręm. Chętnie na lep tej nięcnej po~ 


Jlityki poszedł sanacyjny rząd Becka, 


odrzucając nawet w najbardziej kry- 
tycznym momencie napięcia słosun- 
ków polsko-niemieckich — możliwość 
pizyniesienia pomocy przez Związek 
Radziecki. 

"| Wydawnictwo francuskie: Livre 
Jaune Francais, Paris 1999, s, 180 — 
181, Nr 132. 


Sport związkowy 


stojąc na straży pokoju potępia zbrodnicze zakusy 
niedobitków faszyzmu i niecne intrygi Watykanu 


WARSZAWA (Obst. wł) — Zebyani na Krajowej 
Sportu Zwiążkowego delegaci związkowych klubów sportowych, 


Naradzie Aktywu 


zrzeszeń 


sportowych i Rad Kultury Fizycznej przy ORZZ-tach uchwalili następują- 


cą rezolucję: 


KRAJOWĄ Narada Aktywu Sporta 
Związkowegn w oparciu o wytyczne 
II Plonum ORZZ postanawia realizo- 
wać konsekwentnie uchwały I-VII 
Kongresu Związków Zawodowych m 
Polsce oraz Kongresu Światowej Fede 
racji Związków Zawodowych, jako 
wytyczne dalszej pracy nad rozwojem 
kultury fizycznej polskiej klasy ro- 
hotniczej, wzmacniając jej siły w wal 
ce o irwały pokúj i postęp. 

Wytyczne te, stawiają przed zwią- 
zkowym ruchem sportowym, jako skła 
dową częścię. działalności związków 
zawodowych, zadania dalszej walki o 
umasowienie wychowania fizycznego i 
sportu oraz podniesienie jego pozio: 
mu 'deologicznego i moralnego, 

Krajowa Narada stwierdza całkowi. 
tą słuszność | właściwość form orga- 
nizacyjnych zrzeszeń sportowych, któ 
re w oparciu o masowe organizacje 


W czasie pewnej rozmowy, nasz pó= | 
pularny trener bokserski 
Sztam, zwrócił słuszną uwagę na to 
że jeden z rodzajów ćwiczeń gimna- 
stycznych mianowicie t. zw. ćwicze- 
nia dysymetryczne, stanowią walną 
pomoc w wyszkoleniu podstawowym 
ciosów i uników każdego boksera. 

A tymczasem na treningach bart- 
dzo rzadko widz: się stosowanie tych 
ćwiczeń. Polegają one na równoczes= 
nym wykonaniu pewnego zazwyczaj 
bardzo łatwego ćwiczenia odmien- 
nie prawą i lewą ręka. Przykładem 
takiego ćwiczenia może być popular- 
ny wyścig ramion. Opis ćwiczenia: 
ramiona skurcz; na I — prawe ramię 
wzwyż, na 2 — prawe skurcz, lewe 
wzwyż, na 3 — prawe w bok, lewe 
skurcz, na 4 — prawe skurcz, lewe 
w bok, na 5 — prawe w przód, lewe 
skurcz, na 6 — prawe skurcz, lewe 
w przód, na 7 — prawe w dół, lewe 
skurcz, na 8 — prawe skurcz, lewe 
w dół; całość przerobić 8—12 razy. 

W zasadzie jest to ćwiczenie t. zw. 
koordynacji nerwowej. 

Spróbujcie wykonać to ćwiczenie: 
bokserzy z konieczności, inni dla wła 
snej satysfakcji. 

Uprzedzamy, że ćwiczenie nie na- 
leży do najłatwiejszych, zwłaszcza 
dla początkujących. 


klasy robotniczej — związki zawodo 
we, reślizują zadania upewszechnie- 
nia kultury fizycznej i wiążą roth 
sportowy z walką klasy robotniczej. 

Narada stwierdza znaczne osiągnię- 
cia na odcinku umasomienia sportu 
związkowego, wyrażające się w zor- 
ganizowaniu około 1,800 kół sporto- 
wych przy zakładach pracy oraz wy 
chowaniu poważńej ilości działaczy i 
instruktorów i związania ze sportem 
związkowym pozytywnej części starej 
kadry. 

Zebrani na naradzie stwierdzają 
jednocześnie, że istnieje jeszcze w 
sporcie związkowymi szereg braków i 
niedociągnięć, do których należy prze 
de wszystkim niedostateczna walka 0 
przezwyciężen'e pozretałości wadycil 
sportu mieszczańskiego; „kaperownic- 
tra“, „speknłanctwą'* i niskiego po- 
zicmu moralnego działaczy i zawod- 
ników oraz zbyt mała czujność wchec 
nsiłowań wroga klasowego — przemy- 


j|canią do sportu związkowego starych 


form i starej treści oraz kłamliwej 
ręzedwojennej teorii apolityczności 
sp”Ttu. 

Zbyt mało mobilizuje się członków 
kół i klubów sportowych do dobro- 
walnej społecznej, pracy orgenizacyj 
nej, instruktorskiej i gospodarczej. 

Niedostatecznie aktywną jest pracą 
kół sportowych. 

Dia rozwoju sportu  w;czryńowego 
konierzte jest wzmożenie opieki nad 
czołowymi klubami i zawodnikami, 

Nierównomierne rezmieszczentie w 
terenie dałowych organizacji sporto- 
wych powoduje brak życia sportowe 
go na dnżych obszarach kraju, szcze: 
gólnie za6 w małych miastach. 

Wohóc istniejących jeszcze bra- 
ków w zaopatrzeniu kół i klubów w 
sprzęt sportowy, Krajcwa Nada 
zwraca się do Prezydium Związkowej 
Rady Knitury Fizycznej i Spfmtu o 
interwencją w Giówayni Bridzie Kul 
túry Fizycznej o polepszenie jakości, 
zwiększenie predukcji į unormowanie 
cen spyzętu. 

Sport związkowy postanawia wak- 
tywnić. łączność ze wsią, ustalając 
konkretny plan współpracy z Ludo- 
wymi Zespołami Sportowymi. 


Narada stwierdza konieczność sil- 
niejszego powiązania ogniw związko- 
wych z ruchem sportowym, przez 


zwiększenie opieki ideclogicznej i po 
mocy organizacyjnej i materialnej ze 
strony związków zawodowych: i rad 
zakładowych. 


NIEDZIELA 11 WRZESNIA 


6.50 Początek audycji. 6.55 Pro- 
gram dnia. 7.00 Audycja dla wsi. 
745 Muzyka rozrywkowa. 7.55 (Ł) 
Chwila muzyki. 8.00 Dziennik, poran- 
ny. 8.25 Muzyka rozrywkowa. 8.59 
Audycja Społ. Komitetu Radiofoniza- 
cji Kraju. 855 (Ł) Chwila muzyki. 
9.00 Muzyka poważna. 10.00 „Odbu- 
dowa ośrodków naukowych. 10.20 
„Po tygodniowej pracy na niedzielne 
wczasy”. 11.00 (£Ł) Omówienie pro- 
gramu lok. na dziś. 11,03 (Ł) Prelu- 
dia i nokturny. 11.28 (£Ł) Komunika- 
ty. 11.80 (Ł) Pieśni kompozytorów 
rosyjskich i polskich, 11.50 (Ł) „Z 
frontu radiofonizacji* — wiadomości 
w omów. dyr. okr. PR A. Śmiejana. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.04 
„Chopin w Nohant”. 12,40 Fr. Liszt. 


13.00 Radiokronika. 13.10 Najciekaw- 
sze audycje przyszł. tygodnia. 13.13 
Audycja dożynkowa. 14.00 Pogadan- 
ka naukowa. 14.10 Audycja słowno- 
muzyczna o Warszawie dla „dzieci. 
14.30 Muzyką ludowa. 14.45 „Maze- 
pa“. — tragedia J. Słowackiego. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.20 Mazy- 
ką francuska, 16.45 „Nowe książki". 
17.00 Wielki koncert na odbudowę 
Warszawy. W przerwie „Pan Ta- 
deusz* (31). 148,05 (Ł) „Protekcja 
— humoreska A. Czechowa. 19,40 
„Z życia ZSRR“. 20.00 (Ł) Arie w 
wyk. T. Ruffo. 20.20 Koncert rozryw 
kowy. Transmisja do Czechosłowacji. 
21.00 Dziennik wieczorny. 21,40 M'i- 
zyka taneczna. 22.30 Wiadomości 
sportowe z całej Polski. 22.50 (Ł) 
Wiadomości sportowe lokalne. 22.58 
(Ł) Omówienie programu lokalnezo 
na jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Muzyka taneczna. 23.50 Pro- 
gram na jutro. 24.00 (Ł) Koncert ży 
czeń. 0.15 (Ł) Zakończenie audycji i 
Hymn. 


ja W Z O 


Nieodzownym też jest Ściślejsze po 
wiązanie organizacji ZMP 'ze sportem 
związkowym i zwiększenie udziału ak 
tymo ZMP w pracy wychowawczo- 
społecznej zrzeszeń klubów i kół spor 
towych, ' 

W poczuciu odpowiedzialności za 
wypełnienie wielkich Żadań sportu 
związkowego, krajowy aktyw zobow'ą 
zuje się do pełuej «realizacji wytycz- 
nych URZZ oraz Narady Krajowej i 
do usunięcia wszystkich braków. W 
związku ze zblżającymi się wybora- 
mi do zarządów kół kluhów, zarządów. 
okręgowych i zarządów głównych 
zrzeszeń sportowych zobówięznje się 
przystąpić natychmiast do szerokiego 
opracowania planu masowej akcj! 
przedwyborczej, Wybory winny uak- 
tywnić i wzmocnić organizacyjnie 
wszystkie ogniwa sportu zw'ązkowe- 
ga. 

Krajowy aktyw wzywa wszystkich 
sportowców związkowych do dalszej 
walki o masowość i wysoki ptaiom 
ideowy sportu. 

Sport związkowy wzmocni swój ut- 
dział w walce o przedterminowe wy- 
konanie i przekroczenie planu "pro- 
dukcji. 

Sportowcy związkowi przodować bę 
dą w walce o trwały dem:kratyczny 
pokój i w budowie podstaw socjalizmu 
w Polsce. 

Ta jowa Narada aktywu, której nie 
Obce są ostatnie wydarzenia pelitycz. 
ne, w imieniu sportowców związso- 
wych stwierdza: 

Antypolska polityka Watykanu sta- 
ra się wprowadzić zamęt w społeczeń 
stwie polskim i chce doprowadzić da 
sztucznego podziału na wierzących 1 
niewierzących. Papież zupelnie jawnie 
związał sę z obozem imperialistów 
anglo-amerykańskich, dążących do woj 
ny, a jego wystąpienia są kontynutwa 
niem ich zbrodniczych i antyludowych 
ząmiarów, Wielokrotne popieranie re. 
wizjonistów niemieckich jest pożywką 
Na której wyrastają antypolskie, re- 


akcyjne dążenia niemieckich iltedcbit 


ków faszyzmu dy ńówej agrósji. 

Zebrani na Ogóinopołskiej Naradzie 
Dzisłaczy Sportu Związkowego z ca- 
łą stanowczością potępiają stanowisko 
Watykanu, stwierdzając, że sportowcy 
polscy stać będą ną gruncie koniecz- 
ności uregulowania stósunków między 
Państwem a Kościcłem, w myśl wyty 
cznych, zawartych w. cświadczeniu 
Rządu Polskiego, 

Sportowcy polscy, zrzeszeni ww związ 
kach zawodowych, którzy sę częścią 
składową budującej podstany sorjat 
mu w naszym kraju klasy robotniczej 
— nigdy nie dopuszczą do próby roż- 
bicia jedności w narodzie przez wro 
gów Poliki Ludowej. 


Zarząd Polskiego Związku Bokser 
skiego powołał na stanowisko sekreta 
rza PZB — ob. Rylskiego (ZS „Spój 
nia“), w miejsce ob. Melchinkiewi: 
cza. 


— W drugiej lidze bokserskiej, w 
miejsce „Radomiaka“, który zreżygno 
wał z powodu zdekompłetowania dru- 
żyny wałczyć będzie m'strz okręgu 
krakowskiego „Ogniwo-Cracovia*, 

* w * o 

— Walne zebranie PZB zostało 
przełożone z dnia 2 pnździernika — 
na.,16 października br. 

*% " % 

— Międzynarodowy męcz bokserski 
Praga — Warszawa odbędzie się w 
Warszawie dnia 1 raździernika. 
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Z zakończeniem mistrzostw sporto 
wych K. B. W. Dowódca K. B. W. 
gen Huebner wręcza nagrodę prze- 
chodnią  zwycięskiemu zespołowi 
Warszawy, 


Drugo porożka Wegrów 
ut DOI O A PACC ZY PARE AC 


lent, Vasas“ 2:0 (0:0) 


MOSKWA (obsł. wł) Węgierska 
drużyna „Vasas'" rozegrała w Lenin- 
gradzie spotkanie z miejstową dru- 
żyną „Zenit”, ulegając jej 0:2 (0:0). 
Zwycięstwo piłsarzy leningradu jest 
całkowicie zasłużone, ponieważ zagra 
li doskonale zespołóryo, podczas gdy 
Węgrów cechowały, podobnie jak po 
przednio, zagrania indywidualne. 


Dzis'eisze imprezy 
BORS: zawody o mistrżóstyęg dru- 
giej ligic godz. 11 stadion przy Al. 
Uni EKS Włókniarz — Wania Po- 
zaań, Zawody o drużynowe mistrzo- 
stwo w klasie A, godz. 17 w Aleksan 
drawie: DLS — Związkowiec, Zryw. 
ZAPASY: w sali przy ul. Nawrot 
27 0 godz. 16 odbędzie sę mecz o 
wejście do ligi: Gwardia ŁES 
Włókniarz. 
PIEKA NOŻNA: 
nieju jubileuszowego Concordii w 
Piotrkowie od godz. 9 do 20 z przet* 
wa obiadowa. O godz, 11,30 PTO — 
Guardia. W. Łodzi odbędą się zawody 
o miistrzóstwo klasy B okręgu łódz= 
kiego, - 
/PIŁRA RECZNA: na boisku Ba- 
wełny przy uk Ożrodowej 23 odbędą 
się zawody koszykówki ð mistrzostwo 
klasy B; konkurencja żeńska: godz. 
9 Związkowies II — Włókniarz N, 
konkurencja męska; Związkowieę II 


dalszy egg tur- 


— AZS H, Metalowiec — Boruta, 
Kolejarz — Zgierz. 
GŁ OB 
Organ Łódzkiego KBomiteto 1 Woje- 
wódzkiego Komitetu Poiskiej Zjedno- 
czonej Partii BMobotniczej 
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Daleko od Moskwy 


— Przed dziesięciu laty wypadło mi zimą wyjechać na 
Sybir z techniczną komisją — sprawdzaliśmy stany mo- 
stów kolejowych. Proszę sobie wyobrazić, że na sto mo- 
stów, których wytrzymałość badaliśmy, dziewięćdziesiąt 
było podniesionych rozszerzającym się lodem na trzy 
centymetry w górę. Co wy na to? Górna warstwa zie- 
mi nasycona wilgocią w zimie rozszerza się od chłodu, 
ale ponieważ nie ma dla niej miejsca na dole, gdyż tam 
stoi ściana wiecznie zamarzniętych warstw, rozszerzanie 
i zaczyna podnosić, wypychać ziemię. 

Dotychczas Aleksy nie spotykał się z takimi zjawiska- 
mi i dlatego uważał, że Beridze przesadza opisując pły- 
nące stąd niebezpieczeństwa. Teraz zrozumiał, że głów- 


| idzie do góry 


ny inżynier miał sto razy rację 


zmuszał go do zmiany projektów fundamentów wszyst- 


kich murowanych budynków. 


Na budowie stacji pomp fundamenty ustawiano we- 
dług wskazówck Beridzego na słupach głęboko wbitych 
w. ziemię. Zamarznięty grunt był twardy, jak Skała 
i trzeba było nieludzkich sił, ażeby wbić chociażby je- 


zwrócił się 


ry kopacz, 


w Nowinsku, kiedy 


do Beridzego: 


den słup. Ziatkow w imieniu wszystkich robotników 


Czy koniecznie potrzebne są te słupy? — spytał sta- 
pokasłując w rękawicę — cierpimy strasz- 
ne katusze, czasem po prostu opadamy z sił. Jeśli nie 
można się bez tego obejść, to proszę nam wytłumaczyć, 
ażebyśmy nie mieli żadnych wątpliwości, 
I Jerzy Dawidowicz znów musiał dawać wyjaśnienia: 
Nasz teren leży na miejscu, gdzie istnieje wieczny „za- 
móz'', z którym nie można żartować, gdyż jest bez litości 
i mści się na lekkomyślnych ludziach. Czy wam będzie 
przyjemnie, jeśli gmach stacji pomp po roku pokryje się 
pęknięciami, a po dwóch latach — zacznie się walić? Ro- 
botn:cy-nafciarze, którzy przyjdą po nas, kiedy zakoń- 
czymy budowę, będą nas przeklinali. 
— Tego nikt nie chce. Należy budować na długie cza- 
sy, — odparł Ziatkow. 
— I jak tak myślę — przytaknął Beridze. — Radziec- 
cy uczeni i inżynierowie stworzyli zupełn'e nową gałąż 
wiedzy, która wyjaśnia wszystkie zagadki na terenach 
wiecznie zamarzniętych i pomagają walczyć z nimi. 
Ludzie słuchali bardzo uważnie, a Beridzemu rozmo- 
wa z nimi sprawiała przyjemność. 
— Wynika więc z tego, że sprawa jest bardzo poważ- 
na — rzekł Ziatkow. — Będziemy zatem -wb:.jać pale. 


ułatwić sobie pracę, 


Musimy jednak, towarzysze obmyśleć w jaki sposób 


— Ja ze swojej strony obiecuję, że będę razem z inży 
nierami starał się wymyśleć jakieś ułatwienia. 

Topolow zaproponował wybijać gniazda pod pale za 
pomocą pary. Na drugi dzień wypróbowano nowy spo- 


sób. Do przekopu, do robotników, spuścili się Beridze 


gumowym wężem. 
— Stańcie tufaj, 


i Kużma Kuźmycz. Stary miał w ręku długą żelazną 
rurę z ostrym zakończeniem i przymocowanym do niej 


— rozkazał Kuźma Kuźmicz do 


Ziątkowa i podał mu rurę. — Proszę zaczynać. 
Ziatkow z całej siły wetknął rurę do ziemi. 
“= Dajcie parę! — krzyknął głośno Beridze. 


Para z szumem wypełniła wąż i rurę, potem z gwi- 


zdem i syczeniem buchnęła na zamarznięty grunt. Topo- 
. low sprawdzał na zegarku czas doświadczenia. Grunt za- 
czął topnieć i bulgotać, rura stosunkowo dość szybko po- 
grążyła się w zmiękłą ziemię. Robotnicy, którzy praco- 
wali obok nie zdążyli wydłubać nawet pół metra, a „igła 
parowa“, jak Topolow nazwał przyrząd, już przeborowa- 
ła szparę czterometrową, w którą wbito pal — grube 
drewno p:ęciometrowej długości. 

— Jak sę wam podoba? — spytał Beridze Ziatkowa. 

— Bardzo zręczńie, nie można powiedzieć. ; 


Denk’ 


